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We wtorek1 dwudziestego szóstego ' 
sierpnia, stanęły w Łodzi tramwaje 
i autobusy. Wczesnym rankiem, jak 
co dzień, wyjechały z zajezdni roz-

. wożąc ludzi na pierwszą zmianę do 
fabryk. Około ósmej coraz więcej 
wozów wywieszało tabliczki z napi­
sem „A W ARIA" zjeżdżając do bazy. 

Dalszy ciąg na str. 3 

P AWEt JĘDRZEJEIWSIO 

F 
A 

Wszyscy uczestnicy VII Festiwalu 
Polskich Filmów Fabularnych w 
Gdańsku, który rozpoczął się 8 wrze· 
śnia 1980 r. mieli świadomość nie­
zwykłości miejsca i czasu, w jakim 
się spotykają. Upłynęło zaledwie pa­
rę dni od podpisania porozumienia 
gdańskiego, gdy na ekranie festiwa· 
lowego kina pojawiły się pierwsze 
filmy Od samego początku było wia· 
domo, że na obradach forum Stowa­
rzyszenia Filmowców Polskich mu· 
szą zostać podjęte ważne decyzje 
dotyczące spraw środowiska filmowe­
go i problemów kinematografii. Za­
powiedziaąo także pokaz filmów poza 
konkursem, między innymi kilku nie 
dopuszczonych dotychczas do rozpo­
wszechniania filmów dokumental­
nych. 

Siódmy FPFF stanowił - co naJ· 
ważniejsze - zamknięcie jakiegoś 
wyraźnego procesu w kulturze, w 
rozwoju polskiej sztuki filmowej -
widzianej od strony jej i.~lązków 
ze współczesnością. Po raz pierwsz~ 
filmy, które zaprezentowano w Gdan 
sku zostały wyraźnie zdystansowane 
przez wydarzenia poprzednich tygod­
ni - jeżeli uznamy za podstawowe 
kryterium ujawnianie prawdy o .. r~e­
czywistości. Proces ten - rozwiJaJą­
cy się w latach siedemdziesiątych -
można było obserwować przez ws:z.~­
stkie poprzednie festiwale gdańskie, 
a punktami kulminacyjnymi - poza 
festiwalem ostatnim - były imprezy 
1w roku 1975, 1977 i 1979. 

z minionych najsilniej pozostają 
w pamięci dwa: z 1975. i ~977_ roku. 
Pierwszy -dlatego, że p0Jaw1ł się ta~ 
zdecydowanie proble~ _tematyki 
współczesnej (a raczeJ jeJ braku) 
w filmie że po raz _pierwszy po la· 
tach prz~pomniano scenari\lSZ „Cz~o­
wieka z marmuru". Drugi - pome· 
waż plany ówczesnego kierown~ctwa 
resortu kultury zmieniające między 
innymi status zespołów filmowych 
doprowadziły do mocnej integracji 
środowiska w proteście przeciwko 
takim próbom. W tym samym roku 
~ 1977 na ekranie festiwalowym by­
ły już „Barwy ochronne" I „Człowiek 
z marmuru", za którego dziennikar~e 
musieli wręczać Andrzejowi Wajdzie 
swoją nagrodę na schodach. 

I wreszcie rok 1979 - w którym 
kino po doświadczeniach „Wodzire· 
Ja", „Bez znieczulenia", „Barw o· 
chronnych" dysponowało już „Kung 
Fu", „Szansą", „Aktorami prowincjo· 
nalnymi" i „Amatorem". 

We wszystkich tych filmach, po· 
przez ich zdecydowanie socjologicz· 

Wyjeżdżasz z Warny, mijasz Druż­
bę i gdzieś półtora kilometra pned 
bramą Złotych Piasków, poc1ąwszy 
od Międzynarodowego Domu Dzien­
nikarza, zaczyna się SPLEN\)ID 
ISOLATION. Kończy się zatem pu­
bliczny, zatłoczony pas wyh!'7f'ża; 
dalej widać już tylko poprzez że­
lazne pttrkany skarpę, za którą kry· 
ją się nieosiągalne dla oka śmiertel· 
nych wille, bungalowy i wydziehne 
plaże. Na-- wydzielonej plaży dzienni­
karskiej opalają się, rzecz jasna. 
dziennikarze. Kto opala się na pozo­
stałych plażach - niewiadomo... Po­
wiadają: ambasadorowie, członkowie 
władz, uprzywilejowani artyści, 

Na zaryglowanych szczelnie bra-
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ną orientację odzwierciedlają się cha 
rakterystyczne prawidłowości życia 
społecznego. Jednym Z aspektów SY· 

tuacji wyjściowej rejestrowanych 
przez kino jt!st rozdział pomiędzy 

sferą „zewnętrzną" (nazwijmy ją 

może oficjalną), ·a sferą prywatności, 

własnych obserwacji i doświadczeń. 
Sfera oficjalna - w której wartości 
mają charakter instrumentalny, gdzie 
optymizm ma być programem, a nie· 
:ijczenie się z tzw. „życiem" - ko­
niecznością, jest punktem wyjścia dla 
sztuki (w tym także filmowej) o za· 
łożeniach dydaktycznych, propagan· 
dowych, oświecających. To kino lat 
pięćdziesiątych, to filmy reżysera 

Burskiego - twórcy fałszywej le· 
gendy murarza Birkuta w ,,Człowie­

ku z marmuru''. W filmach tych 
podporządkowanych wartościom 

(występującym w roli „tak, jak po­
winno być", na próżno poszukiwaliś­
my autentyzmu, ceniąc każdy jego 
ślad. 

Kino drugiej połowy lat siedem­
dziesiątych odwróciło radykalnie 
perspektywę spojrzenia. Bohaterowie 
„Personelu", „Spokoju" i ,,Amatora" 
Kieślowskiego, „Bez znieczulenia" 
Wajdy, „Kung Fu" Kijowskiego po­
kazują się nam od swej prywatnej, 
osobistęj strony, a dopiero później 

wpisują się w role społeczne. Ukła­

dem nadrzędnym jest sfei'a prywat­
na - z jednej strony całkowicie 
zdominowana przez „życie", pragma­
tyczna, a z drugiej pełna wątpliwoś­
.ci, obaw przed tym „czego nie po­
winno być". Bohater „Człowieka z 
marmuru" przegrywa - choć wie­
my, że moralna racja jest po jego 
stronie - właśnie dlatego, :Łe trak­
tuje do końca, z pełną determinacją 
wartości należące do sfery oficjal­
nej. A dzieje się to w świecie, w 
którym wartości te są tylko fraze­
sem, w świecie - który nie może w 
nie uwierzyć. Dziennikarz z „Bez 
znieczulenia" ponosi klęskę przede 
wszystkim przez wyrażenie kiedyś, 

w przeszłości zgody na fikcyjność 

społeczną reguł etycznych. 

Dalszy ciąg na Itr. 6 

mach, patrząc od strony ulicy, pisze 
Jedynie: Teren zamknięty, wstęp 
wzbroniony. Rozpala to wyobraźnię 
ludzi, którzy z tłumokami w rękach 

, 
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Bylem ostatnio poza Łodzią, roz­
mawiałem, czytywałem „na bieżąco" 
prasę innych województw, dzięki cze­
mu zrozumiałem, co się naprawdf 
dzieje w Polsce, którędy szybko bie­
gnie czas, a gdzie tkwi zatrzymywa­
ny. Wyjechałem, mając w , pamtęci 
Tezolucję łódzkiego środowiska dzien­
nikarskiego, a zwłaszcza ten jej fra­
gment, w którym mówi się o ,tym, 
że dzjennikarz powinien dobrze słu­
żyć narodowi, nie będąc narzędziem 
manipulacji. Gdzieniegdzie rezolu.cji 
takich nie trzeba podejmować: są 
realizow.ane bez szumnych deklaradi: 
gdzie indziej znów służą jako piguł­
ka na dobre samopoczucie. Bywa, że 
podejmowanie szumnej rezolucji, sam 
proces jej formułowania, czy też ko· 
niunkturalny - bywa - akt pod­
niesienia Tęki, wyczerpują całą eneT· 
gię. Dzieje się i tak, że sama Tezo­
lucja staje się naTzędziem manipu„ 
lacji: ziółkami przeczyszczającymi 
łagodnie, bez pTZeTywania snu, zjeł­
czal.q oliwą wylewaną to w kipiel 
wzbieTającego potoku, to znó'w na 
j tak leniwie plynącą TZeczkę. 
„Przywrócić słowom autentyzm„." 

czytam w gazecie, którą zabralem 
ze sobą. Czytalem to z nadzieją, by­
wa, że czytam teraz z sarkazmem. 
Jakze pTzez ten czas,• przez niecalli 
tydzień, zblakło już gdzieniegdzie 
słowo „autentyzm". Domyślam się, 
że coś i ktoś za tym stoi, że znów 
się popsuły jakieś telefony, że dobTe 
chęci poszły na choTobowe, na dy­
plomatyczny UTlop, albo też - że 
brukuje się nimi piekiełka. 

Dalszy ciąg na str. 2 

Nie ma między Łodzią a sto­
licą Czechosłowacji żadnej sta­
łej i kompleksowej umowy o 
współpracy w dziedzinie kultu­
ry, takiej choćby jaka od lat 
łączy Poznań i Brno. 

Neumanna w Teatrze Pow­
szechnym pisałem. szeroko o 
'tej siedemnastoletniej (z małą 
przerwą) przyjaźni dwóch teat­
rów („Odgłosy" nr 22). Ze 
wszystkich umów teatralnych 
między CSRS a Polską, ta ma 
tradycję najdłuższą i - przy­
jemnie to stwierdzić - ocenia­
na jest najwyżej. 

Do kroniki tej współpracy 
dopisać więc trzeba ostatnie 
fakty: gorące przyjęcie przez 
łódzką publiczność „Dobrego 
człowieka z Seczuanu" Brech­
ta, a także benefis piątki 
praskich aktorów w „Słowie 
muszkieterskim" Petrowa, po­
parte życ11lwymi reakcjami 
prasy (które - w swej .relacji 
z teatralnej podróży do Lodzi 

IKorespondenaa z CSRSJ 

A jednak w praskim pejzażu 
kulturalnym można natrafić na 
wiele ciekawych śladów kon­
taktów obu miast, chq/: nie są 
one ujęte w jakiś system sko· 
ordynowanych działań. Mają 
różnych inicjatorów, pojawiają 
się coraz częściej i można 
przypuszczać, że podpisanie no· 
wej polsko-czechosłowackiej 
umowy o współpracy kultural­
nej na najbliższych pięć lat wy· 
zwoli jeszcze więcej Inicjatyw, 
w których jedną z zaintereso­
wanych stron będą łódzcy ar­
tyści i placówki kulturalne. 
Bowiem pierwsze kroki zostały 
już zrobione. 

Jakie są te praskie, kultu­
ralne „!odziana"? O pierw· 
szym przykładzie dzisiaj tylko 
wspomnę, bo z okazji czerw­
cowej wizyty Dlvadla S. K. 

odnotował korespondent 
„Rudeho Prava") I zasłużonymi 
Honorowymi Odznakami mias­
ta Lodzi. 

Inicjatorem rozmaitych im­
prez i akcji z udziałem twór· 

Dalszy ciąg na str. 9 
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dy i położyć się na tych ekskluzyw­
nych plażach, ten ma bowiem wuja 
w dyplomacji, tamten kumpla dzien­
nikarza, i tak dalej. 

rodaczka pyta naiwnie: 
- Jaki Bodzio? 
Z ust gościa pada nazwisko zna· 

komitego sprawozdawcy sportowego, 

- Nie prościej spTawdzić od Tazu 
w Tecepcji? 

- Teraz jakoś mi się nie chce. Po­
pelina.. 

ANDRZEJ 
MAKOWIECKI SMIETANA 

Popatrując nostalgicznie na dzien­
nikarską posiadłość, zastawioną 

szczelnie autokarami i samochodami 
o najróżniejszych europejskich reje­
stracjach, giną w najbliższym, stro­
mym zejściu do morza, które wszę­

dzie jest takie samo, dużo brudniej­
sze niż przed laty. Plaża natomiast 
po tej publicznej stronie, szeroka i 
złocista, wygląda, trzeba przyznać, 

znacznie korzystniej, niż w. owych 

(Korespondencja z Bułgarii) 
- Ciekawe, ezy przyjechał juź Bo­

dzio - mówi gość we frotowej ko­
szulce, bermudach i białych. szwedz· 
kich trepach. 

- Ty go znasz? 
- Owszem. 
- l moglibyśmy tuta.i wejść? 
- No, wiesz, najpieTw muszę go 

walą na demokratyczną łachę piasku. 
Każdy przecie, Bułgar czy Polak, 
próbuje stworzyć pozory, że gdyby 
tylko chciał, to z miejsca, tak jest! 
mógłby sforsować wszelkie przeszko- Idąca obok niego młoda, opalona spotkać. Dalszy ciąg na str. 10 



AKTUALNOSCI 
Dalszy ciąg ze str. i 

Wraoam i dowiaduję się, że kolegt nie pohiformowa· 
no, jakiejś gazety znów nie zawiadomiono, jakiegoś ko­
legi nie wpuszczono, z innym nie chciano rozmawiać, 
a jeszcze innemu szef nie puścil. że w Sieradzu się 
krzywią, w Skierniewicach mają za zle, a w Piotrko­
wie ... Że koleżanka, która zbiera material o kadrze re­
zerwowej, ciągle jest przyjmowana z rezerwą (przez 
kadrę aktualną). 

Tak więc rezolucja sobie, a życie sobie. Jednym slo- 1 

wem - nic nowego. 

Nic -nowego? Eh, nie ..• Dziś, teraz, jest to już nonsens 
spiętrzony, falsz świadomy, opór do kwadratu. Teraz 
przecież żaden już dzialacz, polityk, nie może powie• 
dzieć, .że nie zdaje sobte sprawy„. 

Nie może powiedzieć tego także żaden dziennikarz 
(chyba, że nie zdaje sobie sprawy rzeczywiście, ale wtel 
dy nie powinien być dziennikarzem). Nie może też po-

NAPISZ. TO, 
KISCH.„ 
wiedzieć, że nie może, że go powstrzymuje coś ·„z .ze­

-wnątrz.", jacyś „oni'', że, że, że.„ 

N ad maszyną stoi pólka z poczciwym, starym Ki­
schem, cala epopeja dziennikarstwa. Ładnie by wyglą­
dał, to znaczy wcale by z tej półki nie wyglądal, gdyby 
czekał na to, aż go ktoś zawtadomi, poinformuje, wpu­
ści, aż ktoś mu puści. Ale to dziennikarz burżuazyjny, , 
może się więc nie powolywać? Tuż obok jednak W ań­
kowicz. Że co, że stary, że dawno i nieprawda? Niech 
będzie. Wobec tego jego sąsiedzi z półki - Kapuściński, 
Kozicki, Passent... Pisywali w trudniejszych czasach 
i niekoniecznie każdy ich tekst musiał zaczynać się od 
„wczoraj odbylo się.„" Też im zabraniano, też ich nie 
wpuszczano, l:iywalo, że wypraszano, bywało, że musieli 
walić pięścią nie tylko w swoje biurko. I co? I nic. 
Dzięki temu istnieją, są jacy ser. 

Ale są też ł tacy, którzy sami sobie wiązą ręce, aby 
pokazywać je - jakie to mają związane i aby tłuma­
czyć się, dlaczego to nie mogą rąbnąć pięścią w stól 

, 

Są też ł tacy, którzy boJq s!ę, że cenzura zelżeje: bo 
wtedy stracą ostatnie alibi i 1 będq musieli ujawnić brak 
twarzy ł poglądów. 

• • • 

Jedną z wypowiedzi prasowych, 
mnie ostatnio największe wrażenie, 
ton Andrzeja Osęki w „Kulturze". 
styce: 

które wywarły na 
jest skromny felie­
Pisze Osęka o pia-

„Sztuka wspólczesna 1tworzyla cgromną itość technik 
markowania, pozorowania idei, klimatów, postaw; na 
abstrakcyjną, elegani;kq kompoZ11cję narzuca się fra• 
gment zdjęcia z gazety, i :Już mamy dzielo zaangażowa­
ne - p<twiedzmy w ochronę środowiska~ walkę o prawa 
czlowieka. Dzielo tb:kie nie porusza nikogo, ale od sztu­
ki od dawna nie wymagci. się, by naprawdę poruszała 
wyobraźnię, a Jedynie by dobrze prezentowala się w 
m;ejscu do tego wydzielonym". 

I dalej: 

„Zdarza się, źe w takich wydzielonych miejscach Po· 
iawiają się jednak obrazy, które w istotny sposób od­
wołują się do treści istotnych. Choćby cykl ZbiLuta 
Grzywacza, pochodzący sprzed niewielu lat: ludzie sto­
:Jq w kolejkach do sklepu mięsnego; dlugi szereg sza­
rych sylwetek, przyklejonych na dole do fasady domu. 
Kiedy obrazy te znikaly z wystaw indywidualnych 
i zbiorowych, choć modele do nich można bylo zobaczyć 
przez okno, nie gdzie indziej, lecz w śr od o w ł s k u 
a r t y s t y cz ny m znaleźć można bylo ludzi wyrażają­
cych niechęć wobec autora („.) Niektórzy artyści oskar­
żali autora o swego rodzaju nielojalność wobec całego 

środowiska: że zachowu:Je się w sposób niebezpieczny, 
może ściągnąć nieszczęście. Jest przecież tak dobrze, 
można malować, rzeźbić - jak się chce. Wszystkie kon­
wencje są dozwolone, nie ma zakazanych ( ••. ) Grzywacz 
natomiast takimi obrazami śctąąa na sztukę podejrze­
nia; że może mieć ona jakieś nieprzyjemne, źte widzia­
ne treści, że może coś z n ac z y ć. I podejrzenie takie 
padnie - co n-ie daj Boże - na niewinnych zestawiaczy 
kólek i kwadratówu. 

Dlaczego akurat ten tekst sprawił na mnie takie wra­
żenie, można się chyba domyślić, przeczytawszy„ co na­
ptsalem powyżej niego. 

JERZY KATARASiiq-SKI 

PRAWO CztDWIEKA DO lYCłA 
W SRDDDWISKU NATURALNYM 

ka w Polsce do roku 1990. Niestety, sze­
rzący się technokratyzm oraz dążenie do 
uprzemystowienla ~raju za wszelką cenę 
kosz1em zdrowia ł warunków życia oby­
wateli nie pozwalaly na wctelan!.e tego 
programu w życie. 

Komitet ,J>O•tanowlł %Wrócić lłę do naj­
wytszych w!.adz, poprzez Pr~zydium A­
lcademłł Naulc z .ugeltlq uwzględnłanła 
przy 1>odeimowanlu planów g~spodar­
czych talcte ł problematyki ochrony Aro­
ck>wlska. Zagadnienia związane z ochroną 
~rodowtska potc!nny ston.owh! Integralną 
część planowania, w przeciwnym przy­
padku mamy do czynlenta z lelccewaźe.­
ntem Istniejącego ustaw<>dawstwa w tej 
cl.zledzlnle I brakiem wszelkiej odpoio!e• 
dzlalnośct tzw. decydentów za nt2ltczenle 
•i4 i oblektywnymł prawami przyrody ł 
naruszaniem 10 sposól> drastyczny wa­
runków tycia czlowteka w zdrowym śr~­
dowlsku. co jest sprzeczne równlet z 
Konstytucją PRL. 

20 września .19so r . obradowl\J w Lodzi 
Krajowy Zjazd Polskiego Towarzystwa 
Przyrodników Im. M. Kopernika. To Je­
dno z najstarszych towarzystw nauko­
wych w kraju po1e,Jmcwało I podejmuje 
aktywne działania ochrony przyrody i 
jej właściwego wykorzystania dla dobra 
c~lnwieka. Korzystając z pobytu na 
zjeździe prof. dr WŁODZIMIERZA MI­
CHAJŁOWA. członka rzeczywlśtego PAN, 
przewodnlcz11cego Komitetu „C:t.lowiek I 

Srodowtsko" Polskiej AkadcmU Nauk, 
poproslllśmy o krótką wypowil'<lt na te­
mat aktualnych poczynań komitetu. 

- W ostatnich dniach na plenarnym 
posiedzeniu naszego komitetu dokonal!A­
my oceny prac i....azlalań w zakresie o­
chrony środowiska. StwterdzUHmy. źe w 
ostftntch latach zagroźenta środowiska w 
szybkim tempie rosną, pomimo Iż w 1975 
roku Prezydium Rządu ł Blu1·0 ro1ttycz­
ne uchwalUy progroirn ochrony trodowls-

Przykładów lekcewatenta słusznych po­
stulatów w tej dziedzinie możemy nleste· 

REZOLUCJA 
ŁÓDZKICH DZIENNIKARżY 

My, dzienµikaTu łódzcy, zgroma­
dzeni na otwartym, nadzwyczajnym 
zebraniu Oddziału Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich w dniu 17 
wrześ~ia 1980 r<Yku, po za.poznaniu 
się z rezolucjami środowisk dz.lenni­
karskich w Krakowie, Białymstoku 
i Warszawie oraz po dyskusji, a ta•k­
że po wysłucha.nb wnios·ków łódz­
kiego środowiska, a.kceptujemy pod­
stawowe sformułowania tych doku­
mentów. Domaga.my się: 

1. stworzenia modelu propagandy 
służącej interesom narodu i państwa, 
z gwarancjami niezależności od par­
tykularnych dyreiktyw i interesów 
oraz uczestniczenia dziennikarzy w 
tworzeniu teg<? modelu. 

2. Ograniczenia zakresu dzfałalno·śd 
Głównego Urzędu KOQltroli Pracy, 
Publikacji i Widowi.sk oraz jego agend 
terenowych wyłącznie do ochrony 
podstawowych interesów PRL i kie­
rowniczej roli partii według zasad 
określonych w porozumieniach za­
wartych na Wybrzeżu, a także zlik­
widowania cenzorskich zapisów wład?. 
terenowych. 

3. Przekształcenia Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich w organizację 
jednoczącą w sobie cechy stowa+zy­
szenia twórczego i samorządnego 
związku zawodowego, które na mocy 
swego odnowionego, w pełni demo­
kratycznego statutu stanie się wyra­
zicielem i obrońcą wszystkich intere·­
sów środowiska dziennfkarsikiego. 

4. Opracowanie takiej formuły po­
litycz.nego kierowania prasą, radiem 
i telewizją, w której dziennikarz bę­
dzie mógł dobrze służyć narodowi, a 
nie być narzędziem manipulacji. Poz-

ty dosta:rczyc! wiele. siutę jednym z nich. 
W ublegtym roku w Zamościu, wspó\'.nie 
z przedstawlcielaml Komisji Planowania 
ł miejscowymi wladzaml podjqitśmy u­
chwalę o o:troczenlu />udowy linii kole­
jowej przez Roztoczai\skl Park Narodowy. 
MLmo to projekt budowy linii ;est reali­
zowany. 

Na plenarnym posiedzeniu nauevo ko­
mitetu zwróct!Umy także uwagę na ko­
nieczrwść szerokiej propagandy proble­
mów ochrony środowiska w spOleczei\­
stwte. Bowiem k4żdy ob11wateL w mai11m, 
skromnym zakreste, ma wpływ na ochro­
nę tego środowiska. Niedostate.~zna by!a • 
również rola prasy, radia I telewizji w 
tej dziedzinie. Postan::.Wlllśmy także zwró­
cić Się do ministra nauk!, szkolnictwa 
Wyżnego t techniki z prośbą o wprowa­
dzenie obowlą?lrnwego szkolenia studen­
tów w zakresie ochrony hodowtska. Bę­
dziemy również, wspótnte z Mtntsterstwem 
Oświaty I Wychowania, lcontynuować do­
tychczasowe prace z ml-Odzieżą szk9lną. 

Komitet „Człowiek ł Srodowis1co" ble-

woli to zmniejszyć niebezpieczeńs-tw" 
narastania takich deformacji, jak te, 
które już nięjednokrotnle dop~owa­
dziły do ostrych kryzysów społeczno­
poli tycz.nych. 

5. Zmiany polityki kadrowej w 
środkach masowego przekazu poprzez 
oparcie jej o kryteria kompetencji 
zawodowej, ideowości, moraln<.iści l 
autorytetu w środowisku dzienni.kar­
skim. Przyznanie zespołom redakcyj­
nym prawa do zatwierdzania propo• 
nowanych im redaktorów naczelnych. 

6. Zwiększenia roli zespołów redak• 
cyjnych poprzez obarcz.anie odp,owie­
dzialnośdą polityczną za publika·cje nie 
tylko redaktora naczelnego, ale i ko-

, legium redakcji. . 
7. Ja.wnego rozliczenia osób odpo• 

wiedzlalnych za doprowadzenie kra,ju 
do kryzysu politycznego i gospodar­
czego, a także tycn, które, wykorzy­
stując zajmowane stanowiska, osią~ 
gały nielegalne bądź nienależne ko­
rzyści materialne lub osobiste. 
Łódzkie środowisko dziennikankie 

występuje z wpios·kiem o zwołanie 
w trybie pilnym Nadzwyczajnego 
Zjazdu Stowarzyszenia Dziennikarzy 
PolS'kich. 

Przyłączamy się do płynących 1 

wielu środowisk s·połecznych i zawo­
dowych postulatów jaik najszybszego 
zwołania IX Natlzwyczajnego Zjazdu 
PZPR, który, wierzyn{y, s-tanie sit: 
otwartym forum potwierdzającym 

konkretny program odnowy żyda na-
szego kraju. 

Łódź, 17 września 1980 rolru. 

rze aktywny udztal w pr.:icaic11 organtza• 
c;ll międzynarodowych, dztaln)qeych na 
rzecz ochrony środowiska. W naszym 
priekonanłu możlłwoścl. które w dziedzi­
nie ochrony środawiska stwarza ustrój 
so=ialtstyczny, nie sq u 11a3 dostatecznie 
wykorzyst11wa.ne, choć potencjalnie ogro• 
mne. 

Mamy nadzieję, że wprowadzenie z t. 
ntcjatywy ZSRR na porządek dzienny ko­
lejnej sesji ONZ sprawy ustaleni.a mię­
dzynarodowej karty ochrony środowtslca 
przyczyni dę do skuteczniejszej walki o 
ocltronę środowiska ł wzbogaci Ją o no• 
we dzlalanla. POdjęta w . Łodzi na Krajo­
wym Zjetdzle Polskiego TO"tparzystwa 
przyrodników uch•Dala w sprawie upow­
szechnlantll przez czlonJców towarzystwa 
wiedzy o zagrożeniu przyrody • stanowi 
skromny, spoteczny wki<id w tę szlache­
tną ł piękną walkę o tycie człowieka w 
:Jak na:Jmnte:J zagrożonych przez cywl!tza. 
cję wcwunkach. 

Notowała: 
MAŁGORZATA GOLICKA 

Co roku o tej porze, we wrześniu, rozpoczyna się 
sesja Zgromadzenia Ogólnego NZ. I co roku jej po· 
rządek dzienny obciążony jest złożonymi problemami, 
którP. powinny być przedyskutowane • rozwią1.ywane. 
We współczesnym świecie wysti:puje bowiem wiele 
zlcżul,oścl - trwających od lat i wciąż powstających. 

Tegoroc;zna .sesja rozwaty pon'ld 120 kwestii, 
wpisanych do porządku dziennego. Są to problemy 
większe i mniejsze, wszystkie jednak istotne bądź 
dla całego świata bądt dla określonych jego reglanów. 

Powszechne zainteresowanie budzi przede wszyst­
klru · problem rozbrojenia. Nic niestety nie zapowiada 
dc-tąd, że wyśclg zbrojeń zostanie jednoznacznie 
przerwany, ograniczone zostaną wydatki na cele mi­
litarne I pomniejszy slę niebezpiecieństwo 1eonfron­
tacjl. Wcląż kola zimnowojenne nadaJą napęd zbro­
jeniom i wywierają wpływ na politykę NA~O, a 
przede wszystkim Stanów Zjednoczonych. Dlatego· z 
UW'łgą należy odnotować, .te w porządku dziennym 

pnelistawlenie rezolucji na temat opracowania kon­
wencji praw dziecka. 
Wymieniliśmy tylko przykładowo problemy, kto-:-e 

znajóują slę na porządku obrad Zgromadzenia Ogól­
nel;o. Nie tylko Ich waga, ale także ·ciąż napięta 
sytuacja międzynarodowa sprawiają, :te ,zainteresowa­
nle sesją jest jeszcze większe niż zaz\\ryczaj. Prog 
nornje się, że jej przebieg nie będzie łatwy i oN 
wlclu punktach może dojść do burzliwszych dy~Kusji. 
Mimc to jest oczekiwane, że sesja .iłatwi kontynuo­
wanie procesu odpręzenla mii:dzynarodowego. 

Po1ostając przy tym temacie zwróćmy uwagę na 
oświadczenie ministra Gromykl, które złożył zaraz 
po, prz~·byclu do Nowego Jorku na sesję ONZ. 

KRONIKA 
KULTUHAlNA· 

jedno mlejsc~ ubiegało się przy ka­
sach 10 chętnych słuchaczy. Naj· 
więcej uczestników - 34 - zapo­
wiadają Stany Zjednoczone. Mię­
dzynarodowemu Jury przewodniczy 
K. Kord. Do II etapu dopuści ono 
łO osób, do Ili - 15; w finale 
znajdzie się 6 kandydatów. Konkurs 
zakończy sli: 20 października. 

• 

ostatni zaprezentuje dwa spektakle 
w reżyserii Nikołaja Grabowskiego: 
„Kwartet dla czterech aktorów" 
B. Schaffera I „Pamiątki Sopllcy" 
H. Rzewuskiego. 

20 września Polskie Radio podało 
o g. 19.07 w Wiadomościach pro­
gramu II nasti:pującą informację: 

„Spektaklem sztuki „Vaclav" Sla­
womtra Mrożka w WYKONANIU 
LÓDZKIEGO TEATRU NARODO• 
WEGO zainaugurowano XI Jelenio­
górskie Spotkania Teatralne" „. Błll­
du nie poprawiono. Czyżby signum 
temporis? Aż zadrżeliśmy na taką 
myśl„. 

TYDZIEŃ 
,W POLITYCE 

- Uważamy - powiedział - :te Kraje członkowskie 
ONZ mogą l powinny podjąć wszystkie niezbędne 
k1'okl w celu przezwyclężenla nlepomyślnego rozwoju 
wydarzefl oraz skoncentrować swe wyslłkl, by mOc 
pro.yczynlć sii: do rozwiązania kluczowych problemów 
~_ycla międzynarodowego. 

Szef radzieckiej dyplomacjl problemy te wymleml 
w następującej kolejności: zahamowanie wyścigu 
zbrojeń, rozbrojenie, likwidacja ognlsk napięcia, 
utr1ymanie l pogłęblenle procesu odprężenia oraz 
roiwóJ współpracy międzynarodowej. 

551 mllionów złotych przeznaczo­
no w br. na . odnowę Krakowa. 
Część prac wykonywana jest za 
pieniądze zebrane społecznie: m. In. 
w kamienicy przy Kanonicznej 9 
I na wieży Kościoła Mariackiego. 
Społeczny Fundusz Odnowy Krako­
wa stale rośnie I wynosi obecnie 
przeszło 300 mln złotych. Główne 
powody ?pó:tnień to: nienadążanie 
robót przy zahezpleczaniu funda­
mentów, dołów chłonnych I starych 
kanałów blokowych oraz brak fa­
chowccw ocer.lan;1 na 120 osób. 
Obecnie prące prowadzone są w 
ok. 100 obiektach równocześnie; w 
przyszłym roku planuje ~ kon· 
centrację robót (na 80 placach bu­
dowy). 

• 

Równie:!; 1 dla łodzian przygoto­
wano specjalne atrakcje muzyczne. 
w dniach od 2~ do 27 września br. 
trwują odnowione Dni Muzyki or­
gano\loej I Oratoryjnej, organizowa­
ne p1-zez Filltarmonlę Lódzką. Kon­
certy w l<.o~clele ewangelickim św. 
Mateusza otwol'1yl czeski organl-
3ta I!'. Kliuda, po nim zaprezento­
wal slę z.iany zespól Fistulatores 
et Tablclnatores Varsovienses pod 
kler. K. PIWl(owsklego. Na czwar­
tek, 25 września zapowiadany jest 
recital organisty z NRD H. 
Schaedllcha, a na piątek, 26 bm„ 
występ warszawskiego Zespołu Mu­
zyki Cerkiewnej pod kler. J. szur­
baka. Ostatniego dnia przE:glądu, w 
soboti: 27 bm. orkiestra I chór PFL 
pod gościnną dyr. s. Stuligrosza 
przedstawią wraz z czwórką soli­
stów „Mesjasza" Haendla. Wszyst­
kie koncerty rozpoczynają sli: o 
godz. 19.30. 

• 

• 

znajduje się Inicjatywa krajów socjalistycznych zwo- . 
łania śV1>iatowej konferencji rozbrojeniowej, zakaz 
używania broni chemicznych l bakteriologicznych, ezy 
tez propozycja ZSRR, aby Ocean Spokojny przekształ­
c:1ć w strefę pokoju. 

A teraz pozostańmy przez chwilę przy Innym te­
macle: przygotowań do madryckiego spotkan~ przed­
stawicieli 35 państw, które złożyły ~we podpisy pod 
Aktom: Końcowym KBWE. Pisaliśmy już o trwających 
rozmowach na temat porządku dziennego spotkan•a. 
Uzui;ełr.ijmy wli:c informacją, że dyskusja toczy sii: 
nnd dwoma projektami porządku d1Jennego, z któ­
ry<'t" pierwszy wniesiony został przez delegację lit;;z. 
pańską, a drugl - przez węgierską. Przystąpiono do 
redagowania porządku, bez większych trudności 
uzgaóniając część wsti:pną dokumentu. 

Dyskutuje się też o tym, na jakim szczeblu dele­
gacJC powinny przyjechać do Madrytu. Przewa:ta po­
gląd, że decyzje należy pozostawić kaMemu z rzą­
dów, choć np. Austria wystąplla z wnioskiem, aby 
byt to szczebel mlnisterlalny. 

Do 2S września trwa XXIV „War­
szawka Jesień", zainaugurowana 19 
bm. koncertem Filharmonii Naro­
dowej z udziałem solistów, m. In. 
K. A. Kulki. Program festiwalu wy 
pełniły koncerty symfoniczne I ka­
meralne, nocne (muzyki ekspery­
mentalnej) oraz wysti:p Opery Reń­
skiej z Duessełdorfu z dziełem A. 
Schoenberga „Mójżesz I Aaron". 
Podczas festiwalu będzie ogółem 60 
prawykonań polskich l zagranlcz· 
nych, m. ln. 'K. Slkorsklego, W. Lu­
tosławskiego, a także nieznanych 
w Polsce dzleł Strawińskiego, 
Schoenberga i Ligettiego. 

W 10 rocznic~ śmierci Jana 
SZTAUDYNGERA, fraszkopisa1·za, 
dramaturga I tłumacza przez szereg 
lat związanego i t.odzią 16 bm. 
odsłonii:to w Zakopanem, w domu, 
w którym mieszkał, tablicę pamiąt­
kową. 

Ambitnie zaczął nowy sezon 
Teatr Im. , Jaracza, zapowiadając 
we wrześniu i październiku aż trzy 
premiery na wszystkich scenach. 
Na Duźej - w czwartek, 25 bm. 
„Kartoteka" T. Różewicza w reż. 
R. Majora. A w październiku: na 
Mał~ Scenie „Rozmowy uchodź· 
ców" B. Brechta w reż. J. Rutka, 
na scenie 7.15 (niestety, ciągle jesz­
cze w gmachu Grand-Hotelu!) -
farsa francuska E. Lablćhe'a i A. 
Delacour „Polowanie na zięcia" w 
reż. M. Grabowskiego. W dalszych 
planach przewidziane są realizacje 
„Trzech sióstr" A. Czechowa w reż. 
B. Hussakowskiego (Duża scena). 
sztuki „Fachowcy-show" J. Kofty 
w reż. J. Gruzy (7.15) oraz spek­
taklu rumuńskiego, kt6rym Teatr 
lm. Jaracza uczci Dekadę Drama­
turgi! Rumuńskiej w Polsce. 

• 
Nadal, jak wiadomo, nie ustabilizowała sl'I poko­

J->wo sytuacja na Bliskim Wschodzie i kierunek roz­
wojt. wydarzeń w tym rejonie świata nie stwarza 
podstaw do optymizmu. I ten temat - 'bliskowschodni 
wypełni wlęe część czasu obrad sesji. ' 

Z regularnością wraca na zwyczajne, ale równ11?:t 
nadzwyczajne sesje, sprawa nowego ładu ekonomicz­
n'!go . Jest to temat interesujący większość państw 

czlonk~wsklch ONZ, przede wszysłltim jednak kraje 
rozwijr.jące się, które najczęściej są też głównymi 

dostawcami surowców i paliw. 

N'ł tegorocznej sesji bi:dzie też wiele zagadnień 

spollecznych i prawnych. Delegacja polska zapowiada 

Zlllżaj1ce się spotkanie w s\ollcy Hiszpanii było 
jec11:ym z tematów rozmów w ubiegłym tygodniu 
premiel'a Wielkiej Brytanii - M. Thatcher w Parytu. 

Fi:nl Thatcher przybyła do Francji przede wszyst­
ktm, aby omówić wzajemne stosunki. Pełne są one 
nie;iorozumleń, zwł!lszcza na tle wysokości wkładu 
WlelkieJ Brytanii do kasy Europejskiej Wspólnoty 
Gm.podarczej. W Brukseli, przed miesiącami, zgodzono 
się na pomniejszenie tego wkładu. ale teraz kilka 
krnjó"" członkowskich z Francją łącznie pragnie ob­
wax ować realizację tego porozumienia nowymi wa­
runk~mi, co bardzo niepokoi Londyn. 

Ale rozmowy na szczycie dotyczyły takte zagadnlefl 
mli:d2ynarodowych. Prócz wymienionego powyżej -
równleż złożonej i niebezpiecznej sytuacji bllsko­
wschcdnlej. 

W. SŁAWSKI 

• 
Wkrótce po zakończeniu „War­

szawskiej JesiP.ni" kolejna porcja 
wtelllich muzycznych emocji: iubl­
leus?.owy X Konkurs Chopinowski. 
Rozpocn11e sli: t października br. 
w Mi1<d:i.ynarod':lw~·m Dniu Muzyki. 
Z 212 zgJoszeń dcpuszczono 180 kan 
dydatów z 37 krajów. Rekordowa 
będzte td liczba publiczności: o 

• 
„Jesteśmy robotnikami słowa" -

oto tytul niedawnego wywiadu „Ex 
prąssu Ilustrowanego" z łódzką 
poetką Dorotą Chróścielewską . Po­
etka powiedziała m. in.: „Już Bro• 
n!ewskl, a wcześniej Majakowski 
nazywali pisarzy .robotnikami sło­
wa. I ja tak myślę. Jest to obiek­
tywne, niezależne od pochodzenia, 
stwierdzlinle. Każdy kto wzrósł w 
tym mieście jest wychowany w 
tradycji robotniczej". 

• 
W dniach od 20 do 28 września 

odbywają się w Jeleniej Górze XI 
Spotkania Teatralne, w których 
blorą m. In. udział: Teatr Nowy 
i Teatr im. Jaracza z Lodzi. Ten 

I jeszcze ze dwlata teatru. 96 lo­
katoró.w zamlesz~a w nowo otwar­
tym łódzkim Domu Aktora przy 
ul. Narutowicza, admlnlstrowanytn 
przez Teatr Wielki. Dlugą, choć 

zapewne I tak niekompletną Ustę 

braków autorstwa pracowników 
Kombinatu Budownictwa Komunal­
nego w Lodzi zamle§cll w nr 193 
„Dziennik Popularny". W najbliż­

szym czasie wlększo$ć służb tech• 
nlcznych łódzkich teatrów zajęta 
będ:i;ie usuwaniem usterek. Ale czy 
zdołają zlikwidować wszystkie? 

(T, S.) 

i\daguje kolesfam: JERZY WAWRZAK (red•ktor aaeaeta1ł, WLOOZJMIERZ STOKOWSKI, LUCJUSZ Wł.Ol>KOWSKI (Z.C!J redi&ktora aaczel· 
1eg111, IERll' KĄTARASINSKI Csekretua redilkrJił ora1 cesp6ł: K\'SZARI> BINKOWSKI. KONRAD ł'Rł:JULICH, MAfUORlAfA GOl.U:KA, 
l~('EK INltEI /\&. ElJUł~NlllSZ IWĄNICKI, RYSZARD t.llCYSZYN (foturpporterl ROHIM MADEJ. ANURllU MAKOWnTKI. .JERZY RZY. 
'liUWSKI. TOMASZ SOl.llF.NHOFF GRAZYNA SZYPOWSKA credaktor łechnir.rnyl Stale wspłllpraruJ._: ANllR7F..I 81.A .IF.R. TAIWllSZ 81.A­
lE.ll':WSKI, TAllEllSl CHROSf'IEI EWSKI, GRZEGORZ GAZDA, ANllR7.F..I F GRABSKI, PAWF.t. JĘDRZF..IEWSKI. MARIA KF,PINSKA, 
Wł01l7.IMIER7 KR7F.MINSKI, ZlłlONIF:W S NOWAK, EWA NtJRCZVN!ilKA. WłAOYSłAW ORtOWSKI. IERZY PAN~~EWICZ. EWA PAN­
KIEWICZ. KRZYSZTOF POGORZEi .EC. WITOl.D Sł.AWSKI. TAl>EUSZ SZCZEPAN~KI. JANUSZ SZYMANSKl·Gl.ANC. JER,ZY' Wił MAl\l~Kt 
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Dalszy ciąg ze str. 1 

Tabliczki głosiły prawdę, choć szer­
szą niż ta, która wynikała z brzmie­
nia napisu. 

Tego dnia o dziewiątej trzydzieści 
w świetlicy zajezdni autobusowej 
przy ulicy t Kraszewskiego miało się 
odbyć zebranie podstawowej · organi­
zacji partyjnej. Wkrótce okazało, się, 
że spora sala nie może pomieścić 
wszystkich chętnych, stropy groziły 
zawaleniem. Ze względów bezpieczeń­
stwa trzeba je było przenieść do no­
wej hali Wydziału Torów, gdzie prze­
rodziło się w zgromadzenie całej za­
łogi MPK. Spraw było tak wiele i 
tylu chętnych mówców, że zapanował 
chaos, wszyscy rwali się do głosu. 
Dopiero o trzynastej udało się za­
prowadzić jaki taki porządek, ale 
wtedy okazało się, że halę opuścili 
już przedstawiciele dyrekcji. Ludzie 
zostali sami, z zapiekłymi żalami, 
które teraz znajdowały ujście na 
mównicy. Była to wciąż jeszcze, do­
tkliwa dla miasta, przerwa w pracy, 
która sparaliżowała masową komuni­
kację. 

Kiedy przybyłem na miejsce, a ści­
ślej do portierni Wydziału Torów, 
trwał już strajk. Wyłoniona pośpie­
sznie straż robotnicza nie wpuściła 
mnie za bramę. W hali wciąż to­
czyły się obrady. Z każdego wydział~ 
MPK wybrano trójki, w sumie dwa­
dzieścia osiem osób, do sformułowa­
nia postulatów. Przewodniczący tych 
trójek obrali już spośród siebie za­
kładowy komitet strajkowy liczący 
początkowo jedenaście, później czter­
naście osób. O siedemnastej przybył 
do Łodzi wiceminister Ochocki. Roz­
poczęły się, trwające do pierwszej w 
nocy, ro~mowy, które można określić 
jako trudne, nawet bardzo trudne 
Chodziło w nich w pierwszym rzę­
dzie o stworzenie nowego układu 
zbiorowego, który obejmowałby wszy­
stkich pracowników zakładów komu­
nikacyjnych w Polsce. 

Tych postulatów zgłoszonych już 
pierwszego dnia było zresztą znacznie 
więcej. Informuje mnie o nich w śro 
dę przewodniczący zakładowego. ko­
mitetu strajkowego Antoni Słowik w 
kuchence na zapleczu zajezdni, gdzie 
zakwaterował się sztab. Najpierw 
zresztą są długie minuty oczekiwania 
w portierni. Straż robotnicza z czer­
wonymi opaskami na rękawach długo 
sprawdza moją legitymację. Potem 
w portierni zjawia się jeden z przed­
stawicieli komitetu strajkowego, któ­
ry przeprowadzi mnie przi:z teren 
zajezdni. Mijając halę, Wyd~iału To­
rów odczytuję hasła, które w tych 
dramatycznych chwilach nabrały no­
wych treści: JUTRO TWORZYMY 
DZISIAJ. I kolejne: DLA SIEBIE 
I DLA KRAJU WZMOCNIMY TEM­
PO, PRZYBLIŻYMY CELE. 

Na twarzach ludzi z komitetu sti'aj'.' 
kowego widać zmęczenie: nie ?pusz­
czali zajezdni. Nastrój powagi. Dla 
tych ludzi, z reguły .~ierowców. i mo­
torniczych, podobnie Jak dla piszące­
go te słowa, jest to pierws~e tak 
głębokie doświadczenie pohtyc~ne. 
Słowik w służbowym mundurze, 3est 
kierowcą autobusowym. Pracuje w 
MPK od 1974 r. Poprzednio pracował 
w spółdzielczości jako mecha?ik. Mó­
wi spokojnie, choć za ~om.ie o~naj­
mującymi zdaniami, kryJe .się niep?­
kój. Wziął na siebie odpowii:dzialnosć 
za los blisko 8000 pracowników. Co 
słychać na mieście? Spokój? To do­
brze. Mieli sygnały, że niektórzy tak­
sówkarze pozaklejali „koguty" na 
swoich samochodach i wożą pasaże­
rów na umowę. 

- Liczymy, że stT'ajk mu.st się w 
miarę szybko zakończyć - stwierdza 
Słowik - aby możliwie najmniej do­
tknął mieszka~c6w. Ale ~my po­
czucie, że jestesmy lekcewazeni przez 
nasze wladze, dlatego rozmowy mogą 
być trudne. . . • 
Przeciętna wieku w komitecie. stiraj 

kowym - czterdzieści lat. Sł~wik u­
rodził się w roku 1949. Na3starszy 
w sztabie Zenon Mencel pracuje "'!' 
MPK dwadzieścia trzy lata. Rocznik 
1931. Jest motorniczym. 
Informują mnie, 'że nie wpuścili do 

zajez:dni dwóch dziennikarzy szwedz­
kich. Mogą rozmawiać tylk~ z pr~ed­
stawiclelami prasy krajoweJ. Odcina­
ją się także od „Wolnej Europy". 

- Pomoc tamtych panów - mówi 
jeden z czł~nków komąetu strajko­
wego - nie jest nam potrzebna. To 
są nasze sprawy i tylko nasze. 

W hali Wydziału Toró:V og~ąda~ 
wspólnie ze s,trajkując~m1 dz1enn~lt 
telewizyjny. Aparat stoi na podwyz: 
szeniu pomiędzy dwiema na~odowy?'1~ 
flagami. Ludzie chłoną wiadomosci 
z Wybrzęża, w napięciu palą. papi7-
rosy. Są zawiedzeni. że o nich me 
powiedziano ani słowa. Po serwme 
krajowym hala pustoszeje, wiadomo­
ści ze świata wysłuchują t$rlko naj; 
cierpliwsi. Inni poszli przygotowac 
sobie nocleg w parkujących na P18;cu 
autobusach. Na Kraszewskiego ści~­
gnlęto z innych zajezd~i .w~zystkie 
110-.~;e „Ikarusy". są· na3lepie3 strze-
żone. , 

- l{ażdy taki wóz kosztu.je prawie 
tr:!y miliony. Musimy ich pilnować -
tłumaczą. . 
Strzeżony jest cały teren. Wzd~z 

płotu, w zasięgu wzroku, chodzą tróJ­
kl mężczyzn z' czerwonymi opaskami 
na ramieniu. Przy bramie rodziny 
strajkujących z prowiantem: obcych 

na· teren się nie wpuszcza. Każda 
podana paczka z żywnością podlega 
starannej rewizji, aby nikt nie prze­
mycił na teren zajezdni alkoholu. 

M.i.j& kolejńy dzień wyczerpujących 
rozmów z dyrekcją. Od szóstej do 
dziewiątej rano. Miano wznowić je 
o pi~tnastej. Zostały odłożone do sie­
demnastej. Podjęto je o dziewiętna­
:;te j i trwały do drugiej w nocy. Wy­
czerpujące dla obu stron' wałkowanie 
stawek, bo przepisy w tych kwes­
tiach stanowią swoistą dżunglę. 

W czwartelt o szóstej rano powia­
domiono o rozmowach z przedstawi­
cielami dyrekcji. Znów ta duża, no­
wa, jeszczę nie wykończona hala Wy­
działu Torów. Doszły do głosu emo­
cje. Załoga nie zaakceptowała wy­
negocjowanych stawek. O dziesiątej 
powiadomiono o tej decyzji dyrekcję 
MPK. I znów rozmowy utknęły w 
martwym punkcie. 

W mieście pojawiło się wiele ro­
werów. Łodzianie, którzy początkowo 
przyjmowali strajk tramwajarzy z 
nledt>wierzaniem, byli już coraz bar­
dziej zmęczeni kłopotami z dojazdem 
d<1 pracy, z poruszaniem się po ogro­
mnym mieście. Zmęczeni byli także 
strajirnjący. Niektórzy od wtorku nie 
opuszczali zajezdni. Inni pełnili dwu­
nastogodzlnną służbę, zwalniano do 
domu tylko kobiety z dziećmi, które 
po załatwieniu najpilniejszych spraw 
domowych także wracały .do zajezd-

ni. Na Kraszewskiego. Albo gdzie ln• 
dziej, gdzie pozostały naj!liezbędniej­
sze służby i straż robotnicza. 

W czwartek w nocy, Po. burzliwym 
posiedzeniu, komitet strajkowy roz­
wiązał się. Sztab zagubił się. Postu­
laty, często sprzeczne, mnożyły się. 
~ierownictwo strajkujących traciło 
kontrolę nad ludźmi. Niektórzy byli 
zmęczeni oczekiwaniem, przedłużają­
cymi się pertraktacjami, sytuacją do­
mową. Czuli się zagubieni. Uważali, 
że Slowik ich opuściŁ Inni chcieli 
trwać przy strajku. Dla nich Słowik 
był za miękki. Dokonano ponownego 
wyboru trójek wydziałowych, które 
zdecydowały, że komitet ma konty­
nuować pracę. Dopiero wówczas do 
świadomości ludzi w zajezdni dotar­
ło że w indeksie spraw do załatwie­
ni~ budząca tyle emocji sprawa sta­
wek nie jest najważniejsza. Trzeba 
było zmienić hierarchię problemów, 
dostrzec je w szerszym kontekście. 
Wróciła z Warszawy delegacja, która 
badała kwestię wynagrodzenia w sto­
łecznym przedsiębiorstwie komunika­
cy3nym. W piątek delegacj~ tra~wa­
jarzy wyjechała do Gdanska! zeby 
porozumieć się z robotnikami Wy­
brzeża. MPK reprezentowali Marek 
Nowak, Ryszard Stachurski i Marian 
Mistrzak. W sobotę rano byli na 
miejscu i nawiązali kontakt telefo­
niczny z Łodzią. Od tej chwili roz­
wój wydarzeń w Łodzi zależał od 
wypadków w Gdańsku. Kiedy stało 
się jasne, że w dotychczasowym prze­
sileniu zarysowała się perspektywa 
porozumienia, wznowiono rozmowy z 
dyrekcją MPK. Komitet strajkowy 
przeniósł się już w tym czasie z ku­
chenki do świetlicy. Obradowano 
niemal non stop. 

· Kiedy w piątek zjawiłem się w za­
jezdni, ludzie wyglądali '1a spoko~­
llł'Ch. Niektórzy, przy konferenc~J-

. nym stole, drzemali - krótka -chwila 
wytchnienia. I znów rozmowy, dys­
kusje, spory. 

Kiedy wracająca z- Gdańska dele­
gacja zbliżała się do Łodzi, pobiegły 
w eter pierwsze, radośniejsze komu­
n\katy. Zarysowała się perspektywa 
trwałego już porozumienia. Delegacja 
wróriła w sobotę o dziewiętnastej. 
Przekazywanie uwag trwało do dru­
giej w nocy. 

W niedzielę w .nocy wyjechała też 
do Gdańska kolejna delegacja tram­
wajarzy wioząca upoważnienie d!a 
MKS w Stoczni do reprezentowania 
spraw łódzkich tramwajarzy w ne­
gocjacjach z k<>misją rządową. Wkrót 
ce Marek Nowak i Zbigniew Ryba­
kiewicz przekazali telefonicznie wia­
domość o sytuacji w Gdańsku. Stało 
się jasne, że porozumienie jest nie 
tylko możliwe„ ale konieczne. W nie­
dzielę przed południem delegacja 
strajkujących przyjechała do dyrekcji 
na ul. Tramwajową w celu zredago­
wania ostatecznego tekstu pOll."ozumie­
nia O osiemnastej trzydzieści przed­
stawiciele dyrekcji przybyli do za­
jezdni na Kraszewskiego podpisać 
uroczyście porozumienie o zakończe­
niu strajku 1 poWTocie do pracy. 

Znów świetUca z dużym napisem 
na biało-czerwonym płótnie: POL­
SKA ZJEDNOCZONA PARTIA RO­
BOTNICZA KIEROWNICZĄ Sił.Ą 
NARODU. Najpierw dziennik TV. 
Na sali przedstawiciele każdego wy­
działu. Inni obejrzeli dziennik w hali 
Wydziału Torów, która może pomie­
ści~ więcej ludzi. Wkrótce po dwu­
dziestej przedstawiciele dyrekcji 
MPK i komitetu strajkowego zaczęli 
składać swoje podpisy pod porozu­
mieniem. W tym czasie powietrze 
przeszył ryk klaksonów kilkuset za­
parkowanych autobusów. W zajezd~ 
niach tramwajowych w całym mie­
ście rozdzwoniły się dzwonki stoją­
cych bezczynnie od wielu dni tram­
wajów. Nie wyjeżdżały jeszcze do 
miasta. Głośno zapowiadały swój po­
wrót na dawne trasy. Ze strony ad­
ministracji porązumienie podpisali:--­
dyrektor Zjednoczenia Gospodarki 
Komunalnej Ksawery Krassowski„ 
dyrektor naczelny MPK Eugeniusz 
Polali; i jego zastępca do spraw pra­
cowniczych Wiesław Krukowski. Ko­
mitet Strajkowy reprezentował jego 
przewodniczący Antoni Słowik oraz 
dwaj wiceprzewodniczący Janusz Ko­
walski ł Ryszard Stachurski. ·Punkt 
pierwszy tego porozumienia głosił: 

„Ustala się, że w dniu 31 sierpn~a 
1980 r. o godz. 21 zakończony zostaJe 
st; ajk w Miejskim Przedsiębiorstwie 

Komunikacyjnym w Łodzi i od tego 
czasu wszystkie służby przedsiębior­
stwa rozpoczynają swoją normalną 
działulność zgodnie z obowiązujący­
m! zasadami dotychczasowej organi· 
zacji pracy w przedsiębiorstwie." 

I to był punkt najważniejszy. Spa­
raliżowane miasto odzyskiwało łącz­
ność między dzielnicami, zaczynało 
żyć swoim dawnym, a przecież no­
wym rytmem. Jeszcze tego dnia o 
pqłnocy wyruszyły na miasto pier:v­
sze słuibowe wozy, które rozwoziły 
str~jku]ących do domu. Niektór:i;y 

·mieli dwie godziny, tyle żeby ogollć 
się, wciągnąć na grzbiet czystą ko­
szulę zabrać pajdę chleba i znów 
wróclć do zajezdni, tym razem do 
pracy. Od trzeciej nad ranem, z~od­
nie z grafikiem pracy przedsiębior­
stwa kolejne wozy wyjeżdżały na 
swoj~ zwykłe trasy. Motorniczowie 
tramwajów i kierowcy autobusów 
mieli wpięte do klap biało-czerwone 
kokardki na pamiątkę tych trudnyeh 
dni, kieJy ważyły się l-0sy całego 
kraju. 

f."hce się wie~yć, że wstrząs, który 
przeżyliśmy wszyscy w tych pełnych 
napięcia godzinach, stanie się zachę­
tą dla lepSzej, solidniejszej niż do- · 
tychczas pracy. W tej konfrontacji 
nie ma zwycięzców ani pokonanych, 
poza zwycięstwem rozsądku nad 
emocjamL I ten rozsądek musi nam . 
podyktować takie działania, które i:­
możliwią najszybsze wyprowad:zeme 
kraju z kryzysu. Nie ma Innej drogi 
111iż praca. Zdajemy sobie z tego spra­
wę wszyscy. 

Kiedy w poniedziałek odwiedziłem 
dyrekcję MPK sześcioos()bowy zespół 
dotychczasowego komitetu strajkowe­
go przygotowywał się do kolejnej 
rundy rozmów z dyrekcją. Na stole 
w pokoju nir 119 leżała lista 61 punk­
tów które trzeba będzie załatwić z 
;>07.ytkiem dla wszystkich.• Nie licząc 
pestulatów płacowych spisanych na 
oddzielnej kartce. Na twarzy dyrek­
tora Polaka ta~ widać było zmę­
czenie. 

Tramwaje i autobusy wróciły na 
swoje trasy, ale porządkowanie przed 
sięblorstwa trzeba będzfe dopiero 
przeprowadzić wspólnym wysiłkiem , 
całej załogi. Nie będzie to na pewno 
proces łatwy, bo chodzi o spraw~, 
które nawarstwiały się całymi latami. 
Ale dobra wola obu stron na pewno 
pozwoli przezwyciężyć przeszkody. 
Strajki i przerwy w pracy były do­
świadczeniem, które wzbogaciły nas 

· jako obywateli współodpowiedzial­
nych za losy kraju. Afe tylko praca, 
lepsza niż do tej pory, wzbogaci nas 
jako społeczeństwo. 

Jedną z pierwszych spraw, kt6Te 
wniósł zespół roboczy, w jaki prze­
kształcił się Komitet Strajkowy, jest 
wniosek o dyscyplinarne zwolnienie 
dwóch pracowników przyłapanych w 
zajez:dni w stanie nietrzeź,wym. Brak 
tohirancji dla pijaków chyba o czymś 
świadczy.„ 

Z września 1980 roku 

Część li 
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Najpierw były kło·poty z wynaję­
ciem sali. Ale po wizycie u prery­
denta Niewiadomskiego swoją salę 
„akademijną" wypożyc~yła bezpłatna~ 
dyrekcja MPK. Teraz p1 zed gmach:?tn 
przy ulicy Wierzbowej gromadzą się 
grupki z ożywieniem rozmawiających 
ludzi, którzy · w wolną sobotę, 20 
września przyszli tu 11a pierwsze ple­
narne posiedzenie Komitetu Założy­
cielskiego Niezależnych Samorząd­
nych Związków Zawodowych Pra­
cowników Województwa Łódzkiego. 

Ta sama dyscyplina, którą zaob­
serwowałem podczas niedawnego 
strajku pracowników łódzkiej komu­
nikacji. Żelazna konb~la dokumen­
tów, podwójny łańcuch rewidentów. 
Na podeście schodów ··riodących na 
piętro młoda dziewczyna rozdaJe 
pierwszy numer odbitej na kiepskim 
powielaczu „Jedności". Raz po rai 
rozlega się brzęk . monet wrzucanych 
do kartonowego pudła oklejonego pa­
pierem z pospiesznie &porządzonym 
napisem: Na fundusz NSZZ. 

- U nas co łaska. Jak w kościele · 
- żartuje dziewczyn~ do mijających 
ją delegatów. 

Duża sala z górującym nad wszyst­
kim transparentem: RZET1'LNĄ I 
WYDAJNĄ PRACĄ ZREALIZUJEMY 
UCHWAł.Y VIII ZJAZDU PZPR wy­
pełnia się z wolna, Je<;t dwieście, po­
tem trzysta osób. Z boku stolik dla 
prasy. Widzę wpatrzone w siebie sku­
pione spojrzenia. Ktoś kwituje obec­
ność na sali dziennikarzy odosobnio­
nymi oklaskami, które giną w gwa­
rze ciągle przybywających ludzi. Sta­
je się jasne, że termin rozpoczęcia 
zebrania wyznaczonego na godzinę 
osiemnastą nie zostanie dotrzymany: 
kontrola dokumentów przebi~ga 
sprawnie, ale opóźnia rozpoczęcie 
obrad. 

Na czołówce „Jedności" komuni­
kat: „W dniu..._ 5 wrzesnia Hl80 r. u­
tworzony został Mlędzywkładowy Ko­
mitet Założycielski Niezależnych Sa­
morządnych Związków Zawodowych 
Województwa Łódz.kiego. Na ręce ko­
mitetu zgłosiły dotych·~zas swój akces 
następujące zakłady l przedsiębior­
stwa: MPK, ł.PTB, PKS oddz. I i III, 
Pollena-Ewa, Skogar, COBR, Ema­
Elester, Biuro Studiów I Projektów 
Przemysłu Papierniczego, NOT, Przed­
siębiorstwo Gospoda.rki Mieszkanio­
wej, Instytut Technik! Cieplnej (da­
lej dwa słowa nieczytelne), Zakład 
Doświadczalny Techniki Medycznej, 
Teatr Wielki, Zakład !vlontażu Dźwi­
gów, Uniwersytet Łódzki,· Biuro Pro­
jektów Budownictwa Wiejskiego 
„Agroprojekt", ZPB im. Kunickiego 
Przedsiębiorstwo Zaopatrzenia Far­
maceutycznego „Cefarm", Zespół 
Szkół Samochodowych izyi. 20-lecia 
PRL, Bimo Projektów i Realizacji 
Inwestycji, „Unitex", Muzeum Sztuki 
w ł.odzi, LZPG „Stomil", Mera-Pol­
tik. 

Ponadto zgłosiło się kilkadziesiąt 
przedsiębiorstw, które są w trakcie 
tworzenia niezależnych związków. 

Punkt Informacyjny Łódź, ul. Na­
wrot 43, m. 6a przyjmuje dalsze..z~ło­
szenia w dni powszednie w godz. 
16-20." 

· Tyle koanunika.t, który oowtórzy 
potem, przedstawiając sali prezydium 
Andrzej Słowik, kierowca autobuso­
wy MPK, pierwszy przewodniczący 
Międzyzakładowego Komitetu Zało­
życielskiego NSZZ. Jest jakby zaż<:?­
nowany witającymi go oklaskami i 
tym, że stoi na podwyższeniu, które 
odgradza go od sali. 'To nie trema. 
To raczej obawa, aby nie kopiować 
pewnych wzo·rców, które · obowiązy 
wały do tej po,ry w naszym życiu 
publicznym. Czy się tego chce, czy 
nie chce, władza oddziela od ludzi, 
choćby tylko fizycznie, bo duchowe 
porozumienie potwierdza entuzjazm 
sali. Muszą to samo czuć pozostali 
członkow'e prezydium, którzy po ko­
lei mówią o sobie killta lakor.1:mych 
zdań d<> mikrofonu. Zastętxam· ~!0-
wika są asystent PŁ Gr:tegou P.;llta 
i 50-letni Józef Kościel~ki z PP"''.SB. 
Sekretarzem MiędzyzaklaJ<:wego Ko­
mitetu Założycielskie;p został elek­
tronik maszyn cyfrowy~!l w 1„zps 
„Skogar'' Marek Kowalik, a ska:"n· 
nikiem mechani.k samochodowy,z PKS 
Wiesław Jakubt:zyk, Prei.yd1 Ji.l tNo­
rzą ponadto: kierowca PKS Bor<>· 
wicz, technik mechani'.t·ślusarz Kab:ta 

z COBR Maszyn Włókiermiczych , mistrz 
z Polleny-Ewy Sęk, pracownik MPK 
Trautman. Komitet ~kspertów two­
rzą obecni na sali aiwHat Tadeusz 
Grabowski i socjolog Andrzej Mai;.ir, 
a także nieobecni na zP.brani~ i\n­
drzej Ostoja-Owsiany, Andrzej Woź· 
nicki i Benedykt Czuma. 

Kiedy sala z entuzjazmem · w:ta In­
formację o deklara;:jj delegató"v z 
osiemdziesięciu sied:r.iu za.kładów, 
które zgłosiły swój a·k~eJ do Między­
zakładowego Komit"lru '.lałożycielsk'e­
go, Słowik i tym razem musi przy­
P"'"'lnit ć o roboczym charal.terze 
spotkania. Trzeba pr?ecie! wszystko 
zorganizować od pod<itaw: brak jest 
własnego lokalu z telelonem l dale-

kopisem, . braik własnego kącika . na: 
łamach prasy, którą, w Łodzi pny­
najmniej, rozwój wypadków najwy­
raźniej zaskoczył. Bl0kada informa­
cyjna, w wyniku kto.-ej do . ś:Via.do­
mości ludzi z dużym opózn•en~e:n 
dotarło, że umowa ;;połecma zawar-
ta na Wybrzeżu dotyczy całej P<_>l• ' 
ski, co wywołało spóbloną falę nie­
potrzebnych strajków spowodowała, 
iż nawet na tej sali wst wielu del~­
gatów, którzy nie .viedzą. co rob: ć 
dalej. Słowik informuje, że w Gdan­
sku powstała ostatnio Komisja Poro­
zumiewawcza z Leszk•e.m Wałęs; na 
czele, której celem bęazie koordyno­
wanie -iziałań Niezaleznych Samo­
rządnych Związków ?.awodowych w 
całej Polsce organi:z;owanych na l<l• 
sadzie terytorialnej. Statut zapropo­
nowany przez Gdańsk 7.0stanie przy­
jęty jako podstawa rejF.stracji prze'.! 
wszystkie związki reg,onalne. 

W tych · gorących dniach słow·o 
Gdańsk powracało WP. wszystkkh 
rozmowach powielane przez tytuły 
gazet, głośniki radiowt', ekrany te!e­
wizorów. Jeszcze teraz, aby uw1a­
rzytelnić swoje słowa, Słowik poleca 
odtworzenie taśmy z Gdańska pod­
czas pobytu tam łód7.kiej delega·:ji. 
Głos z taśmy: „Postriwę władz lo-

·wch w Łodzi mc7:na określić 
krótko jako postawę wyczekującą. 
Czekanie na decyzję Jd góry, decyzje 
rządowe„. Stanowisko dyrekcji po­
.szczególnych zakładów bardzo różne." 

Taśma jest mało c~ytelna, znamio­
nuje amatorskie nagranie. ale na ~ali 
pa:nuje cisza, Sens .vy<:tąpien~a Sło­
wika w Gdańsku tr.wba potem je.,z­
cze raz powtarzać na żywo, po czym 
zabiera głos Andrzej Mazuir precy­
zując założenia mode1owe odnowy 
ruchu związkowego. Można je ująć 
w krótki zapis: Ruch społeczny mu(;i 
określić dyrektywy swoJego zadania. 
Nowe związki nie mogą być tylko 
niezależne i samorządne, muszą na­
wiązać do idei współgospodarzenia na 
każdy~ szczeblu. Chf:ą wiedzieć , Ja.k 
ksz.tałtuje się poziom iycia narodu w 
kortkretnym regionie, iaki jest sto­
pień zatrucia środow!ska naturalne: 
go, jak· funkcjonuje 3ic:ć handlowa. t 
służba zdrowia, ile c?.:asu pracownik 
traci na dojazdy do pracy? Ty.~h 
spraw, wpływających na jakość życia, 
jest zresztą ogromna lista. Nie chod~i 
o zaspokojenie zwykłej ciekawoś:-J, 
ale o spowodowanie działań, któ!·e 
przyniosą poprawę sytuacji w inte­
resie ludzi pracy. Pada także ważne 
przypomnienie: że gwarantem wypeł­
nienia gdańskich porozumień jest rze­
telna praca. 

Potem zgłaszają się do dyskusji 
poszczególni delegaci. .Jeśli ktoś roz- . 
wadnia swoje wystąpienie, sala po­
mn.lldem przypomina mu, że trzeba 
mówić krótko i konkretnie. Pacta 
wiele krytycznych .iwag pod adre­
sem dotychczasowych • iwiązków za­
wodowych, dyrekcji fabryk, 

- Nawet nie wiemy, Jak rozkłada­
ją się fundusze zakładowe! 

- Wybrano nową radę zakładow.ą, 
w której nowe zwiąikl nie ma1ą 
przedstawiciela! (ta ostatnia uwaga 
dotyczy Instytutu Pediatrii). 

Znów zabiera głos ekspert: 
- Dekret z 6 lute50 1946 r. o u­

tworzeniu rad zakła.:loiN ych stanowi, 
że rada zakładowa jest organem 
wszystkich pracowników, ale ra.Jy 
zakładowe zostały tnk<,>rpoil'owane do 
dawnych związków. 

. Dziesiątki szczegółowych proble­
mów, dziesiątki wątp11wości, głównie 
organizacyjnej natury. A później, w 
czasie przerwy, ludzie zgłasza·ją „ę 
do pracy w licznych zespołach robo­
czych: organizacyjnym, pomocy 
prawnej, interwencyjnym, informa~ji, 
finansowym, do spraw branżowycll, 
badań społecznych. 

Dwudziestominu.towa przerwa na 
papierosa. Dopiero teraz jest oikazja 
do wymiany zdań z sąs 1adam; pózna­
nymi na sali. W pokoi.ku obok sceny 
pracuje powielacz: ludzie wychodząc 
stąd zabiorą. z sobą ltomunikat nr 2 
Międzyzakładowego Komitetu Zało· 
życielskiego zawierający szczegółowe 
sprawozdanie z narady w Gdańsku. 
Jeszcze nie zdąży obe&chnąć na nim 
drukarska farba. 

Jes·t późny wieczór, za otwartymi 
oknami czerń mroku, cstatnie tram­
waje zjeżdżają do 7.aJezdni, kiedy 
sala intonuje „Jeszcze Polska". 

W komunikacie ąr 2 z czerniącą 
palce farbą czytam ośwladczen ; e 
przedstawicieli NSZZ ogłoswne na 
spotkaniu w Gdańsku 17 września br.: 
• „Jesteśmy św iadomi że trudna sy­
tuacja kraju wymaga narodowego 
zespolenia. NSZZ ci;uJą współodpo­
wiedzialność za wyjście kraju z kry­
zysu społecznego i gospcdarci;ego, za 
losy zbiorowe. Aby w tym kierunku 
mogły działać, muszą mieć możli­
wość, zorganizowania się bez żad­
nych zewnętrznych przeszkód. Two­
rzenie tych przeszkód łest sprzeczne 
z pragn~eniami i prawami ludzi pra­
cy, których wyrazem if'st powoł~!11e 
NSZZ. Oczekujemy na wszyst~i..:ll 
szczeblach I we wszystkich regionach 
kraju pełnego respektowania zawar­
tych porozumień." 

21 września 1980 roku. 

KONRAD FREJDLICB 
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Z terenu portu pierwszy wyjechal 

Prusiński. Zatrzymał się w okolicy 
Zakładów Tłuszczowych „Amada" z.a 
stojącymi na bocz.nicy wagonami ko­
lejowymi. Ślęzak podjechał wówczas 
tyłem' do samochodu Prusińskiego, 
tak, że obie ciężarówki, były z.wrćlco~ 
ne ku sobie tyłami skrzyni ładunko­
wej. Kierowcy obserwowali czy ktoś 
nie nadchodzi, konwojenci zaś otwo­
rzyli prawą burtę samochodu Ślęza­
ka i przy pomocy łomu dostali się do 
jednego z kontenerów wyjmując 
z niego karton z. odzieżą, który po­
tem przewieźli do garażu. W karto­
nie znajdowało się 50 sz.tuk żakie­
tów o cenie jednego egzineplarz.a 
23,3 dolara. Konwojenci wzięli po 
15 sztuk, kierowcy po 10. Pote,m 
sprzedą.wali w Warszawie na baz.a­
rze po 1000 -:- 1200 z.ł z.a sz.tukę. W 
tym ~amym tygodniu Prusii'lski tym 
raz.em wspólnie z Olejnikiem wycią­
gnęli z.e skrzyni konteneru 100 sztuk 
garbowanych s,ltórek jagnięcych o 
cenie detalicznej - 987,7 zł. 

Innym razem Prusiński ze Ślęza­
kiem łomem podważyli boczną za­
suwę pojemnika wyciągając z niego ' 
kolejno 29 par spodni typu dżinso­
wego „Malaga Dolave". Prusiński 
także nabył umiejętność otwierania 
konteneru bez naruszenia plomby: 
łomem podważał dolną część jedne­
go skrzydła drz.wl konteneru, odchy­
lał zaczep, w który wchodził rygiel 
z.amka, potem to samo robił z. górną 
cz.ęścią. Pierwszym razem stosując 
tę metodę raz.em z Janockim skradł 
ze skrzyni 1453 szt. majtek o war­
tości 1839 dolarów. 

W swojej karierze konwojenta 
Prusiński przewoził także aparaty 
fotograficzne firmy „Hasselblad" pro­
dukcji szwedzkiej. Po oderwaniu 
jednej z. desek skrzyni wyciągnął 
z jej środka szereg opakowań za­
wierających dwa aparaty wraz. z 
oprzyrządowaniem w postaci obiek­
tywów, osłon słonecznychJ. futerałów, 
baterii, pryzmatów, filtrów wartości 
190 tys. z.ł. Część .wolnej przestrzeni 
wypełnił pustymi kartonami po pi­
wie. Odbiorca przyjął skrzynie bez. 
:i:adnych zastrzeżeń. 

W magazynie nr 12 na terenie 
Portu Wiślanego przepakowywano 
glazurę importowaną z Hiszpanii. 
Z palet, które jeszcze nie były prze­
sortowane, ' Kalecki z Lenkiewiczem 
wybrali całe kafelki i spakowali w 
kartony po 66 sz.tuk. Jedenaście pa­
czek przenieśli do szafy Adamusa, 
który był magazynierem w sąsiednim 
bloku. Nikt im w tym nie przeszko­
dził. 

W magazynie nr 11 Zarządu Portu 
między pomieszczeniami biurowymi, 
a miejscem do składowania tqwarów 
stały dwie szafy i 4 skrzynie. Dwie 
skrzynie oraz. 1 szafę dwudrzwiową 
użytkował Adamus. Podczas później­
sze.go przypadkowego przeszukania 
skrzyni funkcjonariusz milicji zna­
lazł w niej spodnie „Rock", butelkę 
wódki wyborowej oryginalnie zam­
kniętej, butelkę hiszpańskiego szam­
pana „Prel-Xenat", 5-kilogramową 
puszkę szynki, 4 słoiki albańskiego 
koncentratu pomidorowego, w szafie 
zaś znaleziono pusz.kę kilogramową 
cukru, pusz.kę konserV\ •· portugal­
skich, szczypce do cięcia kabli i wie­
le innych rzeczy. 

Adamus prokuratorowi zezna!, że: 
Puszkę szynki kupil od żohiierza 

zatrudnionego w magazynie. 
Spodnie „Rock" skradl z kartonu 

magazynu nr 11. 
Butelkę wódki i szampana wziąl 

z magazynu.. 
KZticze nastawne zabrał z napra­

wianej na terenie magazynu skrzyni. 
Lutownicę zabral z uszkodzonej 
skrzyni zawierającej ladunek Lutow­
nic. 

Konserwy portugalskie i sloik pa­
pryki zabrał z sąsiedniego magazy-
nu. 

Dwie butelki koniaku 
skradł z uszkodzonego 
magazynie nr 11. 

„Fundador" 
kartonu w 

Migdały zebral w magazynie, gdyż 
były rozsypane. 

Koniak hiszpański skradziony zo­
stał w następstwie fikcyjnego proto­
kółu stłuczek. . . . ' 

Janocki przewożąc palety z kafel­
kami wykorzystywał nieuwagę licz­
mana w trakcie załadun~u - biorąc 
po kilka sztuk do ka bi ny samocho­
du. Znowu albańskie koniaki „Stan­
derber" kradł odsuwając prętem me­
talowym zasówki pojemnika. Robiąc 
dziury w worku kradł orzechy włos­
kie. 
Ślęzak konwojując towary do 

POST! w Gdyni trzymał sztamę z 

także przy załadunku. Wpadki się 
nie obawiał. Wiedział bowiem iż np., 
w porcie przy zdawaniu była prze­
prowadzana tylko pobieżna kontrola 
zamku i plombowania koni.neru. 

• • • 
1 czerwca 1979 r. st. sierżant Zyg­

munt Bielski, funkcjonariusz. KW 
MO w Gdańsku na drogowym pa­
trolu na trasie E-16 w Tczewie za­
trzymał taksówkę nr 3448 - GN, 
skontrolował dokumenty, światła po­
stojowe, migacze i już chciał odejść, 
ale postanówił jeszcze sprawdzić -
nie bacząc na oznaki wyraźnego po­
śpiechu kierowcy - czy w samocho­
dzie znajdują sj~ koło zapasowe i na-

KONTENERY WACŁAW 
OPACKI 

POD SZCZEGOLNYM 
NADZOREM 

liczmanem z przedsiębiorstwa" „Schi­
pcontrol, który za 500 zł dodawał jesz.­
cze jeden karton z. 15 kg roazynek. 
Te rodzynki sprzedawał właścicielo­
wi stoiska z artykułp.mi spożywczy­
mi w hafi targowej w Gdyni. W trak­
cie konwojowania obandowanych 
drewnianych skrz.yń zawierających 

. wyroby artystyczne - z magazynu 
nr 2 Fortu do PP „Jubiler" w Sopo­
cie - skradł z. nich 6 ozdobnych 
szabel indyjskich. W trakcie odbioru 
p.ikt się nie dopatrzył powtórnie 
przybitych desek do skrzyni. Ślęzak 
kradnąc wiedział także, że dokładne 
późniejsze ustalenie miejsca kradzie­
ży prz.eŻ placówkę, która otrzymała 
kontener z szablami - nie jest mo· 
żliwe, gdyż skrzynie z. towarem bez 
otwierania i przeliczania rozsyłane 
były do różnych miejscowości w ca­
łym kraju. 

W czasie przewozu „pewexowskiej" 
wełny z magazynu portowego do ma­
gazynu PSK zatrzask jednego z 
kontenerów w czasie jazdy uległ zwol­
nieniu. Oczywiście konwojent Slęzak 
z kierowcą nie omieszkali tego wy­
korzystać: wyjęli z konteneru 16 kg 
włóczki. 

Kasiek! przewoził kontenerami z 
zakładów mięsnych w Tarnowie do 
portu w Gdyni bekon transportowy 
· z. konieczności na początku swojej 
prz.es~pcz.ej działalności specjalizo­
wał się w kradzieży bekonu. Zatrzy­
mywał się na trasie w Kucharach, 
zajeżdżał na podwórze gospodarstwa 
Jana Sowicklego - jednego z wielu 
paserów, tam zrywał plombę oło­
wianą, otwierał kontener i zwijał -
używając jego żargonu - wymarzo­
ny bekon, pakowany zwykle w 
tzw. baloty z gazy, deseczek i owi­
nięty w płachty jutowe. Potem plom­
bę zakładał ponownie, nie pozosta­
wiając żadnego śladu. Pierwszym ra­
z.em zabrał z konteneru 16 balotów 
bekonu o wadze od 35 do 38 kg każ­
dy. Często też otrzymywał w punkcie 
załadowczym plombę od magazynie­
ra, żeb;y sam sobie' ją założył.„ 

Swój rekord wartości skradzionego 
towaru pobił z kryształami przy oka­
zji których zresztą wpadł on i jego 
kumple: przy trasie E-16 wyjął z kon­
tenera 66 kartonów, w których znaj­
dowało się 2220 kieliszków 64, 
szklanki i 12 karafek - łącznej war­
tości 275 tysięcy złotych. 

Kasiek!, tak jak i inni kierowcy . 
kontenerów otrzymując polecenia 
wyjazdu orientował się o rodzaju 
przewożonego towaru, obecny był 

rzędzia. Owszem, w bagażniku było 
koło, lewarek, narzędzia. Ale i także 
27 małych kartoników, do których 
własności przyznał się pasażer. W 
każdym z. nich znajdowało się 
6 sztuk kolorowych kieliszków ze 
szkła szlifowanego, ze znakami fir­
mowymi huty „Hortensja" w Piotr­
kowie Trybunalskim. W KW MO 
szybko ustalono, że kieliszki są pro­
dukowane z przeznaczeniem tylko na 
eskport, cena jednego kompletu wy­
nosi 25 dolarów, a Grzegorz Kasiek!, 
pasażer taksówki, jest kierowcą PKS 
w Gdyni. W kontenerowych skrzy­
niach _przewozi najczęściej baloty 
mięsa, kawę, importowane alkohole, 
dżinsy, kryształy, aparaty fotogra­
ficzne, skóry jagnięce. Przesłuchany 
Kasicki wyjaśnił, źe kieliszki pocho­
dzą z konteneru, a wiózł je do pase­
ra. Wymienił także nazwiska innych 
paserów. U jednego z nich w Byd­
goszczy następnego dnia funkcjona­
riusze . milicji znaleźli 61 karton'ów 
kieliszkbw„. 

Paser z Bydgoszczy wskazał naj­
większego dostawcę - Lemela, który 
z kolei wskazał innych, dzięki cz.emu 
krąg podejrzanych znacznie się roz­
szerzył. 

Wkrótce Prokuratura Wojewódzka 
w Gdańsku sporządziła akt oskarże­
nia przeciwko 31 osobom, każdej i 
nich zarzucając dokonywanie wła­
mań do konteneró)V i w efekcie za­
garnięcie mienia społecznego warto­
ści od stu do prawie miliona zło­
tych - w przypadku Lemela. 

- Wkrótce dokonano ujawnienia 
szeregu innych grup przestępczych 
dokonujących wlama1i do kontene­
rów w porcie Lub w czasie transpor­
tu - mówi zastępca prokureitora 
wojewódzkiego w Gdańsku, Alicja 
Kwiatkowska. - Pojawi!y się spra­
w'f! „majtkowe", „dżinsowe", „krv­
sztalowe"„. Taka jest jednak cena 
szybkiej konteneryzacjt. 

Zachód skonteneryzował się w la­
tach sześćdziesiątych, my dopiero 
osiem lat temu z.aczęUśmy pierwsze 
ładunki nimi przewozić. 

W lądowym transporcie jeździ dz!~ 
3 tysiące 18-tonowych kontenerów, 
których wła~clcielerii jest Przedsię­
biorstwo Spedycji Krajowej. Wozi 
się w nich niemalże wszystko: sło­
dycze, meble, mięso, nawozy sztucz­
ne, maszyny„. W 1976 r. PSK przy­
jęło do przewozu w pojemnikach 
550 tys. ton towarów. r.ok później 
735 tys. ton, a w 1978 r. już 800 tys. 
ton. 
· Kontenery z napisem „PoHsh Oce-

we Oil 

an Lines" przebojem więc wdarły.się 
w miejsca nie kwestionowanie zaj­
mowane przez inne środki transpor­
tu. Równocześnie też zaczęły spędzać 
sen z powiek organom ścigania. -
- Prowadzone przez Komendę Wo­
jewódzką MO pod nadzorem proku­
ratury śledztwa - mćlwi mgr Kwiat­
kowska - ujawnily szereg niepożą­
danych zjawisk w transporcie konte­
nerwowym, które w wypadku dopeł­
nienia obowiąz1«5w służbowych od­
powiedzialnych pracowników portu 
i PSK - nie mialyby ![tiejsca. Gan­
gi mogły działać bezp?'ecznie tylko 
w wyniku braku należytej kontroli 
wewnętrznej w portach i magazy­
nac!J. odbiorczych w kraju. A brak 
kontroli rodzi nadużycia. 

Oddział terenowy Przedsiębiorstwa 
Spedycji Krajowej w Gdańsku wy­
konuje usługi w zakresie spedycji 
dla przedsiębiorstw sprowadzają­
cych drogą morską różnego rodzaju 
towary. Ponieważ nie posiada włas­
nego transportu więc korzysta z ta­
boru Państwowej Komunikacji Sa-
mochodowej. • 

Ekspedycja Portowa jest jednostką 
organizacyjną P;::>K. Do jej zakresu 
czynności należy m. in. koordyna­
cja i scalanie przesyłek drobnych w 
ładunki zbiorcze, organii;owanie ob­
sługi przewozowej portu gdańskiego, 
odprawy i przewóz. miejscowych 
przesyłek drobnych transportem sa­
mochodowym oraz przewozy ładun­
ków w kontenerach i na paletach. 

Na podstawie zleceń µrz.ewozo­
wych dyspozytor Ekspedycji Porto­
wej PSK zamawia w PKS odpowied­
nią ilość samochodów wraz z kie­
rowcami. Po z.głoszeniu się pojazdów 
dyspozytor przydziela konwojenta. 
który jest zwierzchnikiem kierowcy. 
Na każdą przesyłkę konwojent otrzy­
muje list przewozowy, kopię pokwi­
towania odbioru towarów. Daku­
menty zdaje pny zakończeniu w da­
nym dniu pracy w Ekspedycji Por­
towej. 

Kasiek!, Sokołowski, czy Prusiński, 
Rosłan, Zendarski, Slęzak, Olejnik, 
z innego już gangu, wykorzystywali 

Rys. Andrzej Adamowtcz 

~·~--------------------------~ 
niedociągnięcia kompletny brak 
nadzoru na linii port - odbiorca. 
Szwankowanie organizacji przesyło­
wej towarów l bałagan dQkumenta­
cyjny sprzyjał ich działalności, a 
także uniemożliwiał w ogóle w prak­
tyce udowodnienie stawianych po­
dejrzanym zarzutów. „Zasadniczymi 
dowodami w sprawie - pisze w uza­
sadnieniu wyroku 22-osobowego 
gangu Prusińskiego, Rosłana i Zen­
darskiego Sąd Wojewódzki w Gdań­
sku - byly wyjaśnienia samych os­
karżonych, dopuszczających się sa­
memu, bądź we wspóldzialaniu z in­
nymi, kradzieży mienia. Nie we 
wszystkich pr:zypadkach kontrola 

dostaw towa.rów pozwoLila na ujaw­
nienie braków, w niektórych przy-
padkach, zważywszy na to, że do po­
szczególnych skrzyń, kontenerów, 
pojemników, kartonów czy balotów 

, dokonywano w!amań w różnych 
miejscach - nie spo·sób bylo przypi­
sać niektórym oskarżonym faktu 
kradzieży całej brakującej iLotci to­
waru, jeżeli w wyjaśnieniach swych 
zgodnie wskazywali inną, mniejszą 
ilość zabranego towaru niż brak 
stwierdzony później„.". 
Prusińskiemu np. sąd udowodnił 

zabór mienia wartości ośmiuset ty­
sięcy złotych, ale wielu włamań nie 
zdołano jednoz.nacz.nle udowodnić, 
więc z.godnie z. zasadami procesu 
karnego fakt ten podziałał na ko­
rzyść oskarżonego„. 

• • • 
Funkcję dyspozytora Rejonu Koor­

dynacji Przewozów, oddział PKS 
w Gdyni, pełniła Ewa Kulak, która / 
np. za kawę z konteneru wydawała 
,,swoim" kierowcom zlecenia na jej 
przewóz, o który wszyscy zabiegali. 

- Kradzież kawy stanowi osob"-11 
rozdział - mówi J. Szymanowicz. -
kierownik III sekcji dis przestępstw 
gospodarczych Komendy Wojewódz­
kiej MO w Gdańsku. - Do kraju 
statki przywożą kawę zieloną, która 
trafia do naszych palarni. W porcie 
kawa zielona składowana jest naj­
częściej na starych statkach, gdzie 
silnie wilgotnieje. Niektórzy pracow­
nicy portu mają specjalnie uszyte 
podwójne spodnie, w które kawę mogą 
wsypać bez specjalnego klopatu, oczy­
wiście z braku nadzoru. Wys&arcz11, 
że dziennie przeniosą jej w ten spo­
sób 2 - 3 kg, by w ich domu nigdy 
kawy nie brakowafo. W Gdańsku 
byly cale ulice zajmujące się pale· 
niem kradzionej kawy zielonej. Kie· 
rowcy transportów kontenerowych 
urządzali postoje nad jeziorem, że­
by tam „uszczknąć" trochę (kilkanaś­
cie, nawet sto kilogramów), na­
wilżyć resztę, aby nabrała wagi. 

Specjalistą w kradzieży kawy po 
pewnym cz.asie był także Kasicki. 
Wagowe ślady niedoboru usuwał 
zw!lgacając ładunek polewaniem 
plandeki samochodu wodą, lub po­
z.ostawiając samochód z odkrytą 
plandeką w pobliżu zbiornika wod­
nego. Miejsca postoju wybierał w 
pobliżu ośrodków wczasowych, -by w 
cz.asie wilgotnienia kawy móc jedno­
cześnie się pobawił. Cz.asami jechał 
wprost do miejsea przeznaczenia, 
wiedząc o pobieżnej kontroli w 
trakcie odbioru. Kawę ziarnistą, jak 
i inne towary sypkie, kradł przy po­
mocy metalowego lejka, który wkła­
dał między sploty tkaniny worków 
stanowiących opakowanie kawy. 
Tym lejkiem kawa z worka była od­
sypywana. 

W toku jednego ze śledztw u jed­
nego z kierowców - Królaka (akt 
oska.rżenia zarzucał mu zabór mie­
nia wartości 265 tys. zł) znaleziono 
skrytkę pod przyczepą samochodu, 
służącą do przewozu skradzionych 
to'IVarów. W skrytce znaleziono także 
lejek metalowy sporządzony z tuby 
sygnału dźwiękowego, który służył 
właśnie do odsypywania kawy z wór­
ków jutowych.„ • 

• • • 
Komenda Wojewódzka MO w 

Gdańsku prowa<;lziła także w 1977 i 
1978 r. śledztwo przeciwko konwo­
jentom i kierowcom PSK w Star­
gardzie Gdańskim, w efekcie którego 
zasiadło na ławie oskarżonych 28 o­
sób. Wartość zagarniętego mienia 
1,7 mln zl Oti;zymali wyroki od 2 
do 9 lat. „W przedsiębiorstwach nie 
dzialal w ogóle syste~ kontroli od­
bioru i przewozu towaru" - pisał 
prokurator wojewódzki w Gdańsku 
w wystąpieniu do dyrekcji PSK. 

„Opracowany został dlugofalowv 
progam działania w zakresie sku­
tecznej ochrony mienia społecznego 
w iransporcie i zabezpieczenia jego 
- pisze dyrektor w odpoiWiedzi. 

Niestety - jest to 1edna z wielu 
odpowiedzi. 

P.S. Nazwiska podejrzanych zostały 
zmienione. 

INTERWENCJE ~ ' . . ~ ........ ~. . ,.. - . - -

Na scen,ie neomieszczańskie 1 wnętrze „za­
nurzone w akustyce wieżowca i wielkomiej­
~kiej ulicy". Wiejska dziewczyna, Beata, któ­
' a zgłasza się na służbę,1 opowiada o swoich 
przeżyciach: „Dederko jechał i czapki nie 
~djął. I tylko minął krzyż, a tu bach! dętka 
jemu pękła - bo on traktorem jechał. 
A Siedymiak, znaczy ojciec, na to: a wi­
dzisz - ja przepraszam za słowo - s k ur­
w y syn ie, jak cię pokarało!" Padają tak­
ie inne mocne słowa. Toni do zony: „A mo­
'i:y ty po prostu jeździsz„. puszczać się z co-
1 az to nowymi fagasami - bo lubisz zmia­
nę?" 

Ktokolwiek zna sztukę· Edwarda Redliń­
~kiego „Czworokąt", albo tylko słyszał o pi­
<arstwie tego autora, zgodzi się chyba, że 
nie jest to twórczość dla dzieci. 

Co ma zatem robić aktor objazdowego 
teatru, który gra w „Czworokącie" i widzi 
na widowni siedmioletnie dzieci grzebtące 
w noskach? Kiedy nieletni z całego spekta­
klu rozumie właśnie tylko te drastyczne sło­
wa posłyszane wcześniej na podwórku? , 

Sytucja, o której piszę, nie jest tyfko hi­
potetyczna, wydarzyła się naprawdę, w do­
mu kultury w Krośnie podczas występów 
Państwowego Teatru im. Juliana l'uwima 
z Łodzi. Po podniesieniu kurtyny aktorzy 
ze zdumieniem dostrzegli na widowni blis­
·o trzysta dzieci z kolonii letnich urŻądzo­

nych przez. WSS „Społ~m" w Warszawle i 
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Hutę - Zabrze. Najmłodszi! miały lat ·sie­
dem, najstarsze dwanaście. 

W tej sytuacji gra szła niesporo. Sporzą­
dzony 28 czerwca 1980 roku protokół stwi~­
dzał między innymi: „Przedstawienie po 
pierwszym akcie zostało przerwane. Sztuka 
pt. „Czworokąt" jest przeznaczona dla wi­
dzów dorosłych. Widownia złożona (była) w 
ogromnej większości z dzieci od lat 7 i młod­
sza. W takiej sytuacji zespół aktorski w po­
rozumieniu i w duchu solidarności z kie­
rownikami kolonii letnich, z którymi przy­
były dzieci w celu obejrzenia w.w. przedsta­
wienia postanowił nie wystawiać drugiego 
aktu. Aktorzy I kierownicy doszli do wnios­
ku, że dzieci dalej tej sztuki oglądać nie 
mogą, gdyż byłaby to zwykła demoralizacja 
tak młodocianej widowni. Nadmienia się, że 
przedstawiciel WDK w Krośnie pan Tutek 
Jan również jest powy:i:szego zdania". 

Innego wszakże zdania był dyrektor Teat­
ru im. Tuwima, Tadeusz. Plisz.kiewicz.. 

7 lipca 1980 r„ po powrocie zespołu do Ło­
dzi, wszyscy aktorzy' występujący w „Czwo­
rokącie", a więc Tadeusz Teodorczyk, Bar­
bara Szymanowska, Barbara Więckowska i 
Mieczysław Michał Szargan otrzymali jedno­
brzmiące pismo: 

„Za zerwanie p~zedstawienia sztuki pt. 
„Czworokąt" po pierwszym akcie w dn. 
28. VI. 80 r. w Krośnie - udzielam Obywa­
telowi nagany. 

W przypadku nie uregulowania należności 
ia odwołany spektakl prz.ez Wojewódzki 
Dom Kultury w Krośnie zost.anie Ob. obcią­
żony ubytkiem wpływów". 

Pierwszy człon tego pisma był zwykłym 
liezprawiem, bowiem dyrektor Pliszkiewicz. 
polecił sporządzić już w Łodzi nowy, tenden­
cyjny protokół, w którym sugerowano akto­
rom co najmniej złą wolę. 

Drugi człon tego pisma był zwyczajnym 
bezsensem, ponieważ Wojewódzki Dom Kul­
tury w Krośnie zapłacił teatrowi za przer­
wany (nie zaś „zerwany" - jak tego chce 
dyrektor Pliszkiewicz) spektakl. Do kasy 
teatru wpłynęły także pieniądze za spekta­
kle nie odbyte, w czterech wypadkach z po­
wodu ich nie zorganizowania, w piątym -
z braku sceny. Nawiasem mówiąc na ten od­
wołany w Baligrodzie spektakl, samochód 
techniczny teatru, wiozący aktorów I per­
sonel pomocniczy, dekoracje i rekwizyty, 
tłukł się na próżno 120 km ·w jedną tylko 
stronę. 

Pozostawiam kwestią otwartą rozrzutność 
WDK w Krośnie, który z jednej kiesy pań­
stwowej przelewa do drugiej kiesy pań­
stwowej poważne sumy za pozorowaną dzia­
łalność. Gospodarność jest sprawą bardz.ó 
wa:i:ną, choć w przypadku . „Czworokąh", 
gdzie dyrekcja teatru brutalnie pogwałciła 
godność zawodową aktora, poczucie odpo­
wiedzialności za głoszone ze sceny treści, 

akurat nie najważniejszą. Czy jest ..odpowie­
dzialny za to, co robi, czy też staje się tylko 
narzędziem w rękach dyrekcji, która na siłę 
chce zapewnić sobie sukces finansowy i sta­
tystyczny łamiąc prawo i fałszując staty­
stykę? Powstaje także pytanie, cz.y aktor 
ma prawo do godziwych warunków pracy 
i wypoczynku, bowiem za sprawą krośnień­
ską kryją się treści znacznie głębsze niż to 
wynika z cytowanego tu protokołu. 

Praca w teatrze objazdowym zawsze na­
leżała do najcięższych, ale często daje satys­
fakcję. Widz w terenie, którego aspiracje 
kulturalne zaspokajają telewizja lub, w naj­
lepszym wypadku zdarta kopia filmowa 
wyświetlona na trzeszczącej aparaturze, jest 
spragniony żywego słowa ze sceny. Widząc 
entuzjazm i zainteresowanie widowni, aktor 
zapomina, źe musi grać w nieopalanej sali, 
gdzie nie ma garderoby I najniezbędniejszych 
urządzeń sanitarnych, gdzie często przecie­
ka dach, a spektakl przerywają dochodzące­
z podwórka ryki krów wracających z past­
wiska. Ale czy tym trudnym warunkom pra­
cy muszą towarzyszyć jednocześnie trudne, 
a cz.ęsto wprost nieludzkie warunki życia? 

Już tak zwana baz.a w Przemyślu, skąd 
„aktorzy Teatru im. Tuwima jeździli na wy­
stępy do są:;iednich miejscowości, budziła 
powa:i:ne wątpliwości aktorów co do troski 
dyrekcji, której · obowiązkiem jest zapew-
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Motto: „Skąd widzę, że nie masz 

ezlowieka, który by mądry był o każ-
dym czasie." t 

wg „Dziennika Samuela Pepysa" (w 
tłum. Marii Dąbrowskiej; PIW, War­
szawa 1978, tom I, 1. 517) 

Niżej podpisany w notatce „Nie 
lek~eważmy magistrów" („Odgłosy" 
nr 33/1184 z dn. 18 8. 1980) wypo­
wiedział był pogląd, że obecny prze­
ciętny magister ulepiony jest z naj. 
lepszej gliny, acz w dalszym ciągu 
jest to materiał podatny na erozję 
'!P.rawda je~t więc taka, że - pomi­
JaJąc marginesy, które wszędzie są 
i być muszą - mamy obecnie magi­
strów najlepszych z tych, jakich mie. 
liśmy na przestrzeni wieków od za. 
łożenia Wszechnicy Jagiellońskiej", 
Słuszność tego twierdzenia łatwo do­
wieść w oparciu o fakty; byłaby to 
jednak rozprawa nie na łamy tygod. 
nika społeczno-kulturalnego. 

Co zaś czyni Cwiek w felietonie 
„Najlepszy kruszec w historii" („Od. 
głosy nr 35/1186 z dn. 31. 8. 1980)? 
Ignoruje przeciętną, zajmując się 
właśnie marginesem: „Cóż, kiedy 
znam magistrów filologii polskiej, ro­
biących fatalne błędy ortograficzne, 
magistrów historii, których oczytanie 
nie wyszło poza kanon lektur obo­
wiązkowych i magistrów inżynierów, 
z których dziewiczej ignorancji śmie. 
ją się robotnicy na fabrycznej hali." 
No cóż, przyjmijmy, że ignorancja 
może być rzeczywiście dziewicza (do. 
tąd bywała zbrodnicza) i że nie zna­
my magistrów co powiedzą, iż akcja 
dziać się winna w hali, a nie na ha· 
li. (Przyganiał więc kocioł garnkowi). 

Przechodząc do istoty rzeczy: z za. 
cytowanego stwierdzenia absolutnie 
nic nie wynika, poniewat marginesy 
znajdują się w każdym zawodzie i w 
każdej grupie społecznej, obejmując 
zwykle 10-15 proc. zarówno po stro­
nie tych najgorszych, poniżej pozio­
mu, jak i tych najlepszych, ponad 
przeciętną. Pozostaje jednak jądro, 
obejmujące ok. 80-70 proc. przedsta­
wicieli danej populacji, zdrowo my­
ślących, nie parszywych. To, że kon­
kretny magister filologii pisze nieor­
tograficznie nie oznacza, że wszyscy 
magistrowie pisać nie potrafią, ani 
że inne grupy zawodowe piszą .ide41l­
nie. Prawda zapewne jest, taka, że 
w grupie magistrów odsetek piszą­
cych nieortograficznie jest grubo nit­
szy od analogicznego odsetka ludzi z 
wykształceniem średnim. Fakt, że da. 
ny magister inżynier czyni z siebie 
pośmiewisko nie wynika, że tak jest 
ZP. wszystkimi Inżynierami. Prawda 
jest raczej odwrotna: odsetek ofer. 
mowaty!:h magistrów inżynierów jest 

·"n-a pewno niższy od odsetka np. ro· 
botników „budowlańców", wyśmie­
wanych (przez rzęsiste łzy) przez mie. 
szkańców spartolonych domów. 

I w tym sedno: studia wyższe ob­
ai7ają prawdopodobieństwo wystąpie­
nia jakie.iś zawodowej cechy ujem­
nej. leci nie sprowadzają tego praw. 
dopodobieństwa do zera, bo tego 
sprawić nikt nie jest władny. Studia 
nie zamieniają człowieka w anioła. 
Sprawiają jednak, że wydajność prze­
cię nego magistra jest kilkakrotnie 
wyższa od wydajności pracownika z 
wykształceniem średnim. Przeciętny 
magister mniej marnuje przez głupo­
tę lub bezmyślność. łatwiej opanowu­
je nowości. lepiej pojmuje mechaniz· 
my rządzące dniem dzisiejszym, widzi 
dalej. Co nie zmienia faktu, że ma­
gister z dolnego marginesu może być 
karierowiczem, partaczem, nierobem, 
fłupkiem, ignorantem. a nawet „gno­
jem", nie -umywającym się do dob­
rY<:h pracowników z WYkształceniem 
niższym. Tyle tylko, że ów margines 
będzie mimo wszystko wę:!szy niż np. 
wśród kierowców, sprzedawców, bru­
karzy, itd. Gdyby było inaczej, to 
świat by nie rozwijał -' szkolnictwa 

wyższego. A rozwija je, ponieważ 
uczciwy rachunek kosztów i zysków 
wykazuje, że inwestycje w szkowic­
two są nader opłacalne. Jednak pod 
warunkiem, iż liczy się komplekso­
wo, nie rozdzielając wydatków na 
szkolnictwo od zysków przedsię­
biorstw, w których przez 30-40 lat 
pracuj_!l później absolwenci. Jeżeli 
rozdziału takiego dokonuje się - jak 
to ma miejsce u nas, to oczywiście 
dochodzi się do wniosku, że każde 
szkolnictwo, w tym i wy±sze, jest de. 
ficytowe; zaś uczenie to działalność 
nieproduktywna. 

Zamknijmy więc uniwersytety, i 
cieszmy się z zaoszczędzonycr kwot. 
Albo stańmy się w końcu mądrymi 
przed szk~ą! Uczmy się na doświad. 
czemach historii, która pokazuje, do 
czego prowadzi tak zamykanie szkół 
jak i ich rozwijanie. O magistrach 
współczesnych zaś dyskutujmy w o­
parciu o wyniki ich pracy. A jeśli 
wyników tych nikt nie sumuje, to 
przynajmniej wyobraźmy sobie 
sytuację, gdy owoców tej pracy nie 
ma. Wyobraźmy więc sobie, że pew­
nego dnia nie stawia się w szkole 
magister - nauczyciel jako taki (tj. 
cała ta grupa zawodowa), że nie 
staje do pracy magister farmacji, Iml­
gister inżynier, i wszyscy inni łącz­
nie z magistrami - dziennikarzami. • 
Wstrząsająco trzeźwiący byłby to o­
braz.„ 

I oby ów makabryczny sen nie 
zmienił się w rzeczywistość, co łac­
no stać się może, gdy inne grupy za­
wodowe będą w dalszym ciągu sta­
rały się wykazać. że to ich praca jest 
najważniejsza; gdy za dobrą monetę 
przyjmować się będzie opinię, przy­
toczoną przez Siefana Kozickiego w 
jednym z reportaży: „Siedzą po u­
rzędach magistry w okularach, C-O 
krowy. od byka pie potrafią odróżnić, 
i nie ruszając dupy od biurka mądrzą 
się i mądrzą" („Obiad u Boga Ojca"; 
WL, Kraków 1979, s. 80). Szczęście, 
że przeciętny magister wie, iż opinie 
takie ferowane są jednostkowo; nie 
przyjmuje ich więc jako dybanie na 
swój_ honor i ambicję, a przeciwnie, 
szczerze się z nich zaśmiewa, podzi­
wiając dosadność i precyzję podanej 
wyżej charakterystyki konkretnego 
agronoma. Nikomu jednak nie będzie 
do śmiechu, jeżeli opinie takie będzie 
się uogólniać i głosić z powagą, jak 
to zdaje się czynić felietonista „Od­
głosów". 

Tenże felietonista stwierdza bo-
wiem dalej. „Nie chciałbym dotknąć 
setek zn<mych ml, uczciwych, porząd­
nycll" ludzi, którym nadano tytuł ma­
gistra, a ktorzy wykonują po prostu 
zawód, nie wymagający żadnej wie­
dzy,- żadnej naukowej dociekliwuśc1 
- wymagająr.y tylko u m i e j ę t n o­
ś c i, a to 7Upełnie coś innego i teg·J 
akurat na :tadnych studiach się nie 
nabywa. To się nabywa przez prak­
tykę, przez t e r m i ft o w a n i e" (o-

. ba podkreślenia Cwieka). 

Włos się jeży od takiego stwier­
dzenia. Gdzie logika - wszak igno­
rant nie może być ani porządnym a­
ni uczciwym społecznie! Jakiż to za. 
wód można dzisiaj wykonywać po­
rządnie, nie posiadając „żadnej wie­
dzy"? Toż nawet umycie okna w ra­
mach usług dla ludności świadczo­
nych przez osławioną Spółdzielni~ 
„Czystość" WYmaga wiedzy o środkach 
czyszczących i sposobach ich stoso­
wania, nie wspominając już ·o wie­
dzy zabezpieczającej przed wypad­
nięciem z X piętra. Konia z rzędem 
terr u, co potrafi wskazać zawód, któ­
rY by można :vykonywać bez prze­
s1kolenia. Jakiż to zawód można wy­
konywać bez dodekliwości? Wszak 
r.awet zapalenie nie działającej lam­
py wymaga dociekliwości, czy to 
przepaliła się żarówka, nastąpiło 
zwarcie w instalacji, czy też po pro. 
stu elektrownia wyłączyła prąd. 

A zaś na studiach nie nabywa się 
umiejętności? Rewelacyjne to stwier -
dzenie! Rzut oka do „Słownika Języ­
klt Polskiego" pod red. Witolda Do­
roszewsklego (PWN, Warszawa 1967, 
tom IX, s. 569) poucza, że słowo „u­
miejętność" ma dwa znaczenia: (1) 
,praktyczna znajomość, zdolność wy. 
konywania czego", oraz (2) „dyscypli­
na naukowa, gałąz wiedzy, nauka". 
Oba znaczenia słowa powinny być 
bliskie felietoniście, zawodowemu 
pracownikowi pióra, który chociażby 
ze słyszenia znać powinien Polską A­
kadentię Umiej ę tn ości (PAU)), 
poprzedniczkę Polskiej Akademii 
Nauk. A gdyby były mu te znacze. 
nia faktycznie znane, •to by zapewne 
nie zaryzykował twierdzenia, iż stu­
dia nie uczą umiejętności. Otóż, u­
czą, i to różnorakich, w tym rów· 
njeż umiejętności poprawnego wnio­
skowania i ferowania opinii w o. 
parciu o fakty a nie o obiegowe mi-

ty. Choć prawda, niektórzy na stu­
diach uczą się umiejętności odwraca­
nia kota ogonem i sztuki wywalania 
drzwi otwartych tak, aby to wyglą­
dało na wynajdywanie prochu! 

Nie miejsce tu na omawianie ·o­
wych umiejętności, które by można 
podzielić na ogólne - wspólne wszy. 
stkim rodzajom ~tudiów, jak i szcze­
gółowe ..:... specyficzne dla danego 
kierunku. Można jedynie wspomnieć, 
że umiejętności szczegółowe, to opa­
nowanie podstaw danej dziedziny 
w:edzy i nabycie biegłości w posługi­
waniu się metodą naukowego pozna­
nia. Umiejętności ogólne zaś to - w 
największym skrócie - (ll._ umieht­
ność wypowiadama się pisnTem i mo­
w4; (21 umiei<.,tnośc stawiania i o­
siąganh celów poprzez (3) umiejęt­
nosć krytycznej analizy i synte~y, 
rzelelnośc i obiektywizm· (4) umie­
ję~m:,ść powątpiewania (!) i domysla· 
nia się; (j) umiejętność posługiwania 
si~ jQzykam1, i wiele innych. Tych 
u.miejętnoścj. µczą r(>wuież inne 
s„koły, ale szkoły wyższe robią to 
d.:igłębnie i najefektywniej. ,,Uczą'' 
wcale nie oznacza, że n a u c z ą każ­
dego, bo musi pozostać ów 10-15-
procentowy margines oferm magister:. 
skich. Niemniej, przeciętny magister 
ma te umiejętności opanowane lepiej 
od ab<;olwenta szkoły średniej. „O_ 
fermy magisterskie" muszą zaś być 
kreowane, bo pomijając sprawę e. 
wentualnych nacisków zewnętrznych 
(a gdzie ich brakuje?), nie ma ści­
słej korelacji pomiędzy postępami na 
studiach a osiągnięciami na niwi_e za­
wodowej. Mierny student może oka­
zać się doskonałym pracownikiem, a 
student wybitny może zmarnować się. 
Nie ma sposobu, aby przewidzieć 
który okaże się jakim, i jakież to 
szczęście, że sposobów takich jeszcze 
nie wynaleziono! 

l'mi~jętności nabywa się .Przez ter. 
minowanie? Ale:t tak! Studia to 
wszak terminowanie czyli - znów za 
słownikiem języka polskiego - "u­
czen~ się zawodu od majstra, pozo. 
stawanie w terminie". Z tą jeno róż­
nicą, iż majstrem jest asystent, a­
diunkt, profesor. Terminowaąie to „u. 
mysłowe" na wykładach i semina-

riach, ale tet 1 manualne na ćwicze. 
niach i praktykach, pekazujących jak 
posługiwać się mikroskopem, laserem 
czy komputerem; jak stawiać most; 
jak organizować pracę w hali fa­
brycznej; jak uczyć dzieci abecadła 
i całek; a również, jak pisać felieto­
ny. 

Gdyby studia owych umiejętności 
nie uczyły, to by społeczeństwo roz_ 
padło się. Nie ma bowiem dziedziny 
życia, gdzie by nie był bezpośrednio 
lub pośrednio zaangażowany magister 
i jego umiejętności. Jest jednak o­
czywiste, że studia nie wykształcają ' 
owych umiejętności w stopniu mi­
strvr.vskim - do mistrzostwa po­
trzebna jest praktyka zawodowa, w 
trakcie której rozkwita (lub marnie­
je!) ziarno, podczas studiów zasiane. 

Wszysllto co pow;edziano. wyżej, to 
- zbiór prawd o~zyw1stych czyli stek 
banałów. Widać jednak, że nie dla 

wszystkkb są to prawdy oczywiste, 
skoro z powagą wypowiadane są po_ 
glądy. iż do magisterskiego „tytułu 
po prostu się dorasta, jak do brody 
i do sztucznych zębów." Jeśli by to 
miała być prawda, to należałoby do­
dać, że niektórzy nie dorastają, in­
telektualnie -pozostając na poziomie 
krótkich majtek, choć z łysiną i już 
ze sztuczną szczęką. Wśród tych „nie­
których" jest trochę magistrów; znaj­
dzie się tam również doktora, a jak 
dobrze poszukać, to na okrasę nawet 
doktora habilitowanego. Co znów nie 
zmienia faktu, że zasadniczą materię 
tego bigosu niedorosłych stanowią o_ 
sobnicy, nie wyróżniający się dyplo­
mem ukończenia „jednej z wieluset 
tak zwanych wyższych szkół" (oba 
cytaty z Cwieka). 

O magistrach i szkolnictwie wyż­
szym trzeba i należy dyskutować, a­
by był z nich jeszcze lepszy pożytek 
sp:>łeczny; zwłaszcza należy dyskuto­
wać, dlaczego te szkoły są katastro_ 
hlnie niedoinwestowane i zatłoczone, 
i d!ac2!ego nie można kupić czy to 
pqdręcznika czy to monografii spe­
cjalist;,-c1.11ej, wyda:iej nie tylko na 
zachodzie. Niech będą to jedn~ al­
bo d.rsltusje konkretne - i wówc7.as 
będzie to dv~kusja o magistrze X pi­
szącym nieortograficznie, lub o wyż­
szej szkole Z nie zasługującej na to 
miano, lub o Instytucie Geografii UŁ. 
w którym si1fity siJadają na głowę 
studenfom i pracownikcm. Jeśli jed_ 
nak dyskutujemy op,ólnie, to nie fe­
rujmy wniosków obejmujących całość 
w oparciu o obserwacjµ, jednostkowe. 
Bo będą to wnioski fałszywe, mito­
twórzce; a ich rozpowszechnianie bę­
dzie propagandą społecznie szkodli­
wą, przysłowiową niedźwiedzią przy_ 
sługą, czyli strzaskaniem głowy przy 
zamierzeniu się na muchę. Nie mo­
żna o magistrach dyskutować tak, jak 
gdyby stanowili klan, wyizolowany 
ze środowiska społeczneg.o. Należy o 

·ni ·h rozprawiać w połączeniu z dy. 
sku3jr nad środowiskiem z którym 
~ą zespoleni, w którym działają, krę­
pow:.mi uwarunkowaniami, których 
nie przebić głową! Niektóre z tych 
pęt stworzyli sami magistrowie; wie­
le jednak im narzucono, ignorując 
wnioski i postulaty zmierzające do u_ 

lepszenia, poprawienia, wynalezienia, 
wdrożenia itd. 

Słyszy się zachwyty nad- wydajno• 
ścią. inżynierów i magistrów amery­
kańskich czy niemieckich. A gdyby 
tak owych zachodnich magistrów u­
mi.zścić w naszej rzeczywistości -
czy ich gwiazda by nie zbladła tro• 
chę, a nawet bardzo? Z własnych ob. 
serwacji wiem, że wydajność za­
chodniego doktora w naszych pra­
cowµiach akademickich jest prawie 
zerowa, podczas gdy nasi magistro­
wie w tYCh warunkach robią i dok· 
toraty, i habilitacje, i w dodatku je­
szcze kształcą studentów. Doktor „za. 
chodni" po prostu mówi z miejsca 
„pas", po zapoznaniu się z warunka­
mi; nasz magister bierze się za bary 
z trudnościami i pokonuje je, choć 
pyrrusowe to zwycięstwa! 

I przeciwnie, polscy magistrowie za 
granicą zdobywają pochwalne opinie 
na teinat swojej pracy j, fachowoś­
ci. Czyżby cud, zmieniający ofermę 

w mistrza innowacji i tytana pracy? 
Nie, to po prostu powstały warunki, 
bardziej sprzyjające przejawieniu się 
tych korzystnych cech, drzemiących 
w ludziach znad Wisły i rzeki Ł6d. 
ki. Zanim więc zacznie się „usta• 
wiać" magistra do dnsu, i psy na 
nim wie~zać ku pohańbieniu, należy· 
szczerze odpowiadać na pytania, czy 
na naszym podwórku umożliwiono 

. mu pracę zgodnie z tym, .czego się 

uczył podczas studiów? Czy zrobio­
no co trzeba, aby mógł rozwijać in„ 
wencję twórczą i doskonalić umie• 
jętności? Czy stworzono aurę życzli• 

wości, miast rzucania kłód pod no. 
gi? 

Jeteli mógł , przejawiać Inicjatywą 
I doskonalić, wytwarzać i stwarzać, 1 

a 'tego nie uczynił, to należy pozba­
wić go dyplomu, jako marnotrawcę. 
Jeżeli jednak nie miał możności nor­
malnej pracy, krępowany brakami t 
nierozsądnymi dyrektywami, jeżeli 

musiał poprawiać po innych i parać 
się dziesiątkami innych zawodó°w aby 
wykonać jedno swoje zadanie, to nie 
obciążajmy go odpowiedzialnością za 
opłakany stan dnia dzisiejszego. A 
przede wszystkim oceniajmy spra­
wietJliwie, tj. w oparciu o fakty. Do· 
bra rtibota powinna być odpowiednio 
premiowana; a zła - bezwzględnie 

tr;piona. Niedopuszczalna jest tole. 
rancjt\ w stosunku do partaczy, ja­
klell.olw!ek by oni stołki zajmowali, 
i jakimikolwiek by się dyplomami 
legitymowali, ponieważ pobłażanie 

dla p:irtaniny działa jak erozyjna 
woda - zaprzepaszcza osiągnięcia in­
nych, paczy charaktery, zniechęca 

tych, co dobrze pracują i chcą pra­
cować jeszcze lepiej. A tych są setki 
tysięcy wśród magistrów i miliony 
w narodzie. 

A magistrowie jako tacy chyba 
już zasłużyli na sprawiedliwi\ ocenę 
lN Łodzi i okolicach. Czas byłby też 
najwyższy zważyć szkiełkiem i o­
kiem, które to z łódzkich uczelni na. 
lężą do kategorii „tak zwanych" wyż. 
szych; a jeśli wyższe są one z nazwy 
tylko, to co im uniemożliwiło stać się 
wyższymi z istoty? Fakty podawaj. 
cie, pal'towie publicyści, bo przecięt­

ni magistrowie to ludzie konkretni, 
nien&wykli do mielenia ozorami po 
próżnicy I 

J. STANISŁAW KNYPL 
(prof. dr bab.) 
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nienie godziwych warunków do wypoczyn­
ku. Ale to, co spotkało ich w bazie w Jaśle, 
przejdzie chyba do teatralnych kronik. 

Przed wyjazdem ekipy liczącej czternaście 
osób, wszyscy otrzymali zapewnienie, że zo­
staną stworzone idealne warunki do pracy 
i wypoczynku. Przedstawiciele dyrekcji teat­
ru zapewnili pracowników, że mieszkać bę­
dą w dwuosobowych, najwyżej trzyosobo- , 
wych pokojach. Na miejscu okazało się, te 
zgotowano Im luksus w postaci noclegów 
w Domu Wycieczkowym III kategorii. Brak 
wody, szczególnie rano. Ubikacje wraz z 
umywalniami, wiecznie zapchane klozety. 
W nocy śpiewy podpitych wycieczek. Wody 
brakowało w całym mieście, kupowano więc 
mineralną, a kiedy tej zabrakło, piwo. Kie­
rownik organizacji widowni, pan Michalski 
.oraz dyrektor PliszkiewJcz, w ogóle nie od­
wiedzili bazy. Aktorów odwiedził natomiast 
zatrzymując się w Jaśle, po drodze na urlop 
do Bułgarii, dyrektor administracyjny Ta­
deusz Jankowski. Współczuł-. pracownikom, 
ale nie zalntere!'ował się tym, że otrzymują 
pilotów, którzy nie znają sal. Nie zaintere­
sował się także tym, że aktorzy nie otrzy­
mali do swej dyspozycji teatralnej „Nyski", 
którą na życzenie władz Wydziału Kultury 
Urzędu Miasta Łodzi odesłano na kolonie 
letnie do Małeczna. Pozbnwlenl „Nysy" akto 
rzy musieli wyjeżdżać w teren kilka godzin 
wcześniej wraz 1 ekipą ustawiającą deko-

rację i wracać dwie godziny później z re­
kizytami. A swoją drogą, .czyżby dyrektor 
tego wydziału, Ł,ukowski nie znał katastro­
falnej sytuacji transportowej Teatru im. 
Tuwima? Przecież już wcześniej, wobec no­
torycznego psucia się taboru, aktorzy wy­
stępujący w „Czworokącie" jeździli na spek­
takle autostopem. Ale Wydział Kultury wo­
lał o tym nie wiedzieć, roztaczając za to, 
piórem swego dyrektora, także przed czytel­
nikami „Odgłosów", optymistyczny obraz 
teatrów łódzkich. 

Nie dziwmy się, że rozgoryczeni aktorzy 
złożyli ·odwołanie, w którym szczegółowo 
przedstawili okoliczności przerwania przed­
stawienia w Krośnie. 

A oto charakterystyczna odpowiedź dyrek­
tora Pliszkiewicza w formie krótkiego pis­
ma: 

„W odpowiedzi na odwołanie z dn. 11. VII. 
80 r. dot. anulowania na ob. kary dyrekcja 
Teatru informuje, że odwołanie nie zostało 
uwzględnione". 

I ani jednego słowa. wyjaśnienia. Co cie­
kawsze, dyrektor Pliszkiewicz arbitralnie 
utrzymując karę w mocy, wbrew art. 112 
Kodeksu Pracy nie porozumiał się z radą 
zakładową. 

Mówi pad Bcoss, pracownik Zarządu Okrę­
gowego Pracowników Kultury i Sztuki: 

- Uważam, że dyrektor nie miał racji. 

Także przewodnicząca rady zakładowej w 
teatrze, pani Niedźwiecka, solidaryzuje się 
z ukaranymi. Dyrektor Pliszklewicz, z któ­
rym rozmawiałem twierdzi, że pt~edstawie­
nie może nie dojść do skutku tylko z powo­
du śmierci lub ciężkiej choroby aktora. Do· 
dał także, że nie chciał tworzyć precedensu 
przerywania spektakli. Jako agenda związ­
ku postulowaliśmy uchylenie kary, ale oka­
zaliśmy się bezsilni. Łatwo jest krytykować 
związki zawodowe, ale sam pan widzi, jak 
trudna jest nasza rola wobec uporu admi­
nistracji. 

Dyrektor Pliszkiewicz uparł się. Jeszcze 
2 września, powtórzył swoje zdanie na ze­
braniu koła SPATIF-ZASP przy teatrze. 
Zajrzyjmy do protokołu tego zebrania1 

Punkt 3: „Prośba o ponowne rozpatrzenie 
przypadku bazy w Krośnie (28. VI. 1980 -r.} 
i wycowanie nagan kolegom ukaranym. 
Z kolegami z „Czworokąta" solłdaryzuje się 
zespół artystyczny". 

Punkt 5: ,;Zespól domaga się zmiany kie­
rownika działu organizacji widowni, ponie­
waż dotychczasowy kierownik dał dowody 
absolutnej indolencji". 

Punkt 6: „W związku z przypadkiem kro­
śnieńskim, zespół domaga się zwolnienia 
ob. A. Łukasiaka za brak kontroli przy 
WJ;\USZczaniu widzów na przedstawienie 
„Czworokąta" w Krośnie (28. VI. 80) i za 
obelżywe zachowanie się w stosunku do ze-

społu artystycznego w drodze powrotnej z 
bazy w KroŚflie". 

Punkt 14: „Domagamy się większej troski 
przy dob9rze repertuaru i reżyserów". 

A oto fragment pisma zarządu oddziału 
Stowarzyszenia Polskich Artystów Teatru 
i Filmu w Łodzi: 

„Po zbadaniu treści protokołu i odwołania 
oraz w wyniku bezpośrednich r-0zmów z za. 
interesowanymi, nie znajdujemy żadnych 
podstaw, aby utrzymać w mocy udzielenie 
nagany._.. 

Jesteśmy zdania, it nie może zaistnieć sy­
tuacja, a za taką uważamy powyższy incy­
dent, w której aktorzy kierując się etyką 
zawodową i wychowawczą rolą teatru, zmu­
szeni byliby do podejmowania decyzji o 
przerwaniu spektaklu." 

Jesteśmy przekonani, te Dyrekcja Teat­
ru podejmie tym razem właściwą decyzję 

i że nie zaistnieje konieczność interwencji 
u odpowiednich władz miasta". 

Zapewne, władze miasta mają na głowie 

sprawy ważniejsze. Dziwi mnie jednak, że 

Wydział Kultury i Sztuki, który zna spra­
wę choćby z protokołu zebrania koła 

SPATiF-ZASP nie wkroczył w nią z urzę­
du. 

ODGLOSY 5 
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Dalszy ciąg ·ze str. 1 

Następnxm etapem jest już konflikt rodzinny, mał­
teński - czysto prywatny, osobisty. W życiu tych 
dwu obszarów nie da się rozłączyć - mówi Waj­
da, a niedługo zgodzą się z jego zdaniem twórcy 
„Aktorów prowincjonalnych", „Kung Fu" i „Ama­
tora". Sfery oficjalnej i prywatnej nie uda się 
oddzielić, nie można jednej uchronić przed drugą. 
Gdzieś, na samym początku - na festiwalu w ro­
ku 1975 - była „Ziemia obiecana", w której aby 
zrobić karierę trzeba zaprzeczyć tradycyjńym war­
tościom. Na końcu „Wodzirej" Falka - w któ­
rego świecie totalnie spragmatyzowartym, podpo­
rządkowanym zasadom handlowym nie widać już 
ludzi, a jedynie żywe, agresywne organizmy. We 
wszystkich tych filmach powracają jak nie lubia­
ny refren chara~terystyczne motywy prowlnt:ji, 
układów ·bez wyjścia, braku alternatywy życia 
zawodowego, społecznego - jego bylejakości, nie­
określoności własnych i obojętności ogólnych ce­
lów. Wszystkie te cechy wpisane w rzeczywistość 
filmową są wynikiem spojrzenia na nasz świat 
od strony jego wewnętrznego skomplikowania -
jakie ujawniło się dramatycznie w rzeczywistości 
pozafilmowej - najsilniej właśnie tu, w Gdańsku. 

Ale ' to ujawnienie nastąpiło przed paroma ty­
godniami. Film zapisał te charakterystyczne opo­
zycje już , wcześniej, stworzył z nich zasadę dra­
maturgiczną. Oczywiście nie chodzi w tym wY­
padku o przypisywanie filmoWi jakichś „proro-
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czych" zdolności (nawet jeżeli film Wajdy kończy 
11ię przed stocznią) - bez sensu jest powtarzane 
ostatnio zdanie: · „film przewidział". Bzdura! Po 
prostu uczciwe, analityczne filmowanie „tego, co 
jest" (by posłużyć się cy;tatem z „Amatora") mu­
siało dać takie właśnie efekty w ocenie naszej 
rzeczywi-;tości., 

Kulminacją nurtu o zainteresowaniach społecz­
nych (kina moralnego niepokoju, lub też nowego 
k ina polskiego) był właśnie rok ubiegły. Obawy 
okazały się w pełni uzasadnione. Ale już wte­
dy - przed rokiem niepokój budziło także to, co 
stanie się w kinie w przyszłości. Kino wywalczyło 
sobie prawo do korzystania ze swoich możliwości 
rejestracyjnych. Mogło pełniei nU: poprzednio po­
kazywać prawdę. Jednak od inówienia prawdy 
długa jeszcze droga do ustanowienia jakiegoś pro­
gramu artystycznego I ideowego na przyszłość. 
Brak programu (co nie może być zarzutem), któ­
ry ustosunkowywałby się do zagadnień społecz­
nych, politycznych. etycznych wynikał - jak są­
dzę - z ograniczeń wewnętrznych sfery prywat­
nej. Pytanie: „co dalej?" po ubiegłorą~znym festi­
walu gdańskim było w pełni uzasadnione. 

Obecna sytuacja radykalnie- zmieniła stan, w 
którym znalazło sie kino. Zmieniła - ale trudno 
dziś ocenić, czy poprawiła (mam na myśli film 
fabularny). Na pewno skomplikowała. W momen­
tach, gdy poza kinem dzieją się rzeczy najważ­
niejsze pojawia się naturalna nieufność wobec 
fikcji. Trudno wyobrazić sobie w tej chwili filmy 
fabularne zbyt wprost nawiązujące do wydarzeń 
ostatnich tygodni. 

Minister kultury i sztuki - Antoni Juniewicz, 
który przed parom~ miesiącami odłożył na półkę 
film o fikcyjności działania samorządu robotnicze­
go, zwrócił się do twórców z apelem o zwiększe­
nie liczby filmów o robotnikach. Takie filmy były 
i są! Nie chodzi nawet o spatynowany w archi­
wum TV 'telewizyjny film Kieślowskiego „f!\pokój", 
ale o kilkanaście filmów dokumentalnych o pro­
blemach robotników (także nie pokazywanych), 
z których na festiwalu zobaczyliśmy między inny­
mi „Robotnicze głosy" Raplewskiego i „Robotnice" 
Kamieńskiej. Grand Prix otrzymał w Gdańsku 
tak''-? film o robotniku-górniku , który nie zgadza 
się na wysiedlenie z własnego domku i przenie­
sienie do „kamiennych szuflad" w mrowiskowcu. 
Film ten - recenzowane już na tych łamach „Pa­
ciorki jednego r6ż.ańca" Kazimierza Kutza - zo-

stał przyjęty entuzjastycznie zarówno przez wi­
dzów festiwalowych, jak i publiczność Wybrzeża. 
Film Kutza pokazywany już w kinach przed pa-
7.'0ma miesiącami nie miał zbyt łatwego życia i po­
winien jak najszybciej powrócić na ekrany kin -
najlepiej premierowych. 

Poza tym filmem, rewelacją festiwalu stał się 
kinowo-telewizyjny „Kontrakt" Krzysztofa Za­
nussiego. O wiele mniejsze wrażenie zrobił na­
grodzony w Cannes „Constans". Pierwszy z nich 
wyrasta z ducha ,,Barw ochronnych" zarówno pod 
względem dramaturgicznej konstrukcji, jak i cha­
rakterystycznej poetyki „braku wartości". „Con­
stans" kontynuuje drugą linię w twórczości za­
nussiego, nawiązując do „Struktury kryształu" a 
prz'Me wszystkim „Iluminacji". Jednak ten wła­
śnie film (,,Kontrakt" nie znalazł się w zestawie 
konkursowym) wyrómlony został nagrodą spe­
cjalną. 

Poza wymienionymi zabrakło rewelacji. Kino 
moralnego niepokoju nie pojawiło się już w tym 
roku, jakkolwiek można wyliczyć parę tytułów 
filmów przyjmujących podobny punkt widzenfa 
(„Bez miłości" Barbary Sass, „Kobieta I kobieta'' 
Janusza Dymka ·i Ryszarda Bugajskiego). Z fil• 
mów, które na festiwalu miały swoją premierę 
zdecydowanie wyróżniały się: „Wizja lokalna" Fili­
pa Bajona, „Pałac" Tadeusza Junaka i swoją dys­
kusyjnością „Zamach stanu" Ryszarda Filipskiego. 
Filmy tego ostatniego reżysera spotykały się na 
festiwalach gdańskich ze zdecydowaną dezaproba• 
tą większości widzów biorących udział w konfe­
rencjach prasowych Po projekcjach. Tym razem 
sytuacja wyglądała podobnie, chociaż zarzuty skie­
rowane pod adresem Filipskiego były jakby nie­
pewne i niekonsekwentne. 

„Zamach stanu" składa się z dwu części doty­
czących przewrotu majowego i procesu brzeskiego. 
Podjęcie polemiki z tym filmem, którego sens 
uzaliadnia zgodność z faktami, wymaga dokładnej 
znajomości wydarzeń historycznych lat 1926-33. 
Kogoś o takich kwalifikacjach - kto mógłby 
przyznać filmowi ,,Zamach stanu" sprawiedliwość 
lub też udowodnić niezgodność z historią - za· 
brakło w Gdańsku. Tak więc polemiki dotyczące 
przede wszystkim postaci Piłsudskiego pozostały 
nie rozstrzygnięte. 

„Wizja lokalna" Fiłłpa Bajona - twórcy pamięt­
nej . z ubiegłorocznego festiwalu „Arii db~ atlety" 
- dotyczy w swej warstwie historycznej strajku 
dzieci wrześnieńskich w roku 1901. Ale _sprawy. te 
są jedynie punktęm wyjścia do wnikliwego, ana­
litycznego spojrzenia na zimne, demoniczne me­
chanizmy stosowane przez władzę w obliczu za­
grożenia, niesubcrdynacji. Następną warstwą te­
go formalnie zdyscyplinowanego filmu jest opo­
zycja kulturowa, różnice w mentalności jednej 
i drugiej strony - biorącyc:h udział w konflikcie. 
„Pałac" Tadeusza Junaka (na podstawie prozy 

Myśliwskiego) zasługuje na osobne omówienie. Po­
za wymienionymi do.tąd filmami trzepa wspomnieć 
jeszcze o „Cmie" Tomasza Zygadły - przyjętej 
bardzo dobr~e jako kontynuacja nurtu kina mo­
ralnego niepokoju (ze względu na sztuczność tego 
filmu - zgłaszam sprzeciw) i „Tangu ptaka" An• 
drzeja Jurgi. Ten ostatni film zdecydowanie nie­
zasłużenie wykluczony został z konkursu, w któ­
rym bez wyraźnych podstaw pojawiły ~lę filmy 
„Dzień Wisły", „Ukryty w słońcu" i „Ojciec kró-
lowej". ' ~ 

Przy całej słabości zestawu filmowego tegorocz- · 
nego festiwalu - która w sposób naturalny musi 
rzutować na relację z . Gdańska - tym bardziej 
na plan pierwszy wysunęły się sprawy dotyczące 
postawy środowiska filmowego wobec nowej, po­
sierpniowej sytuacji. 10 września 1980 r. odbyło 
się w Warszawie zebranie KZ Niezależnych Samo­
rządnych Związków' ZawodowYch Pracowników 
Kinematografii. Do związku przystąpiło 300 osób 
zatrudnionych w WFD i PRF „Zespoły Filmowe" 
oraz organizacja zakładowa WFF Wrocław. 11 
września w Gdańsku Po zapoznaniu się z projek­
tem statutu związku przystąpiło następnych 66 
pracowników kinematografii. 

Na forum SFP punktem wyjścia do dyskusji 
był referat wygłoszony w imieniu prezydium 
przez prezesa SFP - Andrzeja Wajdę: 
„Jeżeli !itawłamy więc sobie pytanie, jaki jest 

podstawowy ob1>wiązek artysty wobec polskiej 
rzeczywistości współczesnej, to odpowiedź na nie 
może być tylko jedna: jest to obowiązek m6wle­
nia prawdy. Mimo pozornej ogólnikowości tej od­
powiedzi pozostaje niew~ruszonym fakt, ie jedy­
nie prawda jest tą drogt• która może wyprowa­
dzić nas z obecnego kryzysu. (".) Jesteśmy jednak 
przekonani, że m6wienle prawdy oznaczać musi 
dzisiaj akt odwagi i wyobraźni polegający pnede 
wszystkim na zerwaniu z dotychczasowYmi sche­
matami, puez które zwykliśmy patrzeć na spo­
łcl!zeństwo polskie ( .•. )". 

·w dalszej części obszernej wypowiedzi (nie spo­
sób jej streścić - całość w ostatnim numerze 
„Kultury") Wajda mówił między innym! o nie­
uwzględpianiu przez system propagandy I infor-

macjl przemian, jakie dokonały się w klasie ro- : 
botniczej. Zwrócił uwagę na fałszywy, telewizyjno­
-gazetowy wizerunek robotnika - dodatku do 
maszyny, automatu powtarzającego cudze słowa 
i myśli. Następną sprawą była wielość. funkcjo­
nujących społecznie systemów moralnych - w za: 
leżności od celów, pozycji, sprawowanych funkcji, 
sytuacji materialnej. Pochodną takiego stanu jest 
podwójność · rzeczywistości: podział na społeczną, . 
oficjalną i prywatną, ukrytą w kręgu rodziny 
i przyjaciół. Pierwsza jest zdemoralizowana, dru­
ga staje się rezerwatem prawości, prawdomówno­
ści, :;zczerości. 

Przy całym skomplikowaniu sytuacji jaka po­
winna być postawa filmu? Twórca „przyglądając 
się uczciwie rzeczywistości współczesnej znajdzie 
w niej nie pomniejszoną I spreparowaną, lecz peł­
ną l autentyczną skalę ludzkiego wysiłku, cierpie­
nia, tragedii i poszuka w niej szans ludźkiego, 
duchowego zwYci~stwa". Brak programu „na dziś" 
widać także i w tym zdaniu. 

Ważniejszymi punktami dyskusji po referacie 
prezydium SFP były głosy przedstawicieli poszcze­
gólnych sekcji: filmu fabularnego, dokumentalnego 

Kiedy miałem 20 lat, mój przyja• 
ciel PiotT po raz pierwszy nastawił 
mi płytę z Symfonią Francka. Mówił 
mi przedtem o niej wiele razy, nucił 
tematy, zachwalając, jakby to był to• 
war, który mnie, nie znającemu się 
na rzeczy klientowi, chce za wszelką 
cenę sprzedać. Wtajemnici:ał mnie 
wtedy w muzykę, pozmając z bar­
dziej popularnymi utworami MozaTta 
czy Beethovena, tak że j11, przedtem 
kompletny lai~ w tej dziedzinie, mia• 
łem już trochę w głowie owych sym­
fonii i koncertów, i wiedziałem, jak 
moja cierpliwość w ich słuchaniu 
może zostać nagrodzona. 

Wyszedłem od niego oszołomiony, 
pełen blasku trąb i huku kotłów, pa;. 
'miętając jedynie głośne zakończenie 
i ledwie słyszalny początek utworu. 

' Po• głowie snuły mi się jakieś, zapew-
ne wstrząsające obrazy, pomysły, 
wyjścia z podziemi, ruiny, śpiewają­
ce łabędzie, apokalipsa dwudziestolat• 
ka przeżywającego swoją pierwszą i oświatowego. Tam też zostały zawarte najistot­

niejsre postulaty. Dalsza część obrad forum wy­
glądała już inaczej. Rzeczywistość pozaekranowa 
tak wyraźnie przerosła rzeczywistość filmową, że 
to, co się wydarzyło musiało być wstrząsem dla 
twórców nie tylko jako członków społeczeństwa, 
ale i artystów. Rodziły się postawy niezdecydo­
wania, oszołomienia, niewiary i entuzjazmu. Wy­
powiedzi .szczere mieszały się w równej proporcji 

„ prawdziwą, lecz jakże · niesz,częśli wą 
miłość, piszącego od kilku lat wie·r• 
sze, studiującego nawki ścisłe i czy• , 
tającego z nieprzymuszonej woM 
„Króla Ducha". Nagrałem tę Symfo­
nię i wsłuchując się w nią, pisałe·m 
swoje pierwsze „wielkie" dzieło, wie• 
losetwersowy poemat, który po prze• 
pisa·niu uroczyście- ofiarowałem Pio­
trowi. Potem jednak, czy to na sku­
tek zbytniego przesłuchania, czy też 
poznania muzyki Strawińskiego i Bar­
to.lta, Symfonia poczęła mnie nuży/? 
i ciążyć mi jak stary mebel, którego 

z koniunkturalnymi. Przede wszystkim - i to 
było najbardziej dostrzegalne - z dnia na dzień -
pojawiły się - jak pisała „Gazeta festiwalowa" 
- zastępy liberałów. Wszyscy lub pi;awie wszyscy 
twierdzili, że przewidzieli sytuację, a zdarzały się 
także wypowiedzi pracowników 'administracji, któ­
rzy właśnie tego dnia zmienili poglądy i gust 
artystyczny. Efekty forum były mniejsze niż się 
spodziewano. Zebrano wiele postulatów, podkre­
ślono konieczność pełniejszej samodzielności zespo­
łów filmowych, zapowiedziano ich publiczne roz­
liczenie, ale wyraźnie zabrakło szerszego, perspe­

się chętnie pozbywamy przypuszcza· 
jąc, że nowe sprzęty. pozwolą nam 
spajrzeć na nowo na stare mieszka­
nie. Zapomniałem o nie·j na ltilka lat. 

ktywicznego spojrzenia na przyszłą sytuację i rolę .:. Pierwszym dziełem Francka, które 
filmu w kulturze. , - sam odkryłem, był Kwintet fortepia­

Na zakończenie forum zapowiedziało projekcję 
dokumentalnego filmu zrealizowanego przez An­
drzeja Zajączkowskiego i Andrzeja Chodakowskie­
go z WFD - „Robotnicy 1980". Projekcja tego 
filmu w niedzielę, 14 września stała się najwięk­
szym wydarzeniem VII FPFF. Film „Robotnicy 
1980" nie jest filmem skończonym. Jest to chrono­
logiczny montaż nie opracowanych jeszcze mat'?ria­
łów, na których zarejestrowane zostały wydarze­
nia w Stoczni Gdańskiej w okresie trwania straj­
ku: prawie od samego początku, aż do momentu 
podpisania porozumienia w dniu 31 sierpnia 
1980 r. Kilkaset osób, które zgromadziły się w fe­
stiwalowej sali projekcyjnej uczestniczyło w pro­
jekcji niezwykłej. Pisząc o tym filmie jestem 
w wyjątkowo trudnej sytuacji: nie można go 
opowiedzieć, nie można go streścić. Trzeba go 
zobaczyć - bo wszelkie oceny (nie wartości arty­
stycznych filmu rzecz jasna) wydają się śmieszne, 
banalne, nie przystające do sprawy. Jedno można 
powiedzieć z całą pewnością: dla widzów festi­
walowego kina była to przejmująca, wstrząsając;a 
lekcja prawdy · o robotnlkach Wybrżeża, o ich 
odwadze, determinacji, rozsądku i mądrości poli­
tycznej. Film ten pokazujący życie codzienne 'straj­
kującej stoczni i obszerne fragmenty negocjacji 
Komisji Rządowej z MKS ujawnia o wiele silniej 
- co jest zrozumiałe - niż radiowe transmisje 
i relacje pra~owe prawdę o tych wydarzeniach. 
To, że film ten został zrealizowany (i ma być 

· wkrótce prezentowany szerzej) jest dowodem na re­
fleks naszych dokumentalistów. Odezwały się co 
prawda głosy, że rejestracja naµvażniejszych wyda­
rzeń w naszym kraju jest obowiązkiem dokumentu 

·filmowego, ale trzeba wziąć pod uwagę, że ta zasa­
da nierzadko nie pokrywała się z praktyką. Obecni 
na projekcji członkowie MKS (obecnie MKZ) -
wśród nich Lech Wałęsa i Anna Walentynowicz -
podziękowali za realizację filmu, a Wałęsa w kil­
ku zdaniach przedst.awił obecną sytuację ruchu 
związkowego na Wybrzeżu. 

Było to - zakończone późną nocą - ostatnie 
ważne wydarzenie festiwalu, który w szczególny 
sposób przejdzie do historii naszego filmu i kul­
tury. Kino osiągnęło pewien moment zwrotny. 
Osobiście przewiduję rozwój filmu dokumental­
nego - jego siła uwidoczniła się właśnie w Gdań­
sku bardziej niż kiedykolwiek. Jednocześnie w ca­
łym klnie istnieją podstawy do zmiany sytuacji. 
W żadnej sprawie (tym bardziej filmu) nic nie 
jest zadecydowane ostatecznie - są natomiast 
sprawy już rozpoczęte, jest punkt wyjścia. Następ­
ny festiwal gdański ma szansę odpowiedzieć na 
pytania, których dziś nie umiemy jeszcze sformu-
łować. - · 

PAWEŁ JĘDRZEJEWSKI 

nowy. Leżąc w łóżku z małym radiem 
przy uchu, wpół zasypiając, wpół 

myśląc o nie zdanym kolokwium, 
słuchałem przed półn<X:l} z brzęczą· 
cego głośnika utworu, który zdawel 
się walczyć z moją nieuwagą. Zapa­
miętałem wtedy z niego jakiś nie• 
określony, wzburzony kształt i krót· 
kie solo fortepianowe, którego nawet 
nie umiałem powtórzyć. Motyw ten 
jednak przejął mnie na tyle, że wie­
działem, iż go rozpoznam,. jeżeli po­
nownie posłucham Kwintetu. Okazja 
nadarzyła mi się rok czy dwa potem 
kiedy już pracowałem. Wszyscy wysLli 
na jakieś zebranie, a ja cicho na ­
stawiłem to samo małe radio, które 
przyniosłe!ll ze sobą. Dlaczego ten 
Richter gra tak wolno? - myślałem. 

Zdawało mi się, że wychwytuję 
wszystkie nieudolności kompozy<:yjne 
brak inwencji, frazy pozlepiane n~ 
siłę · bezsensownymi łącznikami. Ocze­
kiwałem jedynie ponownego pojawie­
nia się owego prostego motywu for• 
tepianowego, nie zauważając wcale 
że podjęły go właśn,ie instrument; 
smyczkowe. Trzeciej części już w 
o?ó.le nie mogłem znieść, widząc w 
nteJ jedynie przylepiony szybszy ka­
wałek, pozbawiony absolutnie dobre­
go smaku. Jak to dobrze że nie 
zwolniłem się do domu ab~ nagrać 
ten beznadziejny utwór. Solo fOl"te­
pianowe próbowałem czasem zagwiz· 
dać, lecz i o nim wkrótce zapomnia· 
łem. 

Czułem wtedy do Fran-eka cora'l 
żywszą niechęć i tylko pamięć o 
zaehwycie Piotra, z którego opiniami 
bardzo się liczyłem, kazała mi słuchać 
tej muzyki. Usiłowałem zaimponować 
mu znajomością innych utworów je­
go ulubionego ~ompozytora, a on nie 
znając ich am wtedy, ani obecniE' 
przytakiwał mi, mówiąc, że jest co• 
r~z b~rdziej zajęty i właściwie zupeł­
nie me ma czasu na słuchanie. Sp<>• 
tykałem go czasami na bardziej UM· 

c~ystych koncertach w filharmonii 
kiedy przyjeżdżał jakiś znany sclisU: 
lub pianistka, która razem z jego 
ojcem kończyła konserwatorium 
Przecież znowu będą grać ten ob~ 
rzydliwy koncert - mówiłem we 

..: .. .,, ~·„ ' - .„. ' . . ..; . , ' . . „ 
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CYRKOWA BALLADA 
Przyjechał cyrk, przyjec.hał cyrk, 
Już konferansjer daje cynk, 
ze się rozpocznie cyrku blaga. 
Ktoś się wygłupi, ktoś oszuka, 
a clown się •palcem w czoło puka, 
treser po oczac!t batem smaga. 

Cyrkowy sznyt, cyrkowy gest. 
Przyjechał cyrk, przyjechał cyrk? 
On przecież już od dawna Jest! 

Ach te cyrkowe numery 
Balans na linie wśród braw, 
Ach te cyrkowe maniery, 
Rzuć nożem I w serce traf! 
Ach ta cyrkowa parada, 
Gdzie prawda jest a gdzie pic? 
Clown bajki wciąż opowiada, 
Zasypia znudzony widz. 

Ach te cyrkowe tradycje, 
l 
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Jarmarczny, rłupawy żart. 
Ach te cyrkęwe delicje 
Bez nieb cóż świat byłby wart. 
Ach ta cyrkowa arena, 
Dowcipów i świateł blask. 
Pusto gdy cyrku tu nie ma 
I smutny jest każdy z nas 

Odjeżdża cyrk, odjeżdża cyrk 
Już konferansjer daje cynk 
Że już się kończy piękn_;l błaga. 
Bo ktoś zmądrzeje, ktoś się wyprze 
I tylko clown się śmieje chytrze 

\ A treser nadal batem smaga. 
Cyrkowy gest ze złego snu. 
Odjeżdża cyrk, odjeżdża cyrk? 
On przecież Pozostanie tu! 

BALLADA FUTBOLOWA 
Dziś wychodzimy na boisko 
Grać o awanse, grać o wszystko 
Lecz gra się toczy o piełrnązkę 
Bo rączka rączkę, n6żka nóżkę... 

Bo tamten nie chce, ten nie umie 
Braki w kondycji i w rozumie 
Może ostatnie to podrygi 
Za~im spadniemy z pierwszej ligi? . 

Jaki jest stały fragment gry 
Myślimy ciągle co noc 
Wciąż męczą nas koszmarne sny 
I nie nadbiega pomoc 
Jaki jest stały fragment gry 
Ach kto nam o tym powie 
Trener jest na nas ciągle zły 
Choć niezły z n~ego czło"'.iek 

Dziś wychodzimy na mnrawę 
Trener nam wstawił mowę-trawę 
Lecz nie pomoże drętwa gadka 
Gdy wszystko się w rozgrywce gmałwa 
Potrzebne celne są podabia 
I duży kredyt (zaufania) 
Może się wtedy wygrać uda 
- w ~utbolu się zd~rzają cuda 

Jaki jest stały fragment gry 
Myślimy ciągle co noe 
Czy lepiej bramki strzelić trZ'F 
Czy kartkę mieć czerwoni\-



czwartek. Ale ona jest świetna - od­
powiadał Piotr - chodź, będzie na 
pewno profesor X. Był wtedy moim 
przełożonym, więc sz,edłem w piątek 
na koncert, wierciłem się w fotelu, 
słuchając znienawidzonego utworu, 
po czym w przerwie kłaniałem się 
ostentacyjnie profesarowi X, a ten 
wyciągając do mnie rękę, cedził przez 
zęby - ach, to pan ... 

Na koncert kameralny Kwartetu 
Parrepin poszedłem z Anną. Po pierw­
szej części, którą wypełniały utwory 
Bartoka i Mozarta, bijąc jeszcze bra­
wo, odwróciła się w moją stronę i 
marszcząc nos Powiedziała znudzo­
nym głosem: 

- Może byśmy juź poszli. Jest tak 
gorąco ..• 

- Sam nie wiem - mruknąłem, 
wycierając ręką spocone czoło. 

Zostaliśmy w końcu, aby po raz 
pierwszy wysłuchać Kwartetu smycz­
kowego Cezara Francka. Jeszcze 
trzeszczały krzesła, ktoś szepta~. 

r chrząkał, Anna nachyliła się, aby mi 
coś powiedzieć, gdy nagle wioloncże­
lista pierwszym pociągnięciem smycz­
ka otworzył inny świat. Zamarłem. 
Nie wiedziałem co to jest, co się 
dzieje, starałem się oderwać, uciec 
od tej muzyki, lecz ona napłyviając 
coraz bardziej wzburzonymi falami, 
otaczała mnie, porywała wewnątr1 
siebie, zalewała, bezradnie szamoczą­
cego się, aby w końcu zawinąć w ko­
lejny przypływ i porwać w swe głę­
biny. Mogłem już tylko poddawać siQ 
bezwolnie jej wzlotom i klęskom, 
wpatrzony otępiałym wzrokiem we 
wiolonczelistę, jakby to on wszyst­
kiewu był winien. A ten, mocno prze• 
łykając śl!nę, podnosił co chwila tę­
gą, poczerwieniałą twarz z krótką, 
siwą brodą i nie wiem, czy chciał 
w ten sposób powstrzymać pot zah•­
wający mu oczy, czy łzy. Wpatrywa­
łem się w niego oezekując, że zarai 
wyjawi mi największą tajemnicę 
lecz on każdą frazą dawał mi do 
zrozumienia, że sam ją muszę w so­
bie odnaleźć. W chwili przerwy przed 
ostatnią cząścią chciałem się zerwać 
uciec udręczony tą muzyką, lecz on 
tylko skinął głową I głośny pasaż 
czterech instrumentów uderzył we 
mnie krzykiem i zag&rnął jak w 
ostatnim, pr:z;edśmiertelnym porywie. 

Na di ugt dzień, oszołomiony jesz­
cze, pobiegłem do biblioteki. Niestety, 
nagrania Kwartetu nie było. Zaciąłeil' 
przeglądać książki, chcąc się dowie­
dzieć cze.gaś bliższego o kompozyto­
rze. Alfred Einstein pisał, że Fran.:k 

~ złożył daninę swojej epoce ~etkami 
utworów trywialnych I pozbawionych 
smaku. Spojrzałem do encyklopedi• 
Grove'a -1 osłupiałem. Całą stronkę 
wypełniały drobnym drukiem tytuły 
kompozycji, a ja słyszałem zaledw;e 
pięć utworów. Czy można sobie wy­
obrazić człowieka, widząc tylko jegll 
dłoń? Poszukiwałem płyt, przegląda• 

J łem pro~amy · radiowe, pytałem ma­
jomych .. ; Nigdzie niczego nie byłe, 
a samo nazwisko kompozytora było 
często przyjmowane ze zdziwieniem. 
Poza kilkoma drobnymi utworami ~­
ganowyml nie znalazłem wtedy żad­
nych innyeh nagrań 

Czytając listy Tomasża Manna na­
tknąłem się na ta·kie zdanie: „Gdy­
bym u odz!ł się muzykiem, kompono­
wałbym mniej więcej tak samo jak 
Cezar Franck" Mann w wieku 72 lat 
napisał swoje największe areydz!eło 
„Doktora Faustusa"; Franck mając 
65 łat Symfonię d-moll. Jednak dwu­
dziestoletni pisarz stworzył „Budden­
brooków". za których otrzymał po­
tem nagrodę Nobla; dwudziestoletni 
kompozytor napisał swoją pierwszą 
symfonię, która zapewne nigdy nie 
została wykonana. Czytamy Manna 
poczynając 'od wczesnych opowiadań, 
a kończąc na „Wybrańcu"; z ogrom· 
nej spuścizny Francka- pozostałe za­
ledwie ki.lka utworów, napisanych na 

BALLADA 

kil'lta lat przed tra.gicz.n śmiercią na 
paryskiej ulicy. 

Rozumieć je zacząłem dopiero w 
dziele Prousta, jedynego tak genial­
nego wykonawcy Francka. Czytałem 
„W poszukiwaniu straconego czasu", 
tęskniąc do muzyki, która emanowała 
z alei głogów, z opisów morza w Bal­
bec, z miłości Albertyny, z Septet;i 
Vinteuila ... „Wszystko to aż do nie­
przewidzianego dnia, smutnego jaik 
noc zimowa, kiedy już się nie szu­
ka tej ani żadnej Innej, kiedy znale­
zienie jej przeraziłoby nas może! 
Wiekuisty s.pokqj narzucił nam już 
okresy, w których niepodobna nam 
wyjść z domu ani mówić." Jeszcze 
opierałem się temu głosowi, przeTZu­
cająe jedynie dłuższe partie książek, 
wracając do nich, aby zatrzymać się 
na jakimś ulaniu i z niecierpliwością 
spojrzeć o kilka kartek dalej, lecz 

JACEK ~RAKOWS~I 

Kilka dni później spotkałem przy­
pad'kow:> ina uliey jego ojca. 

- Cóż tam porabiają młodzi poeci. 
że kh wcale u nas nie widać? 
spytał patrząc mi, jak to miał w 
zwyczaju, prosto w oczy. 

Pochyliłem głowę z zażenowaniem. 
Mówiłem, że wreszcie przeczytałem 
Prousta, bo zacząłem go od śre<1ka , 
o Sonacie, którą usłyszałem w wersji 
wiolonczel-Owej; granej przez Szafra­
na. 

- On jest niesamowi.ty. Grał tak 
leikko jak na skrzypca~h. I podobno 
ta Sonata było początkowo napisana 
na wiolonczelę, tylko pod wpływem 
Ysaye'a Franck zmienił ją. 

Rozpalałem się coraz bardziej, opo­
wiadając z gorliwym zachwytem, niP. 

cze, abym kołysany tą pieśnią, za­
pomniał jak najdłużej, że coś poza 
nią istnieje. Wzdrygnąłem się na głoś­
ne wejście smyczków l kotłów roz­
poczynających t·rzecią część, lecz kie­
dy orkiestra w kolejnych przypły­
wach, przypominając poprzednie te­
maty, wzbierała coraz wyżej, jaśniej, 
zagłuszając 1-J.ask świateł rla sali, pod­
dałem się tej kulminacji z uf'!lością 
dziecka biegnącego przez rozpaloną 
lipcowym słońcem łą.kę, ku wyciąg· 
niętym rękom rodziców &tających u 
kaskady chłodnego strumienia. Kiedy 
kilka lat później nagrałem wykooa• 
nie pod dyre.kcją Charlesa Milncha 
owo zatrzymane wtedy wrażenie nie 
tylko nie zgasło, lecz pogłębiło sic 
i zrosło ze mną na stałe. Piękno za­
nurzone w ciemnej aurze tej osobli­
wej melancholii, zdawało się promie­
niować łagodnym blaskiem staregc 
złota, zatopionego w spokojJIJ.ej wod'Zie 

( 

FAlSZYWY ANIOl 
po kilku linijkach znowu cofałem się 
do przerwanego wątku. Wreszde za­
trzaskiwałem książkę i z bólem gło­
wy kładłem się na kanapę. Jednak 
szept nie ustawał. Odurzony czarem 
łagodnie falujących łuków melodii, 
urzeczony połyskliwym brzmieniem 
harmonii, kuszony obietnicą niez.na­
nego ~ieszenia wiedziałem, że już 
kocham tę muzykę. 

Z jakim wzruszeniem słuchałem 
potem Kwintetu. Utwór ten fascyno­
wał mnie na tyle, że musiałem go co 
dzień odtwarzać, poddając się jeg<. 
narkotycznemu działaniu. Bałem sie 
w końcu emocji wywołanych tą mu­
zyką, jednak gdy tylko zaczynałem 
przeglądać taśmy, znowu !Jrakowało 
mi stan.Jwczości, aby ominąć Kwin­
tet. Zdołałem wreszcie zaprosić Pio„ 
tra, namawiając go ·chyba jesreze 
bardziej do posłuchania tego utwor•J 
niż on mnie kiedyś zachęcał do Sym­
fonii. 

- Ale może tylko jakiś kawałełk -
powiedział - wiesz, teraz nie mam 
zupełnie czasu. 

Byłem tak zdenerwowany, jakby to 
była moja kompozycja, która za chwi­
lę zostanie poddana surowej ocenie. 
Drżały mi ręce, kiedy prze.kręcałem 
wyłącz.ni.k magnetofonu. 

- Puszczę ci tylko d.rugą część. 
Trwa jakieś dziesięć minut. 

I kiedy usłyszałem, po raz nie wiem 
który, monotonne akordy fortepianu 
i wznoszącą się ponad nie przejmują­
cą frazę skrzypiec, minęła cała nie­
pewność. Byłem przekonany, że Oń, 
nawet słuchając tego po raz pierwszy, 
musi to zrozumieć, musi przeżyć tak, 
jak wtedy ja Symfonię. 

- No i co? - spytałem cicho, kie­
dy końcowe dźwięki smyczków I for­
tepianu rozpłynęły się w ledwie do­
słyszalnym pianissimo. 

- Wiesz, on jest taki zmysłowy -
odpad. 

Wyłączyłem magnetofon. Nigdy już 
się nie dowiem, czy wtedy kłamaŁ 

tyle o autorze, co o swojej świeżo 
odkrytej pojętności. 

- To jest najpiękniejsza sonata -
rzekł wreszcie ojciec Piotra i po 
chwili z pewnym trudem dodał -
kiedyś, podczas wojny, idąc ulicą, 
przemykając się właściwie pod do­
mami, usłyszałem ją nagle z głośnika 
wiszącego nad sklepem mui::y ~znym. 
Stanąłem przed wystawą I zapomnia­
łem o wszystkim. Obojętne ml było, 
czy za chwilę złapią mnie Niemcy. 
To całe piekło przestało nagle istnieć . 
Chciałem tylko do - końca wysłuchaf 
tej Sonaty, nawet gdyby mnie mieli 
za chwilę zabić. Wiesz, była jakby 
nie z teg<J świata . W przyszłym ty­
godniu będzie na koncercie Symfonia, 
zobaczymy się chyba ... Piotr powinien 
być. .J 

~-Będę na pewno. Oczy.wiście 
Nigdy jej jeszcze na żywo nie słysza­
łem. 

Popatrzył na mnie z uśmiechem, 
kiedy żegnaliśmy się przed domem. 

Koncert prowadził tego dnia młody 
dyrygent Zygmunt Rychert, którego 
energia I zaangażowanie emocjooalne, 
zdawały się udzielać całej orkiestrze, 
której członkowie zwykle nie przej­
mowali się ani utworem ani kapel­
mistrzem, grając tak jak sami uwa­
żaij za stosowne. Tym razem pasja 
instrumentalistów przeszła moje ocze­
kiwania. Drżące ruchy smyczków 
wzbierały w crescendach I wspierane 
narastającymi motywami klarnetów 
i obojów prowadziły z narastającą 
ekspresją a! do tragicznej kulminacji 
podtrzymywanej rękami dyrygenta. 
Póki nie zacisnął pięści I nie opuści! 
ramion orkiestra chciała rozerwać 
salę i odlecieć obwieszczając swój 
triumf złotym wrzaskiem puzonów 
Harfa była potem jak ukojenie. I gdy 
rożek angielski rozpoczął swą melod'E; 
wywiedeloną z zagubienia mrocznych 
borów, przymknąłem oczy I usiłowa­
łem trwać w niej jak najdłużej. wie· 
dząc, że za chwilę przepadnie. Za każ­
dym jej powrotem chciałem, żeby 
czas się zatrzymał, żeby kaźdy okrąg­
ły, nieco gardłowy dźwięk trwał jesz-

laguny, do której 1wszyscy płyniemy ... 

Razem z poematami symfonicznymi 
Francka poznałem Barbarę. ,,Dziny" 
- utwór mr:x::t.ny i niepokojący jak 
jej włosy czarne, z granatowym po­
łyskiem. W niem~nych już kreskach 
wydłużających oczy i w jej tęsknocie 
do wysp Galapagos istniało jakieś, 
niezbyt pewne co do swej wartości, 
poczucie egzotyki, będące dalekim od­
biciem wyobrażenia kraLny tysiąca i 
jednej nocy zaklętej w kształt mu­
zyczny. „Eolidy" - zbyt powietrzn<>, 
pastelowe i nierealne w przedwień­
stwie do jej malarstwa o ostro ogra­
niczonych konturach i jaskrawy.-:h 
zestawieniach kolorów. Może dlatego, 
te zasugerowałem jej uprzednio treść 
poemat „Psyche" stał się dla niej, nie 
obeznanej z muzyką, urzeczywistnie­
niem tego, o czym marzyła. 

- Nastaw mi jeszc:ie te ogrody -
mówiła. 

Nie odczuwała, jak ml się zdaje 
owego leniwego, zawieszonego w sub­
telnej tkance instrumentów, uroku 
pierwszej części - „Snu Psyche". 
która po dramacie Symfonii I c1erp1e­
niu Kwintetu stanowiła dla mnie, ta·l1 
długo oczekiwane ukojenie. Dopier<' 
„Psyche porwana przez Zefiry" 1 
„Ogrody Erosa" znajdowały jakieś 
wspólne punkty z jej wyobraźnią 
Słuchając, ,..wpatrywała się we mnie, 
przelatującego wtedy być może razem 
z Psyche nad bezkresnym ciemnozie­
lonym oceanem wzburzonych drzew 
których skłębione listowie poprzebi­
jane różnobarwnym światłem śpiewu 
ptaków, szumiało dalekim chórem 
eterycznych głosów, opowiadających 
w nieznanym języku dawno zapom• 
niane baśnie. 

...,.. Ty słuchasz oczamH - szepnęł::t, 
biorąc mnie za rękę. 

- Chciałbym taim być. 

- Et in Arcadia ego„. 

Jesienny zmierzch zamazywał kon­
tury sprzętów w nieoświetlonym po­
koju. Czułem tylko ciepło jej twarzy, 
coraz bliższej i prawie niewidocznej 

PROZA 
To chyba właśnie tej jesieni prze­
czytałem Rosendor:fera „Budowniczy 
ruin", gdzie Kwintet C-dur Schub~rta 
jeden z bohaterów nazywa . „Pozeg­
nanie ze światem". Znałem JUŻ wte­
dy Messiaena „QuatuoT pour le fm 
du temps" napisany w 41 roku, lecz 
nadal brakowało mi prawdziwego 
utworu „Na k<;mlec świata". Wyobra• 
żałem sobie, że nie może . on przera" 
żać grozą tego, co się za chwilę sta­
nie lecz opiewać urok tego, co za 
chJ..Uę minie, głosem bezsilnej mą­
drości która nie poddaje się śmierci. 
wiecih!e tęsknlą.c za niezniszczalnym 
życiem wiecznie wabiąc ku odcho­
dzącerr:u... Kwintet Schuberta był 
zbyt prosty, zbyt optymistyczny w 
swym końcowym wydźwięku, aby 
zrealizować to pragnienie; ,,Quatuor" 
Messiaena zbyt przerażał swymi 
anielskimi trąbami, wieszczącymi 
rychłą apoikalipsę. 

I wtedy,' po wielu latach, usłysut• 
łem przez radio, w tym samym co 
kiedyś wykonaniu, Kwartet smyczko­
wy Francka. Chciałem zakrzyknąć jak 
ślepy Faust~ „Verweile doeh, du bist 
so schon!". I gdyby jeszcze na moich 
studiach chemicznych nauczono mniP. 
jak wywołać szatana, bez wahania 
oddałbym mu duszę. $wiat stał się 
mały, daleki I niepotrzebny, powsta­
ły tylko po to, aby wydać ten Kwartet, 
a teraz wypalający się swym, niepo­
trzebnym nikomu, żarem. Żywy l 
umarły przemieniałem się w tę mu­
zykę, bezwolnie wnikając w coraz 
głębsze korytarze modulacji, z któ­
rych tylko ona mogła mnie wypro• 
wadzić. Zapomniany utwór, dramat 
sprzed prawie stu lat, rozgrywał 5ię 
od nowa. · 

I nagle w tajemniczych ! n!espo·koj• 
nych regionach scherza, wiodących 
od ciemnej I wysokiej jak gdyck~ 
katedra części pierwszej do lamentacJI 
organowego chóru smyczków adagia, 
usłyszałem głos wiolonczeli, trzykrot­
nie powtórzony krótki, cichy sygnał, 
jakby dalekie echo dawno 'przepad· 
lego wołania. „Chodź za mną". -
Dokąd? - spytałem przerażony włas­
nym oddechem. „Chodź za mną:" "".'" 
Daleko? - spytałem jeszcze c1sze3. 
Chodź za mną". Ledwie dosłyszalny 
trójdźwlękowy motyw zamajaczył 
jeszcze raz dalekim światłem. Jakże 
tak? Czymźe się zasłużyłem. Miesz­
kam w tym samym miejscu od trzy· 
dziestu lat. Niczego nadzwyczajnegc 
nie dokonałem. Chodziłem do szkoły 
na studia... Teraz wstaję rano co 
dzień i Idę do pracy. Zostaw mnie. 
Co z tego że napisałem trochę wier­
szy. Pojadę gdzieś - wrócę. Niczego 
więcef nie wymagam. Odejdź. Pomy­
liłeś się. Nie mam nad' .czym rozpa­
czać, ani się czym radować. Tak bę­
dzie jeszcze przez wiele lat. 2'.ostaw 
mnie. Moje upadki I wzloty były 
przeciętne, moje grzechy pospolit~, 
moje pokuty banalne. Tak jestem 
jakbym mógł nie być. Idź, idź dalej .. 
Niebacznie przylgnąłem do ciebie, 
myśląc te jakaś cząstka twojej mą­
drości spłynie na mnie. Ale nie zro­
zumiałem niczego. Twoja wielkośł 
przeraża mnie. Chłonę ją tylko bez­
rozumnie. Dotknąłem jej zaledwie i 
teraz porażony, ułomny o pamięć tej 
chwili, muszę tu zostać. Daj mi spo­
kój. Cóż z tego że odejdę z tobą? .„ 
Będę tylko gdzieś plątał się u twoich 
stóp, przeszkadzał, potykał się otę­
piały twym majestatem. Zostaw mnie 
tutaj. To jest jedyne miejsce stwo­
rzone na moją miarę. Ten pokój, 
piec, biurko, lampa. Niczego wlęc~j 
ml nie potrzeba. Na pewno masiałeś 
się pomylić. Może clę zwiodły moje 
wyobrażenia? Och, nie wierz im. Są 
tak samo nieudolne jak moje życie. 
Nie stać mnie na więcej. Dosyć juz. 
Jestem znużony. Jutro rano muszę 
wstać. otworzę cl okno, żebyś mógł 
odlecieć. Wybacz, jeśli cię czymkol· 
wiek uraziłem. Jakże mi przykro, że 
to nie ja •.• 

Zimowa noc uderzyła mnie śniegiem 
prosto w twarz. 

Bo domek masz przytulny, własny 
[ trzeba przecież jakoś żyć 

l na szczeblu narozrabia, 
żebyś się umoczył, chłopie. 
Więc uwataj na zakrętach, 

Jakle ło wszystko łatwe, Jakie to wszystko proste 

Więc mówisz z kartki gładkie słowa 
I od wiwatów puchnie krtań 

• możesz wstać I wyjść. 

o I ZACHOWANW Ten sen, tę noc chcesz zaczarowa6 
Zapomnieć, żeś jest zWYkły drań 

nie bądi pewny, nie wierz w nic. . 
[ pamiętaj, wciąż pamiętaj -
możesz wyjść lub wstawić pic. 

Na wsp61czesną. Cosa Nostrę 
sobie piżdł... 
Ale teraz, ale tutaj 
Cosa Nostra ciągnie los. 
W telefonie cl zastuka 
o poranku kumpla rlos: TWARZY 

Wszystko się układa świetnie 
Ustawiłeś się Jak trza -
Masz poglądy raczęj letnie 
Bijesz brawo - wszystko gra 
Tu załatwisz sobie przydział 
Tam załatwisz działki dwie 
Nikt nie słyszał, nikt nie widział 
Ręka w rękę - to się wie 

I tylko czasem w noc bezsennlł 
Wirują myśli - nadaremno 
Ty je odganiasz - .nie chcesz znać 
Bo po co myśleć - kurwa mać 

Lecz potem św!ł przychodzi jasny• 
1 trzeba wstać l brawa bić 

; 

( 

Leez wcią.ż nad łobą w noc bezsennll 
Wirują myśli - nadaremno 
Ty Je odganiasz -;:: nie chcesz, znać 
Bo po co myśleć - kurwa mać 
Ty masz tę swoją podłą rację 
Lecz także wcią7. dylemat masz 
Czy łatwiej dostać nominację 
Czy trudniej swą zachować twarz? 

BALLADA 
O COSA NOSTRA 
Taki układ się wYJ'abia, 
te przyjaciel d6ł cl kopie 

Jakle to wszystko łatwe, Jakie to wszystko proste 
możesz wstać I wyjść. 
Na wsp6łczesną. Cosa Nostrę 
sobie gwiżdż. 
Ale teraz, ale tutaj 
Cosa Nostra cląrnle los. 
W telefonie cl "iastuka ' 
o poranku kumpla flos: 

Rozrabiają. cię po linii, 
ua porządku obrad sprawa. 
Stary kumpel cl naświnU 
i zaczęła się zabawa. 
Cosa Nostra, Nostra Cosa, 
Nasza sprawa - twardy głaz. 

,... Pilnuj stary S'fego nosa, 
bo poozulesz ko§cl trzask. 

SłuchaJ, stary, nie miej talu 
ło się stało tak.raz-dwa; 
każdy potrzebuje szmalu, 
a eo złego - to nie Ja. 

„ Nie dzwoń więcej - cześć I ciao 
Twoja sprawa bardzo smrodzi, 
Nie to żebym Ja się bał, 
ale nie chcę sobie szkodzić. 

Jakle to wszystko proste_. 

(Ballady powstały w - latacll 
1979-J9ftO dla niedoszłego programu 
kabaretowego). 
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KRĘGU SZTUKI 
Inauguracja tegorocznego se­

zonu baletowego została uświe­
tniona w·zytą austraJijskiego 
Teatru Tańca. Przebywający 
po raz pierwszy w Europie i 
wracający z festiwalu sztuki 
w Edynburgu zespół przedsta­
wił w Warszawie, podczas 
trzech kolejnych wieczorów, o­
siem miniatur baletowych, któ­
re były jednocześnie wizytów­
ką artystycznych wizji doko­
nań i zamierzeń zespołu, któ­
ry powtórnie uformowany pra­
cuje wspólnie z Jonathanem 
Taylorem - nowym dyrekto­
rem artystycznym, choreogra­
fem i tancerzem - dopiero od 
trzech lat. Ten organizujący 
się balet, kształtujący dopiero 
formę swego estetycznego ob­
licza okazał się nieprzeciętnym, 
w pełni dojrzałym, o wyso­
kich walorach profesjonalnych 
zespołem •tańca modern, po­
twierdzając całkowicie uzasad­
niony prestiż i uznanie, jakim 
się cieszy od niedawna na ryn­
ku baletowym. 

Australijczycy, wbrew myl­
nym sugestiom krajqwych re­
cenzentów, nie zamierzają ogra 
niczyć swych twórczych pro-

sensu istnienia. Spontaniczna 
energia uzewnętrzniającej się 
witalności była ekscytująco i 
~rafnie 1 .sublimowa.na dzię~ 
Jakby mekonwencJonalnym i 
ekspresyjnie formowanym fi­
gurom baletowym. Szybkie 
różnorodne pas, podnoszenia 
skoki, dynamiczny ruch sce~ 
niczny, finezyjnie organizowa­
ne i zmieniające swój kształt 
grupy taneczne urzekały pre­
zycją i wirtuozostwem wyko­
nania, wyzwalały niezapomnia­
ne przeżycia ,estetyczne. 

Ale centralną część o-
wych spotkań baletowych 
stanowiły pre'zęntacje wła-
ściwych form tańca mo-
dern zawierających niekie-
dy jakby mimowolnie ingre­
diencje o charakterze klasycz­
nym. Szczególnie · te utwory, 
choć również i powyższe, eks­
ponowały piękno budowy i 
harmonii ludzkiego ciała, im­
ponowały akrobatyczną wręcz 
spra~nością i zręcznością, bę­
dąc Jednocześni~ apoteozą cie­
lesnej elastyczności, płynności 
i plastyczności, frapując i im­
ponując zwłaszcza lekkością i 
swobodn1m kształtowaniem i 
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jekcji i spełnień do założeń i 
estetycznych form podawczych 
prezentowanych przez Ballet 
Rambert. Wprawdzie z owego 
zespołu wywodzą się główni 
choreografowie grupy, wpraw­
dzie w wielu ich kompozycjach 
można dostrzec znamiona i 
wpływ Marie Rambert, jednak­
że w nowszych utworach cał­
kowicie zryw~ją z utworami an­
gielskimi i wypracowują włas­
ny, w pełni oryginalny, autono­
miczny i niepowtarzalny język 
baletowy. 
Charakterystyczną i istotną 

cechą stylu tego zespołu jest 
dążność do twórczej kontami­
nacji, do nasycenia tańca mo­
dern elementami i klimatem 
baletu klasycznego (bez tech­
niki tańca na pointach). Bale­
ty tej grupy są pozbawione 
skomplikowanej fabuły i roz­
budowanych wątków, nie opo­
wiadają, nie informują, a ra­
czej poprzez złożenie i splot 
różnorodnych elementów i form 
ruchu, ,poprzez ekspozycję 
piękna i sprawności ludzkiego 
ciała wytwarzają zmienną ska­
lę nastrojów, wnikają w świat 
pobudzeń emocjonalnych, roz­
budzają i kształtują smak este­
tyczny i namysł nad kondycją 
ludzką. Owe formalne i este­
tyczne zabiegi zostały w pełni 
oddane przez „Songs of Inno­
cence" Josepha Scoglio do mu­
zyki J. S. Bacha „The Magni­
ficent" i przepiękną miniatu­
rę „Transfigured Night" Jonat­
hana Taylora do muzyki Arnol­
da Schoenberga „Verklarte 
Nacht"' utrzymaną w roman­
tycznej atmosferze emocjonal­
nej. Obie choreografie symbo­
lizowały i afirmowały radosną 
moc i siłę człowieczej egzysten­
cji szukającej ostatecznych i 
transcendentalnych motywacji 

.i,iBRJs 
ODGLOSOW 

przeobrażaniem się tego jakże 
njewdzięcznego teatralnego 
rworzywa. 

„Weekend" Christophera Bru 
ce do muzyki Briana Hodgona 
oraz „Incident of Bull Creek" 
obrazowały bezskuteczne za~ 
biegi usiłujące przezwyciężyć 
narastające antagonizmy niwe­
czące możność nawiązania po­
rozumienia i odbudowania mał­
żeńskiej więzi uczuciowej. 
Piękno i czystość linii, wdzii:k 
i wyrazistość rysunku choreo­
graficznego, zmienne tempo, 
kontrastowe sytuacje scenicz­
ne sugestywnie podkreślały 
złowróżbne napięcie narastają­
cego dramatycznego konfliktu 
zakończonego refleksyjnym i 
smutnym pogodzeniem się z sa­
motnością i kapryśnym losem. 

W bardziej optymistycznym 
. i pogodnym nastrpju były 

utrzymane dwie inne etiu­
dy, które zdawały się czerpać 
inspirację z przepojonej radoś­
cią i liryzmem blednącej ewo­
kacji szczęśliwego wydarze­
nia. 

„Seven songs" Normana Mo­
rice w odróżnieniu od „Impro­
ptu" Julii Blaike obfitował w 
wiele migotliwych i nie 
dokończonych 'epizodów 
jakby intencjonalnie zako-
dowanych w muzyce 
„Songs of the Auvereg-
ne". Natomiast „Improptu" to 
delikatnie rozwijająca się mi­
niatura utrzymana w adagio­
wym tempie, w jednolitym 
nastroju fortepianowej impro­
wizacji F. Schuberta. Jednak-· 
że, co jest rzeczą szczególną, 
obie prezentacje obfitowały w 
wylł:onywane w duetach, szyb­
kie, a jednocześnie pełne gra­
cji i niewymuszonej swobody, 

· trudne i skomplikowane przej-

DZIECI ŚWIĘTEJ 
Przyzwyczailiśmy się do tego, 

że każda nowa książka Romana 
Bratnego to nowy dowód na u• 
padek moralności luclzkiej. Ioh 
bohaterowie, ludzie zajmUJący w., 
sokie stanowiska, zawsze wyko­
rzystywali je do osobistych ko• 
rzyści. Powiązani układami ze 
wszystklmi znacznymi osobami w 
mieście, w którym żyU, a czasem 
I w kraju, tępili w sposób okrut­
ny 1 nie pozbawiający złudzeń 
wszystklch, którzy przeszkadzali 
Im w karierze, zdobywaniu pie­
niędzy, uznania, sławy. Tak bylo 
w większości wydanych w ciągu 
kliku ostatnich, lat książek. Bu­
otzilo tO rozmaite reakcje. Nie­

. ~tórym się · podobało za względu 
· · na niecodzienną akcję, Interesu­

jącą niemal sensacyjną fabułę, · soczysty język. Inni, w tym pi­
sząca te słowa oburzali się za babranie w najbardziej czarnych 
stronach lu"dzklej puszy, za nieprzyzwoite obnażanie wad ludzkich, 
za ukazywanie świata I ludzi mających na niego wpływ jako 
bagna, w którym nikogo nie obchodzi człowiek, ojczyzna, a ważne 
jest tyUi:o ile I za ile. Ale życie prawdziwe, pozbawione fikcji 
pisarskiej okazało się jeszcze bardziej pogmatwane, brudne I uło­
żone w układy I kliki, a twórczość Bratnego j!dynle ostrzegawczą 
rejestracją tych zjawisk. 

Inna jednak jest już najnowsza książka Romana Bratnego „Dzieci 
świętej". Opisuje w formie ;Jak zwykle sensacyjnej Wydarzenia 
i ludzi · związanych z małym miasteczkiem i jego okolicami. Bo­
haterowie, zarówno cl z miasta, zajmujący wysokie stanowiska 
jak i cl zwyczajni wywodzą się z jednej wsi. Dwupoziomowa 
akcja rozgrywająca się w czasie wojny I współcześnie pozwala na 
pełną charakterystykę postaci 1 motywacji ich postępowania. Są 
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scia do kolejnych póz i podno­
szeń. 

W tej grupie utworów wy­
różniał się odmienną formą 
kompozycji wręcz turpistyczną 
plastyką ruchu „Labyrinth" 
Christophera Bruce do muzy­
ki „The Wild Bull" Mortona 
Subotnika. Owa miniatura na­
wiązująca do starogreckiego 
mitu o Minotaurze okazała się 
in~eresującym, aczkolwiek nie 
w pełni udanym powrotem do 
źródeł baletu nowoczesnego, do 
unikalnego piękna choreografii 
W. Niżyńskiego. Naturalnie by­
ła to próba połączenia owej e­
stetyki ze współczesnymi wy­
maganiami tańca moderq i pro­
filem alitystycznym zespołu. 
Ale: owo przemieszanie dyna­
micznej miękkości ekspresyj­
nej płynności z topornymi 
i kanciastymi formami ruchu, 
zawierające profilowe, jakby 
dwuwymiarowe, frontalne u­
stawienie korpusu rotiem z an­
tycznego reliefu i fresku po­
wodowało i uzewnętrzniało 
kompozycyjną niespójność, pe­
wien estetyczny dysonans i 
niedosyt. Pozostał jedynie 
techniczny popis, warsztatowa 
koordynacja i precyzja - za­
nikała natomiast symbolika, 
głębsze znaczenia, wartości ar­
tystyczne. 

We wszystki<:h wymienio­
nych utworach choreograficz­
nych ekspresję języka baletu 
wzmacniały i potęgowały in­
teresujące rozwiązania plas­
tyczne, które rzetelnie współ­
działały w wytworzeniu wła­
ściwego nastroju, stając się 
integralnym i równorzędnym 
tworzywem sztuki baletowej. 
Oszczędne efekty plastyczne, 
umiejętne operowanie świat­
łem precyzyjnie eksplikowały 
przesłania estetyczne twórców, 
istotne elementy tańca i pięk­
no ludzkiego ciała. 

Zde-cydowanie inną atmosfe­
rę, odll}ienny zamysł artystycz­
ny prezentował „Flibbertigib­
bet" J. Taylora z Koncertem 

· włoskim J. S. Bacha, który 
okazał się absolutnym szlagie­
rem wszystkich wieczorów. 
Była to arcyzabawna, parody­
styczna kompilacja akrobacji, 
happeningu i clownady na wi­
downi, groteskowej pantomimy 
i baletu nowoczesnego na sce­
nie. W tej porywającej widow­
nię farsowej kontamina.cji fróż­
norodnych tworzyw, stylów i 
form wypowiedzi teatralnej 
zawierającej uroczą parodię 
„Giselle" i „Jeziora łabędziego" 
oraz groteskowy pastisz xvn. i 
XVIII-wiecznej pantomimy an­
gielskiej z jej nieodłączną ku­
lisową stenografią przedsta­
wiającą wraz z prospektem gę­
sty gaj odnaleźć można głębszy 
namysł nad naturą ludzką, sto­
sunek do egzystencjalnych im­
ponderabiliów życia i śmierci. 
· Trzeba stwierdzić, że cały 

program zawierał na wskroś 
humanistyczne i moralne 
przesłania, które właściwie 
harmonizowały i współbrzmia­
ły z walorami artystycznymi 
skomplikowanej przecież struk 
tury formąlnej tańca modern 
wywołując refleksje i zadumę 
nad ludzkim losem oraz nie­
powtarzalne przeżycia este­
tyczne. 

JERZY KOSmWICZ 

' . . . " ~ '. . . ' . ,,. . . ' . ' . 

Szanowny Panie Redaktorze, 
uprzejmie proszę o zamieszczenie pooiższych 

słów, jakich wymaga zdanlem moim treść i 
.ton wypowiedzi pana Wlady~ława Rymkiewi­
ćza, zamieszczonej w n-rze „Odgłosów" z dnia 
14 września br., na temat zbioru pubLicystycz­
nych artykułów Kazimierza Koźniewskie.go pt. 
„Zostanie mit". 

Treścią wypowiedzd p. Rymkiewicza jest roz­
dział książki_. sprowadzający się do twierdzei1: 
- Co za mały, przewrotiny i fałszywy czło­
wiek był ten Roman Dmowski! - rusofil, za­
przedany sługa carskiej Rosji, obłędny germa­
nofil, antysemita, mecznik :ill'lteresów burżua-

W SPRAWIE 
MIT.U 
zji, krwawy terrorysta', rozprawiający się z 
łódzkimi robotnikami, a co najważniejsze, 
zdrajca narodowy, który udaremnił w czasie 
wojny rosyjsko-japońskiej wroiecenie powsta­
nia polskiego na tyłach Rosji wa.lezącej na Da­
lekim Wschodzie! 

I 

Te, używając słów Ko:iiniewskiego mity, 
przesądy, często plotki - składające się na 
tzw. świadomość polityczną, przyjmowane są 
prze-z p. Rymkiewicza z dobrą wiaq, wydaje 
się nie pozbawioną k01kieterii, jako niepod­
ważalne tezy historyczne, wzmocnione własną 
„interpretacją" sprowadzającą się właściwie do 
zwyczajnych tnwektyw. 

I 

Oczywiście mogą być różne przelkonania w 
ocenie wydarzeń historycznych i politycznej 
roli przywódców. W każdym razie jest oby­
czajowo rażąca felietonowa arbitralność w 
ocenie wydarzeń historycznych i w ocenie wy­
bitnych osobistości politycznej przeszłości, nie 
mówiąc już o elementarnych względach kur­
tuazji wo1'ec osób mogących mieć inne zapa­
trywania. 

Sedno zagadnienia tkwi w istniejącym po­
dziale opinii naszego społeczeństwa na celo­
wość naszych powstań zbrojnych. Znaczna 
część społeczeństwa, dążąc do uratowa:iia sen­
su i rehabilitacji tych aktów determinacji, u­
waża, że były okupione rzekomo nadrzi~dnymi 

POLEMIKI 
wartościami morallllymi - umacnianiem jedno­
ścd i romantyczną wiarą w zwycięstwo ided 
sprawiedliwości, zwycięstwo „sł~nej sprawy" 
wobec położenia na szalę najlepszych, naj• 
wzni,oślejszych wartości ducha. 

Przeciwnicy są zdania, że powstania były 
podejmowane bez rązeznania wojskowego, w 
szczególności b~ oceny rosyjskiej armii zna­
nej ze swej wytrwałości i uporu bojowego, a 
także bez rozeznania polityc~nego - w naiw­
nej wieTZe w pomoc innych nar-Odów. 

Ten nurt trzeźwości politycznej reprezento­
wał Dmowski i dlatego przeciwd2'Jiałał wywo­
łaniu powstania w czasie wojny ros.-jap. Sztab 
generalny zresztą i wywiad. japoński, nie za­
wierzył tylko na słowa Dmowskiego, że „nie 
warto", lecz miał i własne rozeznania. 

Pa.n Rym'lciewicz ocenia to jako „ha..-Uebną 
kontrakcji!", posiadającą nadto znami<>na 
„zdrady przeciwko narodowi polskiemu". 

Istotnie szilrodal Mielibyśmy czwartą klęskę 
powstaniową. Można sobie wyobrarzić z jaką 
pasją powstanie byłoby tłumione, za zadanie 
„noża w plecy" wal,cżącej armii. Gdyby nie 
upusty krwi powstaniowej, bylibyśmy zapew­
ne narodem · 50-milionowym, nie licząc wyż­
szego p<>ziomu, gdyż traciliśmy zawsze element 
najbardziej mora1nie i kultura1nie dojrzały. 

Tak, Dmowskd ocendał powstania jako nde· 
dojrzałe akty i pomimo całego ujemnego są­
du o carskiej państwowości, nie . pragnął z 
nią konfliktu zbrojnego, gdyż widział w niej 

..... naturalnego sojusznika w przeciwstawieniu 
si.ę Niemcom. Powstania ~aś sprzyjały zbliże­
mu obydwu naszych antagOillistów, zainte~eso- · 
wanych w utrzymaniu rozbiorów. 

Uważanie, że społeczeństwo powinno. wzbie­
rać w siły biolo~=e i potencjał ekonomicz­
ny, nie jest równoznaczne z popieraniem bur• 
żuazji i zdradą proletaiatu. Niemcy powojM­
ne zademonstrowały, jaka siła polityczna tkwi 
w ich potencjale ekonomicznym. 

Nie tu miejsce na rozważimia history0U1e. 
Chodzi o przeciwstawienie się pewnemu usu­
mwi i poziomowi publi~nych wypowiedz.i PTZez 
przedstawfcield naszego społeczeństwa repre­
zentujących Skądinąd godną uznania dzia­
łalno.;ć. 

WITOLD KOTOWSKI 

„Z·OSTANl·E MIT" 
ska 1887, Liga Narodowa 1893, 
Stronnictwo Narodowo-Demo­
kratyczne 1897, Myśli nowocze­
snego Polaka 1903 r. - zaś 
;wystąpienia Mussoliniego to 
1919!). Dlaczego Dmowski ma 
odpowiadać za grzechy Stron­
nictwa Narodowo-Radykalnego 
i Falangi? 

Zirytowała mnie opublikowa­
na w „Odgłosach" z dnia 14 
września br. recenzja z książki 
Kazimierza Koźniewskiego „Zo 
stanie mit", pióra Władysława 
Rymkiewicza. 

Obawiam się, że Rymkiewicz 
wyrządził znaneipu pisarzowi 
niedźwiedzią przysługę. -Koź­
niewski w swej . książce pisze 
m. in. o Romanie Dmowskim, 
zgodnie ze swymi przekonania­
mi, krytycznie lecz obiektyw­
nie, nie łamiąc ani zasad do­
brego smaku ani dobrego wy­
chowania. 

Wszystko to natomiast stało 
się udziałem jego recenzenta. 
Dmowski odpowiadał już przed 
historią i ta osądziła jego błę­
dy i zalety surowo. I dlatego 
też o mężu stanu, którego pod­
pis figuruje na traktacie wer­
salskim wskrzeszającym II 
Rzeczpospolitą, nie wypada pi­
sać, że w „głowie mu się po­
mieszało". 

A oto nieścisłości Rymkie­
wicza: 

Sokół nie był organizacją pa­
ramilitarną (którą sobie recen­
zent wyobraził na kształt czar­
nych sotni) lecz towarzystwem 
patriotyczno-gimnastycznym, re 
krutującym się zresztą głównie 
z robotników. 

Dmowski w 1905 r. poparł 
inicjatywę Sien~iewicza nawo­
łującego do wskrzeszenia Pol­
skiej Macierzy Szkolnej i or­
ganizację tę rozwinął do impo­
nujących rozmiarów. Nie nale­
ży więc tak w czambuł · potę­
piać jego udziału w próbie-- 0'­
żywienia życia narodowego w 
tym tragicznym okresie. 

Nazywa Rymkiewicz Dmow-, 
skiego „obłęqnym germanofo­
bem". Tu irytacja recenzenta 
i ,zadziwia mnie i śmieszy, po­
nieważ 1939 r. miał pokazać, 
że „fobie" Dmowskiego ukształ 
towane przez Kulturkampf, 
Hekatę i tragedię W.rześni mia 
ły swoje głębokie i tragiczne 
uzasadnienie. 

I, co najważniejsze, Dmow­
ski faszystą nie był, (Liga Pol-

Pisze Rymkiewicz: „Przeko­
nanie i wiara w wyzwolenie 
Polski spod jarzma trzech za­
borców nurtowały w umysłach 
szerokich ·rzesz proletariatu i 
chłopstwa, tylko burżuazja i 
klasy posiadające wiązały lo­
jalistyczne nadzieje w lojali­
stycznym" itd. Ten w~wód 
Rymkiewicza brzmi niesłycha­
nie postępowv, ale, o czym 
wie każdy znąjący nasze dzie· 
je, niezupełnie. przynajmniej 
w drugiej swej- części, jest 
zgodny z prawdą. 

Ideologia Dmowskiego jest 
mi całkiem obca. Wiedzą to 
moi czytelnicy i moi studenci 
obserwujący jakim nurtem w 
literaturze i z jakich pozycji 
zajmuję się jako naukowiec. 
Proszę potraktować ten list 

jako protest przeciw nieodpo-
· wiedzialnemu upraszczaniu hi­
storii. 
DOROTA CHROSCIELEWSKA'. 
Łódź, 18 września 1980. 

to normalni ludzie, nle pozbawieni wad I przywar, ale nie mo~:na 
Im zarzucić braku odpowiedzialności za pracę którą wykonują, 
odpowiedzialności za swoje miasto, zapału z jakim podejmują się 
trudnych obow•~-ków. 

terystyki postaci t szerokiego tła obyczajowego autor przypomniał 
starą prawdę ciągle aktualną. a o której często zapominamy, że 
naszego spokoju I bezpieczeństwa nikt nam nie zapewni, że tylko 
my sami poprzez wewnętrzną zgodę t wspólne działanie potrafimy 
zapobiec nieszczęściom. > 

Roman Bratny „Dzlecł świętej", Czytelnik, W-wa 1980, str. 119, 
cena zl 20.-

KOMISJA 
Sergiusz ZałYgin urodził się w 1913 roku na wsi w okolicach 

Ufy. Pisać zaczął już w roku 1929. W 1939 ukończył wydział melio­
racyjny instytutu rolnego w Omski!. Jego zainteresowanie i zna­
jomość wsi wyniesiona z okresu dzieciństwa, studiów I pracy 
(w czasie wojny kierował ekspedycjami hydrograficznym!) zaowo­
cowała w twórczości. Jest autorem kliku powieścl fi· In. „Nad Ir­
tyszem'', „Słony Parów" 1 „Wariant południowoamerykański". Zo­
stał wyróżniony nagrodą państwow11 w 1968 r. Najbliższa jest mu 
tematyka wle;Jska. Doskonale zna Syber ę t jej ludzi wychowanych 
w trudnym klimacie, pracowitych, zahartowanych l)!edą I walką 
z przyrodą. W swojej najnowszej książce „Komisja" wykorzystuje 
tę znajomość. ' 

Akcja powieści toczy się na Sybel;il w latach trwającej w całej 
Rosji wojny domowej . Bardzo rozbudowana fabuła pozwala na 
ukazanie mieszkańców zasobnej wsi Leblażld w całej złożoności 
postaw, sytuacji, powiązań sąsledzklbh t 'rodzinnych. Pozwala na 
pokazanie postaw ludzkich w obliczu dziejących się ważnych, hi-

. storycznych wydarzeń, weryfikujących uste.lone dotąd o nich sądy 
t opinie. Pod wptywem Wieści o niebezpieczeństwie, niepewności 

1 braku stabilizacji w kraju ujawniają się ukryte dotąd konflikty, 
różnice postaw, sprzeczności Interesów, zadawnione urazy I one 
to właśnie sprawiają, :!:e potrafiącą ustrzec swego bezpieczeństwa 

t spokoju wieś ogarnia Płomień wojny. Na przykładzie tej nie­
dużej Wioski t jej skromnych rnle.azkańców obok głębokiej charak-

• 

Sergiusz Załygłn „Komisja" przekł. Henryka Jłronlatowska, PIW, 
W-wa 1980, str. łł3, cena zł 70,-

SZALEŃSlWO I METODA 
Literatura południowoamerykańska' staje się u nas coraz popu­

larniejsza. Wypływa to prawdopodobnie nie z jej wartdścl arty­
stycznych, ale z jej odrębności, egzotyki. Czytelnik, człowiek wspól• 
czesny, obserwujący wydarzenia dziejące się nle tylko w kraju, 
ale na całym świecie, zdumiony t zaskoczony jest jednoczesnle 
przemianami, jakle tam się dz!eją. Dla nas, Europejczyków, cza­
sem trudno zrozumieć mechanizmy tych wydarzeń. Pewną pomocą 
mote być w tym literatura, stąd jej ogromna• popularność, tym 
bardziej, że najczęściej opisuje ona właśnie te wydarzenia, które 
się działy, bądź jeszcze dzieją lub procesy, które do nich dopro­
wadz!ly. 

Książka Alejo Carpentiera ,,Szale1'stwo l metoda", nale:!:ą:a do 
tego nurtu, odbiega jednak nieco swoją warstwą fabularną I r.trra­
cyjną od innych pozycji. Po pierwsze, posiada nieprzerwaną 
1 · zwartą akcję. Bohaterem jest dyktator - Pierwszy Funkcjona­
riusz, postać przedstawiona nieco stereotypowo i w sposób kary­
katuralny. Miejsce i czas akcji nie zostało określone, wiadomo 
tylko, że rzecz dtle;Je się w Ameryce Laclńskiej. Opisane są dwa 
zamachy stanu: jeden zostaje stlumlony, drugi jest udany. Pierw­
szy Funkcjonariusz musi opuścić kraj. Brak w tej powieści spo­
łeczeństwa, zwykłych ludzi. Wysunięta na pierwszy plan osoba 
dyktatora pozbawiona jest tła , ale właśnie dlatego możemy obser­
wować każde jego posunięcie, decyzję. Towarzyszymy mu wszę­
dzie, znamy jego działania, rozrywki - ta dokładna obserwacja 
odziera dyktatora z otoczki tajemnlczośi)i I n!ezwykłośct. Pozostaje 
stary, nie najmądrzejszy, przerażony człowiek, broniący swoich prze 
granych pozycji w sposób rozpaczliwy. 

Alejo Carpentier, „Szalelistwo I metoda", przekład: Kalina WoJ· 
clechowsita. „Czytelnik", w-wa 1980, s,r. H2. cena zł 50.-
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nad możliwością znalezienia 
iwspót'Lnej formuły dła całej 
prozatorskiej twór~ścl An­
.drzeja Kuśniewicza, formuły, 
llctóra mogłaby połączyć prr.tY 
;pomocy 1.11'l:iżonej i'lliterpretacji 
utwory tak różl}e, jaik na 

. przyddad „ W drodrze do Ko­
!l'ynitu" oraz „Lekcję martwego 
~ęzyika". Wydało mi się wów­
czas, iż największego znacze­
inia w J>C)Wieściach Kuśniewi­
cza nabiera - pamięć, pamięć 
iwspomaga'Iła zawsze wyobraź­
ruą. Bowiem na.nator każdej 
!Prawie powieści cofa się w 
przeszłość, ze swoistego anty­
iklwa'I'iatu rodzinnego i narodo­
iwego, usiłuje wydobyć i oca­
lić od zapomnienia to w.szy.st­
ko, co może się jeszC2e przy­
dać do uświadomienia indyw.i:­
dualnej i pokoleniowej tożsa­
mości. W każdym utworze wy­
igląda to inaczej, w każdym 
utworze o co innego przecież 
chodzi, a jednak wsz.ędzie ma­
my do czynienia z czymś, co 
iw „Strefach" o.kreślone zostało 
jalko „clOBca maxima pamięci", 
jako niewyczerpany rezerwuar 
wspomnień, faktów, lektur, fil­
mów i snów. Z nich powsta-
1je dopiero delikatna tkain'ka 
ipowieścr, poplątana jak życie 
isamo. N~t nie potrafi owych 
tniai 1'07ll)lątać, będzie dobrze, 
deśli uda się chocia±by wyo­
Clrębn.ić je. 

Wydaje się, :te tym raum 
stosunkowo łatwiej można wy­
IOdrębnić Składniki powieśclo-
1Wej materii. Relacja, z j81ką 
mamy do czynienia, układa się 
rw swoisty w.it.raż, lecz nie jest 
on wcale talk przejrzysty, jak 
ożywione blasikiem słońca szy­
by w gotyckich kościołach, ra­
czej P'I'ZYpomina to, co pozo­
stało z witrażu w kościele w 
iN., w którym bohater powieś­
ci przeżył bombardowanie. A 
więc jest ta relacja swoistym 
„~etnilldem, złożonym, sfa-

stirygowanym wręcz byle jalk, 
. z. faktów prawdziwych or<tz 
ne~omych, lecz leżących je­
szcze w strefie prawdo"PoOO­
bieństwa ( ... ); moż.lLwych, gdy:i: 
jeśli nie ziściły się, mogły się 
przecie:ż ziścić, zmaterializo­
wać, a nawet - rozumując 
logic1.mie - 1 powinny były. 
Jest to wyrazem zwątPienia 
jako zasady nadrzędnej. Lecz 
takim właśnie śmietnHdem 
pełnym odpadów wydaje się 
cała nasza rzeczywistość."" 
Rzeczywistość przedstawiona w 
„Witrażu" obejmuje mniej 
więcej pięciolecie, brzemienne 
w skutki dla . Europy lata 
1937-1941, od wojny domowej 
w Hiszpanii po pierwsze mie­
siące wojny niemiecko-radziec­
ikiej. Akcja toczy się na ziemi 
francuskiej Q.'uluza, Saint­
Maur, Paryż) w środowisku 
arystokratyc:z.nym, którego 
przedstawiciele pamiętają, iż 
w żyłach ich płynie również 
polska kirew (po Rzewuskich). 
Ze środowiska tego wyodrębnia 
się wyraźnie Maurycy de 
Lioncourt, pisarz i scenarzysta, 
esteta i bon vivant, intelektu­
alista mający w sobie wiele z 
ik;lerka. Spośród podobnych do 
·niego postaci - bohaterów in­
nych książek Kuśniewicza 
jest to człowiek bez wątpienia 
najbardziej lntelektuainie doj­
crzały, !ecrL zarazem najbardziej 
chyba tragiczny, bo wyjątko­

wo osamotniony. pomimo śei­
słej rodztnnej symbiozy, mimo 
!kontaktów z przyjaciółmi, zna­
jomymi etc. Samotność jego 
inie wynika z klerkizmu, bo 
wcale nie wydaje s.ię oo być 
wyzwolony z więzów na·rod-0-
wej, klasowej i rasowe;i przy­
należności, tych, według Lu­
cja.na Bendy, trzech podstawo­
iwych błędów utrudnlaiących 
osiągnięcie całkowitej nieza­
leżności myślowej. Jeg-0 sa­
motność jest przede wszystkim 
'I'ezultatem określone~o sposo­
bu myślenia. opa.rtego n wle­
czn~ . p~ątpiewaniu, na 
zwątpieniu w racjonalizm 
ludzikich poczynań i w sens 
Historii, na ule~łości wobec 
ciemnych sił Natury. Na prze­
lkonaniu, iż od zdrowego roz­
sądku waż.niejsza jest „rzeczy­
wistość pozarealna" czy też 
„prawda nieprawdoi>od()bna". 
Konsekwencją owego stano­
wiska dkazuje się między in­
nymi apoteoza .,Fausta": ,,Ta­
ki •Faust>• to ws:r.echśwlat nie­
orna~ nieogar.niety wszelkich 
2lllanych lub tylko przeczutych 

PROZA 
moil.iJwlOści ludizildch pmetar­
g6w z duchem zła, kompromi­
su i .zestaw jednocześnie całe­
go b<)gactwa racji i przeciw-
1racji, jaikie umyisł ludzki ma 
w ogóle do dyspozycji. Czy 
zatem :istotnie Goethe miałby 
być apatTydą w rozumieniu 
Bendy, autora „La fin de 
l'eternel", owego „Końca bó· 
stwa", jego kapitulacji przed 
lud:llkim rozumem, jaiko istoty 
niegdyś wymyślonej w poczu­
ciu bezsiły umysłu wobec po­
tęgi ,przyrody, d.ziś odrzuconej 
na śmietnik zużytych rekwi­
zytów laiokiej wiary, jaiką je.st 
każda f.Uo.zofia?" 

Maury.cy de Lioncourt jest 
zdania, że we wszelkich dok­
t.rynach spolac:z.nych i polity­
cmiych, ~ nawet tylko w 
propozycjach· f.il,ozoficznych 
pretendujących do zamknięte­
go systemu, lkrzyk wybija się 

nad spokojną, wyważoną ra­
cję. To mu nie odpowiada. 
Woli zacisze gabinetu, dopusz­
cza jeszcze rozgwar kawiar.n.i. 
Lecz nie gardło.wanie na wie­
cach, czy świst kul. Woli uni­
wers_alną wymowę historyert­
nej czy kulturowej paraleli od 
kookretu wiadomości przeczy-
1anej na pierwszej stronie ga­
zety. W obłędnym, zachłannym 
dążeniu do zdobywania cor~ 
to nowych bogactw material­
nych, w niepohamowanym 
parciu do zyslku i użycia świa:. 
ta dostrzega Lioncourt za Ja­
kubem Burckhardtem zarodki 
wielkiej choroby toczącej 
społeczeństiwa, której w okre­
ślonym momencie nadaje i­
mię: totalitaryzm. Nie jest 
jednak na tyle mądry, by zna­
leźć skuteczny środek zarad­
czy. Jego konkluzje mają 
charakter jałowy. są wynikiem 
roztrząsania Zilgadnień oczy­
wistych, jak świait starych, ni-

gdy n.ie rozstrzygni~tych do 
~ońca, często przypominają po 
prostu lament nad naszą ludz­
ką bezradnością. 
- Bohater „Witrażu" to czło­
wiek - jak już mówiłem 
wątpiący. Rzeczą pierwszą, w 
którą zwątpił jest włame jego 
myślenie. Okazuje się bowiem 
ono zestawem dowodzeń i 
przeciwdowodzeń. Zbitką air­

gumentów i 'kontrargumentów. 
Odmianą demagogii. Boć wzor­
ce i ideały mijają jaik „wido­
ki za oknem wagonu", tracą 
na wartości i znaczeniu, pozo­
staje jedynie mit. Głód mdt<>­
log.ii i wartość liturgii bywają 
zaś docenione nie tylko przez 
s~stemy religijne. Procesje, 
mów.nice, ofiary. Licytacja. 
Gwałt, agresja, mord, pociąg 
do złego - oto ludzka na tura. 
Cóż jej przeciwstawić? Wia­
rę w postęp? Wiarę w Czło­
wieka? Problem ciągle obec­
ny, od chwili, kiedy ludzie 
zaczęli się również zajmować 
myśleniem abstrakcyjnym, a 
nie tylko troozczyć o napeł­
nianie żołądków. Problem 
bezwzględnie aktualny. Pro­
blem nie do rozwiąza·nia 
stwierdza de Lioncourt. A mi­
mo to próbuje. Na poły prze­
śmiewczo nazywa się Dokto­
rem ·Faustem dwudziestego 
stulecia, który jest świadom, 
że gdy umierają wielkie idee 
- to pojawiają się tyLko ich 
parodie, tak jak on - Maury­
cy de Liencourt - może być 
tylko parodią rzei:zywistego 
Fausta. Jest to świadomość 
nieznośna, obezwładniająca. 
Ow metafizyczny zgoła ból 
złagodzić może jedynie ironia. 
I przy jej pomocy usiłuje po­
tomek arystoikratów ratować 
rówoowa~ę ducha. Bez skutku 
jednak. Niepewność jest po 
proS>tu wszechpotężna: „gdy 
moje decyzje czy też brak Ich 
składają się wyłącznie z sa­
mych alibi, a ja wciąż obwie­
szczam wszem wobec ze szczy­
tu mojej wieży na cztery stro­
ny świata niby muezzin moje 
niezależne I dumne Nie! - to 
czy będzie ml to kiedyś poli­
czone i prawidłowo odc{ytane. 
a następnie i ocenione'."' 
Któż udzieli odpowiedzi na 

to pytanie. nie myśłąc o wła­
snym aM·bi? 

TADEUSZ Bł..AżEJEWSKI 

A. Ku§nłewicz. Witrat. Pal\• 
stwowy Tnst:vtut W:vdawn!cz:v. 
Warszawa 1980, . str. 433, nakład 
30.000 + 315 egz., cena zł 50.-
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ców czy instytucji kultura!· 
nych z Łodzi jest w Czechach 
Polski Ośroqek Informacji i 
Kultury. Współpracuje on z 
wieloma placówkami, które za­
chęca do nawiązywania kon'... 
taktów z ich odpowiednikami 
w Polsce. Ośrodek odgrywa 
więc rolę pośrednika w pierw· 
szych próbach wymiany kul­
turalnej, zwracając uwagę 

swych czeskich partnerów na · 
sztukę polską. Przykładowo 
Zachodnioczeski Teatr w Che­
bie wystawił - w ramach 
współorganizowanych z O­
środkiem Dni Kultury Pol­
skiej - sztukę łódzkiego au•q 
tora Karola Obidniaka („Erotic­
ky triptych"), ostatnio zaś 
podpisał porozumienie o wy­
mianie z Teatrem im. Stefana 
Żeromskiego w Kielcach. 

W grudniu zeszłego roku 
gdy do Pragi zjechała delega­
cja Państwowej Wyższej Szko­
ły Filmowej, Telewizyjnej i 
Teatralnej z Łodzi - Ośrodek 
zorganizował dwudniowe semi­
narium dla studentów Wydzia; 
lu FillftOWo-Telewizyjnego 
praskiej Akademii Sztuk Pięk­
nych. Wyświetlono filmy na­
szych studentów, a w ożywio­
nej dyskusji oprócz rektora 
PWSFTviT doc. Stanisława Ku­
szewskiego, prof. Kazimierza 
Konrada i słuchaczy łódzkiej 
uczelni, wzięli udział studen­
ci FAMU i pedagodzy: doc. 
Zdenek. Forman, prof. Miłosz 
Pokorny i asystent Zdenek 
Ferbar. 

Z prof. M. Pokornym - pro­
dziekanem F AMU - rozma-' 
wiałem o historii i współczes­
ności tej uczelni, o pedagogicz­
nych doświadczeniach ze stu• 
dentami i ich zawodowych 
perspektywach, a przede wszy­
stkim o szczegółach podpisanej 
w lutym br. umowy między 
FAMU a PWSFTviT. 

Najpierw: czemu podpisano ją 
tak póżno, skoro znane są 
wcześniejsze kontakty obu u­
czelni? Prof. Pokorny przypo­
mniał słowa zapytanego o to 
rektora PWSFTviT: „Nasze 
związki i sympatie są tak sta­
re i tak dobre, że po prostu 
zapominaliśmy o formalizowa­
niu ich na papierze ... " Na po­
twierdzenie wystarczy przywo­
łać kilka nazwisk polskich fil­
mowców-absolwentów F AMU 
(A. Passendorfer, K. Konrad, 
A. Ho1łand}, czy tradycję wy­
miany filmów, studentów i pe­
dagogów. 

- Każda ze szkół filmowych 
- mówi prof. Pokorny - ma 
jakąś swoją mocną stronę, 
swój atut. Łódzka uczelnia 
znana jest z wysokiego pozio­
mu kształcenia reżyserów, na­
sza zaś - montażystów. Nasi 
pedagodzy pomogą więc Łodzi 
w zorganizowaniu ,., Studium 
Montażu przy Szkole Filmo­
wej. Innym nowym zamierze­
niem jest wymiana I koordy­
nacja planów scenariuszowych. 

W Łodzi pisania scenariuszy 
uczyło się przez wiele lat jedy­
nie studentów Wydz. Reżyserii 
I - w mniejszym stopniu -
Wydz. Operatorskiego. Stu­
dium Scenariuszowe działa od 
niedawna. Ct:esi pomyśleli o 
tym wcześniej. 

Na FAMU istnieje katedra, 
gdzie w ciągu czterech (a w 
bliskiej perspektywie pięciu) 
lat, przygotowuje i<ię scenarzy­
stów, dramaturgów i kierow­
ników literackich. Katedra 
cieszy się dużym zainteresowa-

,...niem (przeszło pięćdziesięciu 
kandydatów na trzy - cztery 
miejsca rocznie), a głównym 
celem jest - w czasie stu­
diów - dostarczenie tekstów 
scenariuszy dla innych kierun­
ków FAMU. 

Wspólne prace haukowo-ba­
dawcze, które również włączo­
no w ramy umowy, obejmą 
więc także (już objęły) proble­
my dramaturgii I scenopisar· 
stwa, a ścisła wymiana do­
świadczeń i koordynacja pla­
nów pracy pedagogicznej do­
tyczyć będzie zarówno starych, 
jak i nowo powstąłych czy po­
wstających kierunków. Swoje 
naukowe seminarium zorgani­
zować mają też wspólnie stu-. 
denci, a jego tematem będzie 
film dokumentalny (w praskiej 
szkole, oprócz katedr reżyse­
rii, operatorstwa, scenop(sar. 
stwa, fotografii artystycznej i 
produkcji, funkcjonuje..._katedra 
twórczości dokumentalnej). 

Obie placówki zgłosiły także 
chęć współorganizowania fe­
stiwali i przeglądów. Oby 
dodam od siebie - adresowa-

nych nie tylko do ścisłego 
grona specjalistów. W lipcu 
1981 roku studenci obu placó­
wek (plus innych szkół filmo• 
wych) spotkają się w Karlo­
wych Warach na III Festiwalu 
Filmowo-Telewizyjnym Mło­
dzieży. 

Tym samym kontakty mię­
dzy uczelniami wykroczą poza 
ich mury i poza ramy umowy. 
Adresatem tego festiwalu bę­
dzie przecież także szersza 
publiczność. A dobrze byłoby, 
gdyby udało się jeszcze wyko­
rzystać to porozumienie dla 
popularyzacji naszej młodej 
sztuki i naszych osiągnięć pe­
dagogicznych w tej dziedzinie. 
Nie tylko w środowisku aka­
demickim czy poprzez siedzi­
bę Ośrodka Kultury w Pradze. 
Także - w środowisku polo­
nijnym, w ruchu amatorskim 
i w dyskusyjnych klubach fil­
mowych. Polski Ośrodek Infor­
macji i Kultury mógłby peł­
nić funkcję pośrednika. W 
każdym razie sądzę, że zaskle­
pie.nie. się w ramach wyłącznie 
międzyuczelnianych · interesów 
byłoby rozwiązaniem nieco 
wąskim, by nie rzec - mini· 
malistycznym. 

Przykładem wychodzenia po­
za krąg specjalistów niech 
zaś będzie współpraca Ośrod· 

równlet na polskich wysta­
wach w CSRS. W ubiegłym 
roku na przykład urządzono w 
Bratysławie - z okazji 35-le­
cia PRL dużą wystawę 
współczesnych tkanin artystycz 

· nycb ze zbiorów Centralnego 
Muzeum Włókiennictwa w Lo­
dzi. Twórcy z naszego ~iasta 
uczestniczyli również w innych 
wystawach zbiorowych, np. w 
przygotowanej dla uczczenia te­
gorocznego święta 22 Lipca w 
Pradze ekspozycji pn. „Nowy 
realizm w malarstwie polskim". 
Ta ostatnia inicjatywa zrodzi­
ła się ze współpracy Polskiego 
Ośrodka z Gah~rią Stołecznego 
Miasta Pragi w staromiejskim 
ratuszu. Towarzyszyło jej du­
że zainteresowanie władz, wi­
dzów i prasy. 

Ale oprócz tego prezentował 
już także Ośrodek wystawy 
„czysto" łódzkie. Ekspozycją 
„pod firmą" naszego miasta 
(szkoda, że nie popartą równo­
czesną prezentacją twórców in­
nych dziedzin!) określić można 
wystawę „Łódzcy plastycy 
Pradze", przygotowaną stara­
niem Ośrodka 1 łódzkich Za­
kładów Artystycznych „ART" 
we wrześniu 1979 roku, połą­
czoną ze sprzedażą prac. Z ko­
lei na przełomie kwietnia i ma­
ja br. zorganizowano ekspo­
zycję pt. „Temat pracy w twór-

wystaw - Andrzej Magala. 
Czeski rynek plastyczny jest 
stosunkowo ograniczony, a w 
każdym razie mało otwarty na 
prezentacje rzeczywistych zdo­
byczy polskiej sztuk'! awangar­
dowej. Jest to paradoks, jeśli 
się uświadomi, iż polscy arty­
ści właśnie w Czechosłowacji 
zdobyli w ciągu ostatnich 
trzech lat na różnych konkur­
sach i biennale aż dziesięć na­
gród .•• 

Udało się co prawda wys'ta­
wić w Pradze prace grafika 
Józefa Gielniaka, a· na wrze­
sień br. zapowiadana jest w 
Ośrodku wystawa grafik łódz­
kiego artysty Leszka Rózgi, ale 
są to wyjątki (które jednak 
stanowią zawsze duże wyda­
rzenia, nie tylko artystyczne). 
Lepiej jest z naszą rysunkową 
satyrą. Ośrodek pokazał już 
prace współautorów „Szpilek", 
Andrzeja Mleczki (choć i jego 
wystawa natrafiła, poza Pragą, 
na opory) i Zbigniewa Jujki. 
Z łodzian plakaty filmowe 
przedstawił - pod patronatem 
Ośrodka - grafik Jakub Erol, 
a około dwudziestu ·rysowni· 
ków zaprezentowano na spe­
cjalnej wystawie łódzkiej „Ka­
ruzeli", najpierw - w marcu 

' br. - w Miejskiej Bibliotece 
w Pradze (w wernisażu wziął 
udział zastępca redaktora na• 

Z ŁODZI NAD WEŁTAWĘ 
(Korespondencja własna z CSRS) 

ka z łódzkim Studiem Małych 
Form Filmowych „SE-MA­
·FOR". Filmy z tej wytwórni 
- podobnie jak z łódzkiej 
WFO, od dawna znajdują się 
w programach przeglądów i 
pokazów urządzanych przez 
Ośrodek. Od czterech lat jed­
nak tradycją stały się też do­
roczne spotkania przedstawi­
cieli „SE-MA-FORA" z czeskimi 
widzami, pracownikami nauki 
t kinematografii. W kwietniu 
br. łódzką wytwórnię repre­
zentowali: dyr. inż. Bogusław 
Kuzio i reżyser, kierownik no­
wo powołanego studium ani­
macji dla absolwentów szkół 
plastycznych, Henryk Ryszka. 

Tym ra;i;em co prawda nie 
było najnowszych filmów z 
„SE-MA-FORA" (dyr. Kuzio 
wyjaśnił, że w tym samym 
czasie selekcjonowano je na fe­

' stiwal do Krakowa}, ale i tak 
projękcja wywołała żywe za­
interesowanie widzów. Polskie 
filmy chwalóno za odwagę my­
ślenia, za ciekawą, zróżnicowa­
ną stronę plastyczną i wysoki 
poziom udźwiękowienia. Wiele 
pytań dotyczyło szczegółów 
pracy naszych filmowców, 
szkolenia I naboru kadr dla 
animacji, ostatnich zagranicz­
nych umów „SE-MA-FORA", 
a także podobieństw i różnic 
między filmową animacją w 
Czechosłowacji i w Polsce. u-. 
czestników dyskusji ucieszyła 
zapowiedź wymiany animato­
rów między Łodzią a studiem 
w Bratysławie. Przy okazji 
warto dodać, że niejeden czo­
łowy polski twórca w tej dzie­
dzinie rozpoczynał swą zawo­
dową karierę w Czechosłowacji ­
(m. in. Kotowski, Lenica,, Wil­
kosz). 

Na „SE-MA-FORZE" nie wy­
czerpuje się - rzecz jasna -
zainteresowanie czeskiego wi­
dza naszym filmem. Polski O­
środek w Pradze wychodzi na­
przeciw i innym oczekiwaniom. 
Od pięciu lat organizuje -...... o­
prócz stałych projekcji - se­
minaria poświęcone nas!ym naj_ 
lepszym reżyserem (przy współ­
udziale Uniwersytetu im. Ka­
rola). oc1bywają się też spotka­
nia z reżyserami. Łódź repre­
zentowali dotychczas Jadwiga 
Kędzierzawska, Kazimierz Mu­
cha . i Bohdan Poręba, który we 
wrześniu ubiegłego roku 
przed praską premierą „Sekre­
tu Enigmy" reż. Romana Wion­
czka - wygłosił odczyt na te­
ma „Obrazu drugiej wojny 
światowej w polskich filmach 
fabularnych". 

I 

Najbardziej znaną „eksporto­
wą specjalnością" łódzkiego 
środowiska artystycznego jest 
ostatnio plastyka, w czym za­
sługa m. in. energicznego Biu­
ra Wystaw Artystycznych: 
Łódzkich artystów nie brakuje 

, 

czości polskich malarzy". O 
tej ostatniej parę zdań więcej. 
Była to pierwsza wystawa w 

Ośrodku przy Vaclawskim Na­
mesti urządzona we współpra­
cy z łódzkim BWA. Eksponaty 
pochodziły ze zbiorów BWA i 
Muzeum Historii Ruchu 
Rewolucyjnego w Lodzi. 
Mimo skromnego zestawu, 
na jaki pozwoliły roz-
miary sali wystawowej Ośrod­
ka, była to reprezentatywna 
próba różnych możliwości tw6r 
czych na ten sam temat. Zna­
lazły się tu obrazy z kręgu 
„Łódzkiej Szkoły Realizmu" 
(Wiesława Garbolińskiego, 
Leszka Rózgi, Jana Łukasika, 
Józefa Skrobińskiego), inspiro­
wane pracą fabryk włókienni­
czych płótna Kazimierza Kę­
dzi, a takte obrazy Zygmunta 
Kędzi, Józefa Mroza, Wiesława 
Sniadeckiego, Haliny Korbik, 
Czesława Sadowskiego, Stefana 
Justa i - najmłodszego - Je­
rzego Tadeusza Mroza. 

W ramach wystawy - pod­
kreślił to w swej wypowiedzi 
jej komisarz, wicedyrektor 
BWA w Łodzi Marek Sławiń­
ski - · zmieściły się więc róż­
ne malarskie formy wyrazu 
artystycznego, prace twórców 
spod znaku rozmaitych kierun­
ków: realistycznego, neoimpre­
sjonistycznego, niefiguratyw­
nego, formalnego eksperymen­
tu. Taki zestaw był - zda­
niem M. Sławińskiego - o 
tyle uzasadniony, że żaden z 
wymienionych nurtów malar­
stwa w Polsce nie wyr6:tnia 
specjalnie tematu „pracy". 

Szkoda może 'tylko, że zabra­
kło przynajmniej kilku najwy­
bitniejszych realizacji tego te­
matu i że twórczość. W. Gar­
bolińskiego oraz L. Rózgi re­
prezentowały pojedyncze, w 
dodatku starsze prace. 

Indywidualnych wystaw pol­
skich artystów współczesnych 
ur~dza się w Czechosłowacji 
stosunkowo mniej, co - na 
przykład zdaniefn radcy kultu­
ralnego ambasady PRL w 
Polsce Mariana Tallara - jest 
wynikiem niedostatecznego je­
szcze zbliżenia między czeski­
mi I polskimi artystami oraz 
między ich związkami. Wina 
leży chyba jednak w większym 
stopniu po stronie naszych 
południowych sąsiadów. Zbyt 
bowiem ostrożnie, a często na­
wet z rezerwą i nieufnością 
pQdchodzą tamtejsze- władze 
kulturalne, a często i działa­
cze, do polskiej awangardy 
plastycznej, do sztuki wykra­
czającej poza kryteria - ży­
wego w czeskiej plastyce -
realizmu socjalistycznego. 

Obserwację tę · potwierdził 
również pracownik Polskiego 
Ośrodka Informacji I Kultury 
W Pradze, organizator wielu 

czelnego Adam Bieńkowski), a 
potem - w maju - w Brnie, 
podczas Dni Kultury Polskiej. 

Rozmaitymi drogami i sposo­
bami przenika polska kultura 
i sztuka do CzechosłowacjL 
Znaczna część tych kontaktów 
nawiązywana jest jeszcze 
przez samych artystów, na 
drodze prywatnej. Z czasem 
związki te stają się oficjalne, 
instytucjonalizują się, a w 
końcu- - tak jak było np. z 
Teatrem im. Neumanna i Te­
atrem Powszechnym - wcho­
dzą do międzypaństwowej u­
mowy kulturalnej. Przed pod­
pisaniem jej nowej, doskonal­
szej wersji postanowiono ostat­
nio uporządkować wszystkie 
isniejące dzisiaj kontrakty, u­
mowy o· współpracy czy wy­
mianie między instytucjami, 
włączając je na stałe do spe­
cjalnego załącznika porozumie­
nia obu państw w dziedzinie 
kultury. Można się spodziewać, 
że rejestr ten zobowiąże mniej 
aktywne placówki do ambit­
niejszego, lepszego realizowa­
nia warunków poszczególnych 
umów. A doświadczenie uczy, 
że nie musi się to odbywać je­
dynie przez pełne rozmachu, na 
szeroką skalę zakrojone festi­
wale czy akcje. 

Pozytywne efekty nawet 
mniejszych, bardziej kameral­
nych zamierzeń: przeglądów 
filmowych, wystaw czy kon­
certów1 sumują się w wartości 

.nieprzeliczalne. Uczestniczący 
w nich twórcy pozostają w pa­
mięci widzów i słuchaczy, u­
tr.waiając znajomość naszej 
kul tury i sympatię dla Polski. 
I chociaż różny jeszc6e bywa 
stosunek naszych instytucji do 
propozycji współpracy z czes­
kimi i słowackimi partnerami, 
to jednak obecne przykłady -
choćby łódzkiego BWA 
wskazują, że można debiuto­
wać np. w CSRS wystawą, ma­
jąc ju:t na koncie organizację 
poważnych ekspozycji w Pa­
ryżu, Londynie czy Wiedniu. 

To samo dotyczy także In­
nych dziedzin sztuki. Byłoby 
więc chyba dobrze, gdyby i 
łódzkie środowisko kultury za­
stanowiło się nad efektami 
swoich dot~chczasowych do­
świadczeń we współpracy z za­
granicą. Nie tylko z CSRS, 
choć właśnie wymiana między 
Polską a Czechosłowacją ma 
już swoją długą, przeszło trzy­
dziestotrzyletnią tradycję. Je­
szcze w tym roku nowe poro­
zumienie zapoczątkuje jej ko­
lejny etap ..• 

Jaki udział w tym dziele 
zbliżania trzech narodów będą 
mieli łódzcy artyści? 

TOMASZ s8"LDENHOFF 
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OBYCZAJE 
Dalszy ciąg ze str. 1 

wydzielonych, poprzegradzanych siat­
ką ustroniach, pełnych nierówności, 

,I głazów i kamieni. 
Tak ezy owak, ludzi zawsze po­

ciąga to, co zamknięte, zakryte, nie­
znane. Wieje stamtąd tajemnicą, j:ik 
od zawoalowanej kobiety, której wo­
alka nie jest bynajmniej koloru czar 
nego. Na ulicach przecież, w Drużbie, 
Złotych Piaskach i Warnie, nudy. 
Nawalił tego roku zachodni turysta. 

1 Mało Arabów', którzy nawet tutaj, z 
dala od kraju, trzymają się surowych 

I obyczajów - kobiety z przykładnie 
. osłoniętymi twarzami, mężczyźni 
trzeźwi jak na prawowiernych maho­
metan przystało, aczkolwiek należące 
do nich sa'mochody, amerykańskie 
krążowniki, niewiele mają wspólnego 
ze skromnością. I na tym kończy się 
w zasadzie egzotyka i kapitalistyczny 
szpan. Reszta to swojacy z kraiów 
zaprzyjaźnionych i Bułgarzy, dzielący 
się wszakże na większość i mniej­
szość. Większość żyje skromnie w 
kwaterach prywatnych i na kempin­
gach, mniejszość okupuje strzeliste 
hotele oraz poukrywane za drzewami 
i skarpami rezydencje. 
Zmieniła się stara, pracowita i za­

frasowana Bułgaria. Kobiety wyszczu­
plały, manicure, pedicure, żadna nie 
szarpie już na każdym kroku białej, 
pszennej buły. Mężczyźni palą ame­
rykańskie papierosy i wszystkie sw0-
je alkohole, rakiję czy miętówkę, po­
piją z lodem. Ubiory z tamtejsze­
go pewexu. Sznyt. Elegancja. Sygl).et 
na serdecznym palcu. Uśmiech jak 
z amerykańskiej reklamówki - sznur 
białych zębów i błysk oczu. · 
Schodząc z plaży w porze obiado­

wej z jakąś inną, ale równie młodą 
i nie mniej opaloną dziewczyną, Po­
lak we frotowej koszulce, bermudach 
i białych szwedzkich trepach · powie­
dział z uznaniem, patrząc przez że­
lazny parkan na dziedziniec dzienni­
karskiej parceli, rojącej się o tej go­
dzinie wielobarwnym tłumem: 

- Samo życie. . 
t - O dziennikarzach mówisz? 
~ ~ A jak? Rano tenis, kąpiel, plaża, 

I 

luf a w barze pod salat kę szopską, a 
wieczorem, regularnie, radocha! 

- Może udaloby się jakoś wcj§ć 
tuta; po kolacji? - puszcza próbną 
bańkę dziewczyna. 

- Kto wie, kto wie? „. 
Wsiadają w autobus i jadą gdzieś 

parę przystanków w kierunku Druż­
by. W pierwszym z dziennikarskich 
domów tymczasem kończy się obi::id. 
Po obiedzie większość ludzi wraca 
na plażę - Niemcy, Rosjanie, Ru­
muni, Węgrzy, Polacy dys~utują jesz­
cze. przy stolikach. Przetrawiają o-

„ ( 

statnie komunikaty radiowe i naj­
nowsze doniesienia polskiej prasy, 
która dociera tutaj regulan;i.ie, ale 
z dwudniowym opóźnieniem. 

- Wszystkich dręczy jakie~ niejasne 
poczucie winy. Oni- tam, w kraju, 
strajkują, dyskutują, zdzierają sobie 
nerwy, a my w tym cholernym kom­
forcie opalamy się, kąpiemy, trzy ra­
zy dziennie żremy mięso, pochłania­
my kilogramy owoców słodkich jak 
grzech. Niby nie nasza to wina. Każ­
dy zapłacił uczciwie za swój wyjazd, 
a kiedy opuszczał Polskę, maszyna 
toczyła się jeszcze siłą rozpędu. Było 
jeszcze spokojnie. Ale„. 

- W zasadzie najchętniej od razu 
spakowalabym manatki i wracala -
zwierza 11ię dziennikarka z Warsza­
wy. 

Podobnie myślą dziennikarze Z'.! 
wszystkich innych miast Polski. Ale 
wrócić nie jest znowu tak łatwo. Po­
przyjeżdżali z rodzinami, z małymi 
dziećmi, żonami i rodzicami. Toteż 

pozostaje im tylko czekać na nowe 
wieści z kraju. Dzwonią do domów, 
skąd, oczywiście, aby nie psuć im 
urlopów, familianci uspokajają . kh, 
jak potrafią. Po ·obiedzie godzinami 
wypatrują autolraru, którym, wraz 
z miejscowymi pracownikami ośrod­
ka, dowozi się z dworca gazety. Trud­
no o „Zycie Warszawy", „Trybunę 
Ludu", o dzi,enniki Wybrzeża i Slą­
ska. Kto pierwszy, ten lepszy: pory- · 
wa gazetę do pokoju, później, prze­
czytawszy, puszcza ją w obieg. Chęt­
nych jednakże jest , dużo. Niemieckie, 

nc zB 

radzieckie, węgierskie i czeskie orga- . 
ny zalegają s.tertami na półkach re­
cepcji. Polskich nie zobaczysz. Wer­
tują- ją nawet ci, co.nie znają nasre­
go języka, ha, co nie znają nawet 
łacińskiego alfabetu, tylko głagolicę 
i cyrylicę. 

Dla nich jednak jest to tylko kwe­
stia zaspokojenia ciekawości. Dla 
Polaków - sprawa życia! Skonsoli­
dowała się jakoś ta polska minispo­
łeczność dziennikarska w Bułgarii. 
Nie liczy się, kto z Warszawy, kto z 
Gdańska czy Białegostoku. Skończy-

J ły się fumy, zadzieranie nosa. Wszy. 
scy uprzejmi dla wszystkich, wszyscy 
zatroskani. 

W końcu sierpnia zwiększył się na­
dział po\skich dziennikarzy dla O­
środka. W zasadzie każda rodzina 
miała prawo do jednej gazety, której 
nie wystawiano już na pastwę cie­
kawych w recepcji lecz wręczano 
przy kolacji. 

Facet we frotowej koszulce, ber-

Foto: Archiwum 

mudach i białych szwedzkich tre­
pach pojawił się za dziennikarskim 
ogrodzeniem około szóstej wieczorem. 
Miał zadowoloną, opaloną twarz 
czterdziestoletniego wałkonia. Towa­
rzyszyła mu tym razem pewna ele­
gancka nie najmłodsza pani. 
Mówił do niej: 

Patrz, Liliana, jakie mamy 
szczęście! Wyjeżdżaliśmy, kiedy bylo 
jeszcze względnie spokojnie, wróci­
my, kiedy wszystko będzie już po1L­
kładane. To się nazywa mieć fart. 

Kobieta odęła wargi, jakby chciała 
zaznaczyć, że temat nie kryje dla 
niej szczególnych powabów, co :raś 
tyczy fartu, ma go na co dzień pod 
dostatkiem. 
Bąknęła kapryśnie: 
- Nudno. 
- W Polsce? 
- E tam, w Polsce! Tutaj. 
- Możemy wieczorem pojechać na 

„dysko" do Warny, albo do Złotych 
Piasków. 

- U dziennikarzy teź jest „dysko" 
- zauważyła z przekąsem kobieta, 
spoglądając zalotnie na starszego, 
niemieckiego żurnalistę. Jest 
„dysko", restauracja z orkiestrą w 
ogródku, Z1.l.ksusowe bary we wszyst­
kich trzech domach i barek na pla­
ży, gdzie można wypić martini i 
bourbona z lodem. Nie mógłbyś jakoś 
załatwić przepustlci? Znasz podobno 
tego· pana Bodzia. 

- Ano, znam. Nie wiem tylko, czy 
ieszcze jest. 

- Nie ma nic prostszego, niż we1ść 
i sprawdzić. · 

..!. Teraz? - zaczął bronić się fa­
cet podrażniony na punkcie godności 
osobistej. - Tak plażowo? W bermu­
qach? Obsuwa! 

Raz w tygodniu Wyświetlano sprzy­
mierzonej braci dziennikarskiej ja­
kiś film. Pewnego wieczoru był to 
radziecki dramat wojenny w kon­
wencji westernu. W zaciemnionej 2 
tej okazji stołówce zasiadły ramie 
przy ramieniu cztery najliczniejsze 
grupy: Niemcy, Rosjanie, Bułgarzy i 
Polacy oraz trochę Czechów, Rumu­
nów i Węgrów. Akcja toczyła się 
wartko. Oddział wyspecjalizowanych 
komandosów radzieckich próbuje od­
bić „katiuszę" zatopioną na terenaci1 
okupowanych przez hitlerowców. Z 
początku widzowie• oglądają film 1 
cichym zainteresowaniem, ale kiedy 
nagle rozpoczyna się kanonada i ra­
dzieckie zuchy kładą jednego Niem­
ca po drugim na wieczny odpoczy­
nek, przy czym sceny nakręcone są 
z gazem i niebywałym rozmachem, 
Polacy, Rosjanie i wkrótce również 
Bułgarzy nie wytrzymują i zaczyna­
ją walić brawo. 

Kiedy kończy się film i zapal<.i 
światło, sala pustoszeje błyskawicz­
nie. Sprzymierzeńcy puszczą się za 
chwilę w tany, Polacy podejmą swo­
je nieskofn:zone ayskusje. Pięknie tu, 
ciepło, ale chciałoby się już zobaczyć 
dom. Cholera go wie! Taka wichura 
nad Warszawą! Katastrofa kolejowa 
P?d Torun,iem. Oj, sypnęło Ojczyźnie 

. piachem w oczy! 
Kurort jednak w sezonfe rządzi się 

swoimi prawami. Kręci się ruleta 
w Grand Hotelu, w restauracjach za­
wodzą saksofony, samotne panie i sa­
motni panowie polują wytrwale na 
tę swoją wakacyjną porcję szczęścia. 
Jakaś podeszła w leciech niewiasta 
obejmuje ramieniem zanoszącą się 
płaczem nastolatkę i nadaje stary jak 
świat tękst: 

- Zosiu, głowa do góry! Musisz 
' 

odzyskać wiarę w życie! Jesteś taką 
ładną dziewczyną, cała przyszłość 
przed tobą, na pewno jeszcze spot­
kacz w życiu jakiegoś przyjemnego 
chłopca! 

Dialog między panem, wójtem 
plebanem: 

- Grasz pan w tenisa? 
- A co ~o pana obchodzi? 
- Pytam się po prostu, czy pan 

grasz. 
- Panie, co mnie pan zaczepiasz 

przy Ludziach? Ja się chyba pana nie 
przyczepiam, tak? Odczep się pan, do 
jasnej cholery! bo zawoŁam mitt· 
cjanta! 

- Rodac11 - powiada trzeci (niech 
mu będzie pleban) o co wam 
właściwie chodzi? Zamiast napić się, 
póki czas, wódki, która jest tu pa 
prostu za darmo, kłócicie się o iakiś 
głupi tenis. Trzeba uczcić powrót na­
rodu do pracy! 
Wchodzą, nieźle podcięci; do naj• 

bliższej restauracji. Kelner podbiega 
natychmiast. Nie mówi im - NIE! 
Zyto? Zaraz będzie polskie żyto! Na­
uczono się tu w ogóle cholernie du­
żo - toalety czyste, hotele starannie 
wysprzątane, recepcjonistki zawsze 
uśmiechnięte, grzeczne, portierzy U• 
przejmi. Ale porządek musi być. 

Kiedy facet w bermudach w towa­
rzystwie jakiejś nieznanej, przed 
chwilą chyba poderwanej dziewczy.­
ny, staje przed bramą Domu Dzien­
nikarzy, portier nie podnosząc się 1 i 
krzesła, pyta spokojnie: · 

- Do kogo? 
- Doo .'- pada znane nazwisko. 
-Proszę bardzo. Może pan wejśc! 

do recepcji i sprawdzić. Lista gośct 
wisi na ścianie. 

- Chodźmy - mówi skwapliwie 
facet do dziewczyny. 

- Przykro mi, ale nie - mówi 
portier nie podnosząc głosu. - Pani 
na razie zostanie tutaj. 
. Facet wchodzi do recepcji i udaje, 
że czegoś szuka. Uprzejmie chłodne 
oczy recepcjonistki wypłaszają go z 
powrotem na dwór. 

- No i co, odnalazł pan kolegę -
pyta portier. 

- Niest'ety. Musiał już wyjech11ć. 
Ale, panie szefte, wpuści nas pan 
chyba na „dysko"? 

- Nie friogę. 
- Oj, szefie!„. Facet wyciąga z kie-

szeni dwa lewa. - Niech pan będzie 
człowiekiem! 

„Szef" jednakże ignoruje ten gest. 
Nie tyle już mu płacili. I nie tacy. 
Ceni sobie swoją skromną sezonową 
pracę i ani myśli się narażać. 

- Bez przepustki - oświadcza -
ant osoby wprowadzającej nie wpu.sz• 
czę nawet ministra republiki. 

Na dziewczynie towarzyszącej robi 
to niemałe wrażenie. 

Pyta szeptem: 
- Ty, a co tu. jest w środku? 
- Bary, restauracje, dysko - od· „ 

powiada facet, krzywiąc się z upo­
korzenia. 

- Aaaa - mówi ta ze zrozumie· 
niem, chociaż przyjechała tutaj z ple­
cakiem drugą klasą pociągu pośpiesz­
nego. Ktoś tam wybulił osiem-dzie­
więć, żeby córeczka zobaczyła wielki 
świat. - I co oni tam robią? 

- Bawią się! 
- Ty! Jasne, źe się bawią! Ale 

powiedz choeictż, kto się bawi! 
- No, jak t~ kto? - odpowiada 

zdehumorowany facet. - Tu się ba• 
wi kwiat ludzko§ci. · Smietana! 

ANDRZEJ MAKOWIECKI 

Mam nadzieję, że nie urażę ndczyich kil okrętu ORP „Gryf" wbił ambasador RP w 
Paryżu. Tyle, że tam wiązano nie naszego 
ambasadora, ale Francuza. Odkąd jednak sta­
liśmy · się potęgą stoczniową - mamy już wła­
snych dyrektorów do wiązania i - jak wi· 
dać - poważny stosunek do tradycji. 

stnego" toastu, puchary wyrzucano za burtę. 
Po jakimś c.zasie .Anglicy poszli jednak po ro­
wm do głowy, topienie pucharów uznali za 
marnotrawstwo i od roku 1690 zaczęli rozbi­
jać o dziób wodowanej jednostki butelkę z 
winem. 

równika ,.... diabelską ekipę ,,Neptuna". Wyżej 
wymieniona świta zj_awiła się po raz pierwsLY 
wśród polskich marynarzy w 1923 roku, kiedy 
to statek szkolny „Lwów" odbył pierwszy w 
dziejach biało-czerwonej bandery rejs na dru­
gą półkulę. A p6źniej już tradycja chwyciła 
i rozwinęła się na wszystkich statkach PLO, 
PŻM, nie wyłJlczając przemierzających ocea.n 
P?lskich jachtów. Mnie samemu przydarzyło 
się przekroczyć równik czterokrotnie. Trzy ra­
zy bezboleśnie, ale ten piewszy - b .. „! Nie 
będę się wdawał w szczegóły. Nie napiszę też 
gdzie i ile razy musiałem całować Królową 
Prozerpinę - w „cywilu" III mechanika mis 
„Leśnica". 

zawodowych ambicji, jeś1i uwę się, iż oby­
czaJe spod znaku Neptuna i rozliczne tradycje 
morskie (nie zawsze dokładnie znane nam -
szczurom lądowym) górUjll nad wszelkimi in­
nymi swoją róż.nOII'odnością i największą też 
budzą ciekawość. 

Zadam na początek mrożące krew w żyłach 
pytanie. Jak związać dyrektora? Myślę, że u 
niejednego z piastujących tę funkcję obywate-

SPOTKANIE 
Z ·PROZERPINA 

~ 

li pytanie. to wzbudzi. niepokój. Nie ma obaiw 
panowie. Są bowiem tacy dyrektorzy, którzy 
bez op'.J.rów dają się , wiązać swoim pracowni­
kom (i to nie najcieńslym szn11rklem, lecz po­
rządną 1 in ą ok r ę to w ą), a czy.nią to z o­
chotą, by nie ucl\Ybić staremu zwyczajowi 
szkutników kaszub~ich. 

Obyczaj ten towarzyszy obrzędowi wbicia 
pierwszego nitu przy budowie ważniejszych 
lub prototypowych statków: Wiąie się dyrek­
tora stoczni dość mocno, nię „na lipG" i z wa­
zeliną, by broń Boze nie uraLić Neptuna. Na 
tyle jednak humanitarnie, by ofiara kaszub­
skiego obyczaju zdołała się względnię szybko 
uwolnić z opresji. Wróży to bowiem. rychłe u­
poranie się z trudnościami, jakie zazwyczaj to­
warzyszą budowie iednostek prototypowych. 
Żeby ktoś nie pomyślał, że bujam i że wy­

łącznie w PRL wymyślano obrzędy zatruwa­
jące życie dyrektorom dodam, że to w listo­
padzie 1934 ~ku, w Stoczni Normandia, w Le 
Havre, w sposób uroczysty pierwszy nit w 

ODGLOSY 10 

Morskiego obyczaju nie sposób zresztą trak­
tować inac;i.ej jak tylko z powagą i szacunkiem. 
Dotyczy to np. słynnej ceremonii chrztu stat­
ków. Już od początku matka chrzestna musia­
ła mieć niezłą „parę" w ręku, by rozbić sz,kło 
o burtkę jak się należy - za pierwszym ra­
zem. Powtórkd stanowiły bowiem zły omen. 
Dlatego też, gdy kil~ razy zdarzyło się, że 
rzucona zbyt słabo butelka szampana nie pę­
kła - matczyny rozmach zastąpiono specjal­
nym naciągiem. Uwolniona od strachu i wiel­
kiej odpowiedzialności mama chrzest!la zwal­
nia tylko naciąg specjalną ozdob11ą siekier'ką, 
zabierając ją potem na pamiątkę. 

O formule chrztu pisał nie będę, bo i tak 
wszyscy znają ją doskonale na pa1riięć. CO 

·innego sprawa tego, czym się chrzeci świe­
żo zbudowane korabie. Od najdawniejszych 
czasów płyny używane w czasie tej ceremonii 
miały charakter oczyszczający - na wzór ab­
lucji sakralnych - i były bardzo różne. Grecy 
i Rzymianie gustowali na przykład w tym ce­
lu w wodzie, używano też wina, ale na naj­
bardziej makabryczny pomysł wQadli.„ Wikin• 
gowie, uważając że nęijwiększą moc magiczną 
i zarazem przebłagalną ma kr e w ludzka. 
Norweskie sagi opowiadają, że „ wodzowie Wi­
kingów przy wodowaniu łodm bojowych naka­
zywali łamać ciężarem ich kadłuba gł'zbiety 
niewolników. Wybierano więźniów dobrze 
zbudowanych, aby ich siła pqeszła na stępki 
jednostki". W późniejszych czasach co bar­
dziej litościwi Wikingowie posłu~iwali się 
krwią zwie-rzęcą lub czerwoną farbą. Jednak 
jeszcze na początku naszego stulecia np. kra­
jowcy ? Wysp Salomona przyozdabiali dziób 
nowo zbudowanej łodzi glową rytualnie zabi­
tego jeńca. 

W Anglii do chrztu statków u·zywanó wJ-
na, które wlewano do złotych lub srebrnych 
pucharów. Po wznte.sieniu stosownego ·"chrze-

Szampana do obrzędu chrztu statków wpro­
wadzili oczywiście Francuzi. Po nich akcepto­
wały ten wybór inne kraje, wśród nich rów­
nież Po11'ka. Czasami przychodziło odstępować 
od· tej „szampańskiej zasady". Zda~yło się np. 
w czasie ostatniej wojny, kiedy to okręty pod­
wodne ORP „Dzik" i „Sokół" zostały z bra­
ku szampana ochrzczone butelką czerwonego 
wina. 
Są poza tym kraje, które do dzisiaj nie gu­

stują w chrzczeniu statków alkoholem. Przy 
wodowaniu statku dla armatora indyjskiego, a 
także statków dla krajów muzułmańskich, roo­
bija się o burtę orzech kokosowy. Swego cza­
su Duńczycy ochrzcili swój statek przeznaczo­
ny do żeglugi po wo-Pach Arktyki - bryłą 1-0-
du, a jeden ze statków ameryka11skich otrzy­
mał imię przy akompaniamencie tłuczenia o 
jego burtę słoika z„. prawdziwymi apetyczny­
mi lodami. Chrzczono też statki butelkami 
mleka, soku I pomidorowego i piwa, ale bez 
względu na to jaki płyn spływat po burcie 
nowej jednostki wierzono. że zabieg ten jest 
niezbędny i przynosi statkowi szczęście. 

Do najstarszych f najczęściej praktykowa-
nych na statkach 'obyczajów należy także 
„chrzest równikowy". Dopiero po przejściu 
przez t~ ceiemonię „kandydat" staje się peł­
nowartościowym marynarz_ęm i żeS(larzem. 
Tradycja chrztu równikowego sięga XVI wie­
ku i czasów żeglugi Kolumha ł Magellana. 
Tak wówczas. jak I Clzisiaj, pozostał ów 
chrzest próbą sprawności I wytrzymałości. Nie 
tylko fizycznej, ale I psychicznej. Trzeba bo­
wiem zdrowych nerwów (i żołądka) by spo­
kojnie I godnie wypić za zdrowie Króla Mórz 
„coctail" przyrządfony np. z towotu, wody 
morskiej, octu, maggi, musztardy, papry<k:i i 
tuzfoa Innych ,,witamin". Dochodzi do . tego 
sporo różnorakich tortur wymyo}lanych przez 
przybywającą na statek - po przekrocze:tlu 

Obyc•zaje i tradycje morskie czasem się 
zmieniają, ale nie przemijają. Do dziś na pol­
skich jachtach w dzienniku jachtowym ru­
bryka „port przeznacze.nia" pozostaje . pusta do 
momentu. dopóki jacht pozostaje w morzu, by 
przedwczesną pewnością siebie nie kusić losu. 

Do ·dziś, tak jak przed wiekami, na statkach 
żaglowych obowiązuje np. zakaz gwlżdania, 
wywodzący się z czasów. gdy komendy do 
zmiany żagli podawano załodze przy pomocy 
gwizdków i każdy nieprzewidziany gwizd 
groził pomyleniem rozltazów. 

Z tradycji i dobrego morskiego obyczaju 
bierze ~ię też · wiele współcze~nie obowiązują­
cych · przepisów i zaleceń morskiej etykiety i 
savoir-vivre'u, dotytzących np. pQ>dnaszenia 
bandery, oddawania honorów, wybijania 
„szklanek'' (jedna „szklanka" to dwa krótkie 
uderzenia dzwonu okrętowego oznaczające mi­
jającą godzfoę) itp., itd. 
Znajomość żeglarskiej etykiety chroni przed 

popel nieniem gafy. Oto np. mała, czworokątna 
biała flaga podnie1;lona pod, salin.~iem grotma­
sztu w czasie postoju iachtfi w oorcie oznacza, 
że załoga spożywa posiłek. Grzeczność wyma­
ga; aby w tym czasie nie składać nie zapo­
wiedzianych wizyt. Zasady polskiej ~ościnnoś­
ci i „domów otwartych" powodują, że ni~dzJe 
na polskich jachtach nie widziałem ta~ego 
„straszaka". 

ZDZISł..AW SZCZEPANIAK 
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Harold Bride, II radiotelegrafista, 

który ocalał z ka.tastrofy, zeznając 
przed komisją senacką twierd:tił, żq 
nic nie wiedział o przekazainym da· 
lej meldunku „Ameryki". Tego wie­
czoru zresztą nie miał służby i kil· 
ka godzin przespał we własnej koi 
do momentu, gdy ~ katastrofie ws­
tał obudzony przez Phillipsa. Bride 
wiedział tylko tyle, że tego wieczo­
ru Phillips miał bardzo dużo roboty 
z przekazywaniem prywatnych de­
pesz od pasażerów do stacji na­
brzeżnej w Cap Race (Nowa Fun· 
landfa) i z odbieraniem stamtąd in­
formacji o kursach giełdy na Wall 
Street. 

Radiotelegrafista z „Titanica", Jack 
Phillips, przeszedł do legendy jakr 
ten, który bohatersko wytrwał prz ~ 
swoim aparacie nadając do ostatniej 
chwili sygnały S.O.S. Ale to, że w 
ciągu decydujący.eh godzin poprze­
dzających katastrofę, zawalony de· 
peszami pasażerów nie -miał czasu. 
ani głowy na studiowanie meldun­
ków istotnych dla żeglugi, mógłby 
potwierdzić tylko jego kolega Evans 
z · parowca „Californian". Ten 9-ty­

. sięczny parowiec, dowodzony prz~ 
kpt. Lorda, ze względu, na ostrzeże· 
nia lodowcowe szedł przez cały dzień 
na zachód, uważnie obserwując morze. 
O zmroku jego załoga dostrzegła za· 
powiadaną przez „Mesabę" olbrzymią 
barierę lodową. Kpt. Lord kazał za­
trzymać maszyny i zawrócić statek. 
Uznał, że w ciemnościach dalsze po­
suwanie się naprzód jest zbyt· nie-· 
bezpieczne. 

Na godzinę przed kolizją, radiote· 
legrafista Evans na polecenie kpt. 
Lorda nawiązał jeszcze raz łącz.nośł 
ze swym kolegą Phillipsem na „Ti· 
tanie u": 

„PRZEKAŻ OM (OLD MAN), Ż"i: 
JESTESMY OTOCZENI PRZEZ LOD 
I STOIMY. POZYCJA 42°05' ZACH, 

Pozycja ta znajdowała się w ocile· 
głości nie większej, niż 23 mile mor­
s·kie na północ od miejsca, w któ­
rym „Titanic" zderzył się z górą lo· 
dową. Ale Evans usłyszał od swego 
kolegi w odpowiedzi tylko co nastę· 
puje: · 

„KEEP OUT, KEEP OUT. I AM 
BUSY. ROZMAWIAM Z KAP RA · 
CE, PRZERYWASZ MI LĄCZNOSC". 

Evans, jedyny radiotelegrafista na 
„Califomian", zdjął więc słuchawki 
z uszu, powiesił na gwoździu i po­
szedł spać. Nie mógł już więc usły- · 
szeć sygnałów S.O.S. nadawanych 
przez superparowiec. 

Trzy gigantyczne śruby „Titanica'' 
obracały się z szybkością 75 obrotów 
na minutę, luksusowy parowiec z 
prędkością 22 węzłów, a więc okołu 
40 km/godz., opuszczony przez dobre 
duchy, mknął w noc, jaka - według 
sl,9.w II oficera, Lightollera -' „zda­
rza się tylko raz na sto lat". · 
Była to noc bezksiężycowa, ale 

rozj«rzona miliardami gwiazd. Poza 
ruchem powietrza, powodowanym 
przesuwaniem się statku nie byłl 
czuć najsłabszej bryzy. Morze było 
„tak gładkie, jak powierzchnia sta­
wu", w którym przeglądają się 
gwiazdy, tak gładkie ,jakiego Lighto­
ller (i nie tylko on) jeszcze na pół­
nocnym Atlantyku nie widział. 
Około 21.00 na mostku pojawił się 

kapitan Smith i zamienił kilka słów 
z trzymającym właśnie wachtę Ligh­
tollerem. Rozmowa dotyczyła dwóch 
punktów: że robi się zimniej (w cią­
gu dwóch godzin temperatura spa­
dła z 6° dó zera> oraz, że nadal nic 
zanosi się na wiatr. Oba te spostrze­
żenia powinny były Smitha i Ligh­
tollera w najwyższym stopniu za­
niepokoić. Szybki spadek temperatu· 
ry powietrza wskazywał - zwłaszcza 
w powiązaniu z ostrzeżeniami radio­
wymi - nif<iwuznaczńie na bliskość· 
dużej ilości lodu. Zaś wyjątkowo 
spokojne morze utrudniało dostrze­
żenie gór lod-0wych - nawet przy 
bardzo dobrej widoczności. Góry lo­
dowe bowiem nie lśnią jaskrawą 
bielą, często są pokr:irte ciemnym 
żwirem lodowcowym. Mniejsze od· 
łamy lodowca, których większa ~zęść 
ukryta jest pod powierzchnią morza 
są szarozielone i prawie nie róż.nią 
się od wody. Fosforyzująca piana fal, 
które rozbijają się uderzając o brzeg 
góry lodowej jest dlatego pierwszll 
i najpewniejszą oznaką, jaką może 
dostrzec wpatrujący się w ciemność 
obserwatol'. 

Ale jeśli nie ma wcale wiat;u 
ruch fal nie występuje niemal zu· 
pełnie? „Szkoda, ie wiatr się nie 
utrzymał, dop6ki nie przejdziemy 
przez rejon kldów" - powiedział 
Lightoller do Smitha. W dalszej roz­
mowie doszli jednak do wniosku, ie 
w każdym razie zbocze ewentualnej 
góry musi odbić jakiś refleks świa­
tła. Edward Smith uspokojony opu­
ścił mostek. Wrócił nań dopiero pe 
zderzeniu. Charles Lightoller zeznał 
później. że w ogóle nie przyszło mu 
do głowy wspomnieć kapitanmvi, że 
warto byłoby zmniejszyć szybkosć 
statku. 

O 22.00 Llghtotler przekazał wachtę 
I oficerowi, Williamowi Murdochowi. 
Przy zmianie obaj rozmawiali chwi­
lę o zimnie, przed którym Murdoch 
zab„ ·rnieczył się owijając szyję gru­
bym ~wiem. Lightoller przypomniał 
sob' f' że ndchodząc nakazał szczegól­
na 11 w a~e obu oozbawionym lunet 
marvn~rzom na bocianim gnieździe 
któ rt v mieli mieć służbę jeszcze dn 
oółnoc y Jeden z tych marynarzy, 
l"rededrk Fleet, na pytanie przewod-

niczącego Komisji Senackiej, czy 
gdyby wraz z kolegą obserwowali 
morze przez lunetę, mogli byli do­
strzec nieco wcześniej ów „ciemny 
ks·ztałt", jaki wylenił się przed stat­
kiem, odpowiedział, że na pewno 
spostrzegliby wówczas górę lodową 
„na tyle wcześnie. :ie można by ~Ił 
było ominąć". 

Fleet dostrzegł „ciemny kształt" na 
horyzoncie, jako sylwetkę zasłaniają­
cą gwiazdy, o godzinie 23.40. Nie po· 
trafił dobrze ocenić odległości. Po­
ciągnął trzykrotnie za sznur dzwon­
ka, prowadzący na mos·tek kapitań­
ski. Jest to sygnał, oznaczający 
.,przeszkoda na wprost". Jednocze­
śnie połączył się telefonicz.ne z mo­
stkiem. Zgłosił się VI oficer, Mood;,·. 

„Zapytał mnie, co widzę" - ze­
mawał Fleet przed komisją senacką 

„Powiedziałem: góra lodowa na 
wprost przed nami, Sir". 

„Co na to odpowiedział?". 
„Powiedział: . Thank you". 

ło więcej, nl:i trzech minut, aby 
zatq:ymać potęż.ne agrega·ty i znów 
je uruchomić. 

I oficer chciał wyminąć ' przeszko­
dę. Ale, aby taki manewr mógł sic: 
udać, musiałby mieć d-0statecznie sil· 
ne nerwy, aby utrzymąć pełną pracę 
maszyn i ograniczyć się do wydani\l 
rozkazu: „ster na lewo". Albowiem 
przy olbrzymiej masie gigantyczneg" 
statku, szybsza zmiana kierunku mo­
gła nastąpić jedynie wówczas, gdyby 
cały napęd śruby mógł zostać skie­
rowany na skręcony na lewą burtę 
płat steru. Jednakże wydając rozkaz 
dotyczący maszyn, Murdoch zniwe­
czył skuteczność swego poprzedniego 
rozkazu. 
Nacisnął hamulec i skręcił jedno­

cześnie s-ter, podobnie, jak czyni t-0 
o~arnięty paniką kierowca samocho­
du i dopiero przez to spowodował 
wypadek, którego chciał uniknąć. 
Dział \V panice, jak ktoś, 
c:-vie umicjc;t~o .~d żeglarskie 

stąplłoby załadowanie t spuszczenie 
szalup ratulllkowych, tym wc.zeŚIIliej 
każdy na pokładzie musiałby zdać 
sobie sprawę z tego, że w szalU;Pach 
tych nie zmieści się nawet QOłowa 
~udzi, znajdujących się na statku. 
Na <>6ólną liczbę 2207 os(>b, w 16 ło­
dziach i 4 składanych tratwach ra­
tunkowych, jaikimi dysi;>0nował „Ti­
tanic", mogło zająć miejsce zaledwie 
1178 O!;ób, i to tylko wówczas, je­
śli wszystkie szalupy zo'!tałyby w 
pełni załadowane. 

Sll.ll!llfli 
·· .mit 

Skandal z brakującymi łodz.iami 
ratunkowymi wywołał w swoim cz.a­
sie najwię9'ze oburzenie opinii pu· 
blicznej. 'l'ym więk>ze był-0 więc 
zdumienie, kiedy White Sta.r Line 
udowociniła, że trzymała się tyliko 
ściśle obowiązujących przepisów 
brytyjskich. Odnośny przepis stwier­
dzał „o pr01&tu, że każdy statek pa­
sażerski o tonażu przekraczają::ym 
15 tys. f&!Il powinien być wypooażo­
ny w co najmniej 16 szalup ratun­
kowych, nie precyzował naotomiast, 
o ile too giranica ta może być prze­
krocz<lłrla .. „Titanic" zaś miał 46.329 
ront 

Wspomniany przepis pochodził z 
rok·u 1899, k.iedy tyliko nieliczne pa­
rowce przekraczały - i to niezna­
cznie - 15 tysięcy BRT. Głupota, z 
jatką ta prze.sta.rzała zasada został.a 
zastosowana do nowych oilbrzymów 
pasażerskich, stanowi klucz da zro­
zumienia przyczyn nie tylko t e j 
!katastrofy XX wieku. 

Albowiem postęp tec-hnicz.ny i 

stuleci-a 
szybki wzrcst rozmiarów jednost€ik 
pływających przer:ósł nie tyłka 
brytyjs.~ie przepisy żegługowe. Prze­
starzałe dtaza~ się przede.i d-0ś­
wiadczenif! żeglarski~ kapitana Smd­
tha i jego oficerów: 38 lat dowodził 
Smith tóżnymi sta!Jkami - zacłynal 
jeszcze na żaglowcach. Dziewiczy 
rejs „Titanica" miał być jego o­
statnim przed praejściem na emery­
turę. Przydarzyło mu się to samo, 
co dzisiaj przydarza się kapitanom 
greckich trampów, którzy przesiada­
ją się na supertankowce i nie mo­
gą sobie poradzić z kh rozmiara­
mi. 

Odpowiedź Moody'ego weszła do 
legendy, jako tragikomiczny przykład 
angielskiej flegmy. Kiedy jednak 
Moody z kolei przekazał meldunek 
Fleeta I oficerowi, ten bynajmniej 
nie zachował zimnej krwi. William 
Murdoch wpadł do sterówki i wrza­
snął do stojącego przy sterze Hichen· 
sa: nSler na lewą burtę!". Jednocześ­
nie chwycił za rączkę telegrafu do 
maszynowni i przestawił ją dla obu 
maszyn z „całej naprzód" na „całą 
wstecz". 

Ale statku o masie 50 tys. ton ni~ 
można było tak łatwo zatrzymać. P-0-
suwał się nadal naprzód, prosto na 
szybko rosnący „ciemny kształt". We­
dług zez.nań sternika, Hichensa, któ­
ry ocalał z katastrofy, od momentu, 
gdy wykonał manewr „ster na lew<} 
burtę", upłynęło więcej, niż pół mi­
nuty, zanim dziób „Titanica" za­
czął się zwracać w lewo. Wtedy jed­
-ąą.k góra lodowa była już na tyle 
blisko, ie nie dałt> się uniknąć ude­
rzenia w prawą burtę statku. 

Fatalna góra nie była bynajmnieJ 
olbrzymia, marynarz wachtowy Ro­
v.e twierdzi, że wystawała ona z mo­
rza ledwie 15-18 metrów, grubo po­
niżej górnego pokładu „Titanica". Ale 
część rufowa statku, zmieniającegv 
kierunek i poruszającego się wciąż 
naprzód siłą bezwładności, uderzyła 
najbardziej niefortunnym miejscem 
w podwodną kraw~dż lodowej ma· 
sy. 
Żyjący współcześnie eX'-marynarzA' 

i pisarz, Joseph Conrad, pisał w 
komentarzu na temat katas.trofy, że 
nie widzi nic dziwnego w tym, że 
burta parowca została rozdarta „jak 
puszka keksów Huntley i Palmer'~ 
I chociaż Conrad usiłował uwzględ­
niać różne okoliczności, było dlań 
równie jasne, że do tragedii mogł0 
dojść tylko dlatego, że jeden z dwóch 
rozkazów wydanych przez I oficera, 
Murdocha, nawet przy ówczesnym 
stanie wiedzy żeglarskiej, był fatal­
nym błędem. William Murdoch miał 
bowiem tYlko dwie drogi do wyboru: 
gdyby zachował zimną krew, zdając 
sobie sprawę z bezwładności posu­
wającego się naprzód olbrzyma, t>o· 
winien dojść do wniosku, ie zderze­
nia z górą Iodową nie da się unik­
nąć. Wówczas nie wolno mu było 
podejmować manewru wymijania. 
Powinien był zadbać o to, by „Tita­
nic" uderzył w przeszkodę swoją naj· 
mocniejszą, a jednocześnie najmniej . 
niezbędną częścią - dziobem i to 
moiliwie jak najdokładniej na 
WProst. 
Szaleństwo? Wcale nie. Również 

dyrektor linii White Star Br~e. 
lsmay, musiał przyznać, że gdyby 
statek uderzył w górę lodową dzio· 
bem, wówczas - „według wszelkie­
go prawdopodobieństwa nie zatonął· 
by". Chciał on przez to powiedzieć, 
ze zderzenie tego rodzaju mogłoby 
co najwyżej spowodować wstrząs. 

którego wynikiem byłoby mniej lub 
więcej obrażeń wśród pasażerów. 
Wprawdzie przód statku wstałby 
~łkowicie zdemolowany, ale wów­
czas - zamiast sześciu - zatonęły­
by prawdopodobnie tylko dwa 
przednle przedziały parowca. 

A „Titanic" mógłby utrzymać się 
na wod:tie. 
·Jednakże William Murdoch nie 

miał dość zimnej krwi, aby z całą 
świadomością wpakować wspaniały 
parowiec w sam środek czarnej ma­
sy, jaka wyrosła przed jego dziobem. 
Wystarczyło bowiem tylko zatrzymać 
maszyny i tuż przed zderzeniem nie· 
co przyhamować. Rozkaz Murdocha: 
„cała wstecz!", w żadnym razie nie 
mógł odnieść pożądanego skutku· 
maszynistom „Tita·nica" potrzeba by-

· . 

pochcdzą z hollywoodzkich !Umów. 
I nie tyliko szacunek wobec pamię­
ci Murdocha - jeśli nawet rzeczy­
wiście zastrzelił się JJIQ. na tonącym 
statku - nakazuje brytyjskim au­
torom, opisującym tragedię „'l'!taini­
ca", pobłażliwość dla ewidentnego 
błędu, popełnionego przei teg-0 doo­
świadczonego oficera. 

W 50 minut po zda.r~emu wyda­
no rozkaz spuszczenia 54alup i u­
mieszczenia w nich kobiet i dzieci. 
Ale aż do tego momentu nawe•t IJI 
oficer „~tanica", Herbert Plttman, 
nie był poinformowany- o rozmia­
rach uszkodzenia. Zeznał c.n później, 
że spostrzegłszy kapita;ia Smitha 
rO'Lmawiającego z IY of.icerem, 
Boxhallem i kilkoma stewa::dami, 
podszedł do nich i usłyszał, jak Bo­
xhall pytał kapitana: „Czy to na­
prawdę poważne?" Odpowiedź 
brzmiała: „Mr. Andrews powjedział, 
:ie daje statkowi jeszcze gadzinę, do 

• półtorej czasu". (Mr. Amlrews był 
naczelnym inżynierem stoczni Hair­
land and Wolff z Belfastu, gdzie 
„Titanic" został , zbudowany. BTał 
udział w dziewic.zym rejsie, aby wy­
kryć ewentualne usterki). 

Z chwilą, gdy się okazało, :ie do 
sześciu przedziałów rufowych wdarr­
ła się woda, Andrews poinformował 
kapitana, że w tych warunkach „Ti­
tanic" nie będzie w stanie płynąć 

Technika stwarza także sprzeczno­
'ci. Statlk.i stają się szybsze, większe 
i mniej zdolne do mainewrowaruia: 
mg-±liwości cb-serwacji wiozualnej nie 
nadążają, nawet jeśli pominąć szcze­
góln!l głupotę dowództwa „Titanica", 
która sprawiła, że mary.narz--0b6er­
watcor nie dyspon<lf\Vał nawet 11WY• 
kią lornetką. 

Kapitan „Titanica." usiłować pro­
wadzić swój statek według tych 
samych reguł, jakie s'to.sował jesz­
cze Sir Francis Drake na swojej 
„Złctej Lani". Oll;>rzymie rozmiall'y 
statku nie zaostrzyJy je~o uwagi. 
Przeciwnie, natchnęły go złudnym 
po::zuciem bezpieczeństwa i przy-
tłumiły jeg-0 instynkt żeglarski. 

Z danych ustalonych pnez proku­
raturę brytyjską wt,n-i:ka, że z kata­
strofy zostało uratowanych 63 proc. 
pasażerów pie.rwszej klasy, 42 proc. 
z drugiej klasy i tyl!ko 25 proc. z 
trzeciej. Prokuratura brytyj~ka nie 
zle•kceważyła teg-0 punktu. W komi­
sji prowadzącej dochodzenie zasia-
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dalej, Nastą.piło to już w niespellna 
20 minut po zderzeniu. ,Ale Edward 
Smith wolał wierzyć swojemu głów­
nemu mechanikowi, który początko­
wo miał nad7Ji.eję, że za pomocą 
pomp uda mu się ograniczyć przy­
bór wody. 

Dopiero po 35 minutach od chwi­
li zderzenia Smith polecił radiotele­
grafiście Phillipsowi nadać sygnały 
S.O.S. Ale w żadnym momencie ' ka~ 
pitan nie zdobył się na to, by poin­
formować oficerów p<>kładmvych o 
ym, co się naprawdę stało. Nie po 

podejrzewali oni ni-czego, tak samo, 
fak pasaże.rowie. 
Łańcuch zaniedbań I błędnych de­

cyzji, które doprowadziły do spot­
kania statku z górą lociową, trwał 
nieprzerwanie także po zderzeniu. 
Na pokładzie zapanował nieopisany 
chaos. Dowództwo „Titanica" było 
„jak sparaliżowane". I nic dziwne­
go„. Im wcześniej i sprawniej na-

dał nawet wymaozooy z ur,zędu 
„peŁnomocnik pasażerów ' trzeciej 
klasy'', a więc owych 706 emigran­
tów, znajdujących się :ta dolnym 
pokładzie „Titanica", a z których 
ocalało zaledwie 178. 

Dochodzenie wykazało wszelaiko 
bezpodstawność sensacyjnych do.nie­
sień brukowej prasy, według któ­
rych załoga miała rzekomo silą za­
trzymywać pasażerów dolnego po­
kładu pragnących wydostać się na 
górny pokład i dotrzeć ' do szalup. 
Prawda jest jeszcze smutniejsza: 
nikt nie przeszkadzał emigrantom 
wydostać się na górny , pokład, ale 
nikt też nie powiedział im, że statek 
tonie. Oficerowie i załoga „Tlta.ffica" 
po prostu pozostawili pasażerów 
trzeciej klasy ich własnemu losowi. 

Tak więc większość ludzi na rufo­
wym międzyp<?kładziu aż do kol1ca 
pozostała na swoich miejscach, nie 

Kapitan „Titanica" - S-mith 

śmią.c weiść na górny poikład i nit 
chcą~ po.rzucić swego mizerneg-0 do• 
byi.lku. Wierzyli i mcdlili s•ię, aż by­
ło ~a późno. Kiedy woda zaczęła 
s~ wdzierać dó' ich pamieszczel'l. 
wszystkie szalupy ratunkowe były 
już daleko. 

Ale w szalupach tych, które te• 
oretycznie mg.~ły pomieścić 1178 O• 

sób, :z;nalazło sie zaledwie 711. Po­
nad 400 l~zi dodatkowo i zupełnie 
niepotrzebnie postradało życie tylko 
dlate.go, że dowództwo „Titanica" o­
kazało groteskowe niedbalstwo rów• 
nież jeśli chcdzi o łodzie ratunkowe. 
Na nowym statku, z całkowicde no­
wą załogą, nie odbył się ami jeden 
próbny alarm szalupowy. W po.re.ie 
Southampton spuszc~on-0 na wodę 
dwie szalupy, ęby sprawdzic fun­
kcjonowanie wind. 

Oficerowie tonące.g{) statku ekspe­
diowali szalupy ratutrkowe wypeł­
nione zaledwie w połowie. Robili t.o 
w dobrej wierze, albowiem trady· 
cyj<nie spuszczano szalupy na wodę 
nie w pełni obciążone, aby zapobiec 
przełamaniu si~ ich w połowie w 
momencie spuszc;<:ania na wodę. Nikol 
nie poinformował oficerów „Titani­
ca" o tym, że szalupy superliniowca 
były tak skonstruowane, że . mogły 
być spuszczane na wodę z pełnym 
obciążeniem - 65 osób. 

„Słyszeliśmy rozpaczliwe krzyki, 
ale nie zawróciliśmy - zeznał póź· 
niej przed brytyjską komisją śled­
czą bosman z „Titanica", George 
Symons. - W wodzie było tylu 
ludzi, że baliśmy się, :ie nas zato­
pią". 

Kiedy olbrzymi statek zniknął ła­
godnie w głębinach morskich, na 
gładkiej powierzchni wody przez ja­
kiś czas unosiło s1ę . jeszcze kLlku· 
set żywych rozbitków w korkowych 
pasach i kamizelkach ratunkowych. 
Jednakże większość z nich nie zdo­
łała się utrzymać w lodowatej wo· 
dzie dłużej, niż pół godziny. W dwio 
godz.iny później, o brzasku, na miej­
sce katastrofy dotarła zbawcza 
„Ca·rpathia'', która wzięła na pcikla<l 

R11s. Janusz Szymański-Glanc 

tych, którzy pozoota1i przy życiu. 
Zwłók, tych, którzy utol?lęli, nie zna­
lazła ani „Carpathia", ani przybyły 
z opóźnieniem · „Californian". Zo·sta­
ły Qne zagarnięte przez odnogę ol­
brzymiego pola lodowego któreg-0 o­
becność sygnalizował „Tita!'licowi" 
poprzedniego dnia parowiec „Mesa­
ba". W tydzień później, statek ra­
towniczy „Mac-Kay-Bennett" znalazł 
306 zwłok dryfujących w zwartej 
grupie i zabrał je ną pokład. Jeszcze 
dwa miesiące później na północnym 
AtlantY'kU wyławiano pojedyncze 
zwłoki, ale żadne z nieb nie były 
zwłokami kapitana Smitha, ani jego 
I oficera, Murdocha. 

Ostatnie odkrycia na dnie północ­
nego Atlantyku obudziły na n0owo 
nadzieję, że być może, po przeszło 

pół wieku da się rozszyfrować do 
końca istotę dramatu „Titanica" -
drama.tu, który stał się symbolem 
ginącej epolki.„ 
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Prasa bieżąca pełna jest wy­
liczanek, ile to błędów popeł­
niono w niedawno minionym 
okresie. Ta zbitka słów: „mi­
niony okres" - . trochę mnie 
zresztą razi, bo pamiętam już, 
jak w pewnych momentach 
była w analogicznych kontek­
stach nadużywana, jak następ­
nie pojawiała się coraz rza­
dziej, aby znów wybuchnąć z 
nowym, a właściwie reanimo­
wanym ładunkiem znaczenio­
wym. Mniejsza jednak o sło­
wa. Wyliczanie błędów w środ­
kach masowego przekazu wca­
le nie zaczęło się pierw­
szego września bieżącego ro­
ku, mieliśmy tego peł­
ne szpalty, pełne kolumny 
- zwłaszcza w tygodnikaĆh. 
Jedna tylko telewizja dmucha­
ła do końca w wielką trąbę 
sukcesu, tygodniki aż się mar­
szczyły od rzetelnej troski o 
prawdziwe wartosci. No i co? 
I nic z tego nie wynikało. Na 
moim maleńkim poletku też 
przecież mówiłem co tydzień 
dość podenerwowanym tonem 
o bzdurach, błędach i absur­
dach tysięcznych imponderabi­
liów. To było wolno, to było 
można i to się robijo, bez na­
dziei na skutek i co gorsze -
bez żadnej reakcji, z jakiejkol­
wie strony. Jeśli była reakcja 
- to w sprawie ślimaków na 
znaczkach pocztowych. Nigdy 
- na temat katastrofalnego 
stanu komunikacji, łapówek, 

TELEWIZ 

kumoterstwa, brudu l lekcewa- · 
żenia człowieka. To były słabe 
głosy, za słabe, żeby je usły­
szano na szczeblach decydują 
cych o czymkolwiek. A cóż to 
napisano ostatnio - chyba w 
„Kulturze"? Oto napisano tak: 
jak się nie słucha głosu, to czę­
sto trzeba potem słuchać krzy­
ku„. 

Ten krzyk się rozległ i 
wstrzymaliśmy oddechy. Ten 
krzyk też by może nie był u-. 

P·RAWDA 
• 

sobą, wciąż nie osiągnięty. Nie 
byłoby przecież dobrze, gdy­
byśmy z dnia na dzień zaczęli 
jednogłośnie zachwyeać się 
wspaniale ułożonymi - naresz­
cie - stosunkami, cudowną, 
osiągniętą - nareszcie - sy­
tuacją, uzyskanymi prawami, 
wolnością, sprawiedliwością. 
One będą z a ws ze pozosta­
wiać coś do życzenia, także po 
30 sierpnia. Jeśli mówimy o 
prawie do krytyki - to prze-

TO NIE WODOSP ••• 
słyszany, gdyby nie wygaszono 
silników i nie wstrzymano gi­
gantycznych dźwigów. Strasz­
nie kosztowne tło. Trzeba teraz 
bardzo się wysilić, bardzo · u­
ważać, bardzo przejąć - żeby 
się te koszty opłaciły. 

Wszystkim nigdy się nie ·do­
godzi. Gdyby to było możliwe 
- świat w pewnym mąmencie 
zatrzymałby się nagle jak 
tknięty zawałem zawodnik na 
bieżni - i zacząłby się rozkła­
dać. $wiat musi biec, a więc 
musi mieć ciągle przed sobą 
cel do osiągnięcia, wci.ąż przed 

cież nie chodzi tylko o kryty­
kę tego wszystkiego, co naro­
sło dotychczas. Także o baczne 
patrzenie na to, co rodzi się co 
dzień na powo, co kiełkuje do­
piero w zamysłach, na projek­
tanckich stołach, na koncep­
cyjnych naradach; co rośnie 
nie tu gdzie trzeba i nie tak 
jak trzeba, co więdnie od bra­
ku opieki, usycha od znieczuli­
cy, ginie od niedbalstwa. Do­
piero wtedy krytyka nie bę­
dzie zwykłym oczywiście, 
również niezbędnym - rozra­
chunkiem, ~le będzie się ase;-

kurancko ograniciać do „ci de­
vant", do tego co było kiedyś. 

To, co uprawiam od lat: fe­
lieton - nie ma być przecież 
wyłącznie dziennikarską infor­
macją, chce być komentarzem, 
zwróceniem uwagi, wytknię­
ciem. Sukcesy i osiągnięcia, 
złote gody i wszelkie pozytywy 
nie wymagają komentarza. 
Dlatego bądźmy nadal - my 
wszyscy, trudniący się publicz­
nym, bieżącym komentowaniem 
rzeczywistości - niezadowole­
ni, lub ściślej: niezupełnie za­
dowoleni. Nie z manii szuka­
nia dziury w całym, nie z 
wiecznego malkontenctwa, któ­
rym to zarzutem najłatwiej 
zamknąć usta ludziom, zatro­
skanym o sprawy szersze niż 
własna premia uznaniowa. Pa­
miętajmy paradoks Oscara 
Wilde'a: „Prawdziwy patriota 
to człowiek niezupełnie zado­
wolony z własnej ojczyzny". 

I tylko mamy nadzieję - a 
moje od dawna siwe włosy u-. 

' prawniają mnie do gorzkiej u­
wagi: mamy z n o w u na­
dzieję - że źródłem wielkiego 
zadowolenia, bal szczęścia -
będzie, jeśli się okaże, że się 
nie gada do ściany i nie rzuca 
słów na wiatr, że prawda to 
nie wodospad i nie płynie wy­
łącznie z góry na dół... 

CWIEK 

Kibice są zgodni - tylko 
Widzew sprostał zadaniu, tylko 
Widzew ratował dobrą opinię 
o polskim piłkarstwie. Pozbsta­
łe drużyny zagrały na średnim 
poziomie ligowym. A jaki jest 
nasz średni poziom ligowy, to 
wlemy dokładnie. I wiemy też, 
że jest to poziom znacznie niż· 
szy od średniego poziomu ligo­
wego w wielu -innych krajach. 
Tylko na Malcie grają jeszcze 
gorzej i to daje nam pewne 
nadzieje w rozgrywkach elimi­
nacyjnych do mistrzostw świa· 
ta. Nie wiem tylko jeszcze jak 
gra nasza reprezentacja, bo za­
gra ona dopiero w środę, 24 
września . 

Przed pucharowymi rozgryw­
kami panował umiarkowany 
optymizm. Uważano, że nasze 
drużyny powinny sobie pora­
dzić z zagranicznymi przeciw­
nikami, tylko Widzew był ra­
czej skazany na porażkę. Stało 
się inaczej. Piłkarze Widzewa 
zagrali wspaniały mecz. Wielu 
kibiców mówiło, że grali lepiej 
od reprezentacji. Skąd jednak 
te}:l optymizm, choćby nawet 
ui:r,iarkowany w ocenie pozio­
mu ligowej czołówki z ubiegłe­
go sezonu, skoro wiadomo 
wszystkim, że poziom naszej 
ligi jest fatalny. I .tak ocenia 
nas UEFA umieszczając naszą 

GWIZDY 

1:;a nas;.ej drużyny. Trenerzy 
obrażali się na krytykujących, 
odmawiając im' kompetencji do 
oceny ich pracy. Ryszard Ku­
lesza nie był też wolny od ta­
kich poglądów. 

W spo:-c!e sukces musiał być 
za wszelką cenę, bo to podnosi 
prestiż naszego kraju. Ten po­
gląd spływał z góry i rozkła• 
dał się po całym kraju. Dziś 
usiłuje się całą winą obarcz:yć 
działaczy, bo do sportu szli 
działacze nieodpowiedni, którzy 
przyczynili się do zbiurokraty­
zowania klubów, wprowadzili 
do klubów atmosferę moralnie 
wątpliwą. To prawda. Są i ta• 
cy działacze. Ale wydaje mi 
się, że nie można wszystkich 
wkładać do jednego worka. Na 
sportowych wynikach lokal· 
nych klubów zależało nie tylko 
d:dałaczom. Wygrany mecz li· 
gowy zapewniał dobre samop.:>­
czucie tysiącom kibiców, co 
miało odwracać ich uwagę od 
hmych spraw istotqych. Kupo­
wano więc wyniki, aby. tylko 
ludzie mieli się z czego cie­
szyć. Dzielono punkty w der­
bach, aby nie rodzić konflik• 
tów, a kiedy któryś z dzienni· 
karzy próbował o tym pisać, 
grożono mu, że więcej nie 
wpuści się go na stadion. W 
końcu to nie działacze klubowi 

OKLASKI 
W Gdańsku zakończył się kolejny fe­

stiwal polskiej kinematografii. Jego pJlze­
bieg, dyskusje i wyniki znam z relacji 
telewizyjnych, które tym razem prowa­
dzone przez rezolutną reporterkę przeka­
zały to wszystko, co tam na Wybrzeżu, 
teg-0 września, było najważniejsze. 

zrealizowanego przed kilkoma dniami. 
Nadany we wtorek 16 września „Spokój" 
to niemal socjolQgiczne studium byłego 
więźnia, który postanawia ułożyć sobie 
życie według powszechnie akceptowanych 
wzorów: podejmie pracę, ma przecież za~ 
wód, będzie pracował solidnie, będzie 
oszczędzał, ożenił się, żona urodzi mu 
dzieci, będzie miał dom, rodzinę i spo­
kój. Więzienie nadało tym marzeniom 
rangę filozofii życia. Być może- bohater 
filmu (prawdziwie znakomita rola Jerze· 
go Stuhra) budował te marzenia ogląda­
jąc serial o Wielkiej Hucie? Realia są 
jednak inne, niełatwo w nich żyć, za­
chowując własną tożsamość i godność. 

wych. Takich przykładów z nieodległej 
ptze~złości, kinowej i telewizyjnej, pol­
skiego filmu można byłoby przytoczyć 
wiele. Być może na półce obok filmu 
Krzysztofa Kieślowskiego stoi jeszcze kil­
ka innych pudełek z taśmą, które tę dozę 
T?etelno~c1 powiększą? 

li&ę blisl5o końca swojej ta­
beli. Malta jednak jest jeszcze 
niżej. 

Ano, przyzwyczailiśmy się 
przez wiele minionych lat do 
urzędowego optymizmu, który 
nakazywał wierzyć, że nie jest 
wcale tak źle, jak to się nam 
na ogół wydaje. Opiekunowie 
polskiej reprezentacji usiłowa­
li przecież wielekroć tłumaczyć 
nam, że się na piłce nożnej nie 
znamy, że tylko oni mogą wła­
ściwie grę ocenić, że założenia 
taktyczne były dobrzt- zrealizo­
wane, a cięgi kolejne wzięliśmy 
jedynie dlatego, że zabrakło 
szczęścia. Gdyby nam szczc:ście 
dopisało, to wynik były zupeł­
nie inny. 

wymyślili „dobrowolny przy. 
mus" w Mielcu, gdzie pracow­
ników odmawiających płacenia 
na coraz gorzej grających pił­
karzy szantażowało się odebra­
niem1 miejsca w żłobku, pozba­
wieniem premii, podwyżki i 
tak dalej. Nic więc dziwnego, 
że dzisiaj coraz głośniej woła 
się o przywrócenie samorząd­
ności w klubach. 

Końcowy werdykt jury, który wywołał 
kontrowersje wśród jego sygnatariuszy, 
nie · był jednak zaskoczeniem. Nie tyle 
oceniał stan współczesnego kina w Pol­
sce, co odzwierciedlał świadomościowe 
nastawienia środowisk twórczych i pu­
bliczności. 

Wydarzenia społeczno-polityczne, po­
przedzające festiwal, dowartościowały, z 
całą pewnością., niektóre filmy, zintensy­
fikowały ich aktualizację, a zepchnęły 
inne do szeregu obrazów mało ważnych 
i nijakich. Przypominam sobie nie tak 
dawne, umiarkowane bądź krytyczne, re· 
cenzje z filmów Kutza i Kidawy, które 
tegoroczny Gdańsk wyróżnił najwyższy­
mi nagrodami. Z telewizyjnycq. reportaży 
festiwalowych wynikało jeszcze jedno, t9. 
mianowicie, iż niektórzy komentatorzy 
usiłowali nadawać proetyczny wymiar 
nawet tym filmom, które nie miały ta· 
kich ambicji. Jak powiedział jeden z 
gdańskich dyskutantów „teraz wszyscy 
są w przodzie, cheiałbym zobaczyć tego 
co został w tyle". 

W „Pegazie" pojawił słę sam Janusz 
Rolicki, który w towarzystwie Wajdy, Ze­
browskiego, Marczewskiego oraz KTT 
postanowił dotrzymać kroku idącym cza­
som. 

Zacząłem o filmie, bo właśnie film 
przyczynił się do tego, iż warto było 
oglądać program TvP. Myślę tu o obra­
zie Krzysztofa Kieślowskiego, z roku 1976 
(też data znacząca), który choć odleżał 
(film oczrwista) swoje, robił wrażenie 

~ 
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Biografia bohatera przedstawionego w 

filmie przez Kieślowskiego, może wyda­
wać się miejscami zbyt schematyczna. 
Nie w tym jednak rzecz. Najwartościow­
sze jest to, iż udało się autorowi, w spo­
sób publicystycznie sugestywny, przeka­
zać socjologię naszych wynaturzeń i de­
formacji, zaprzeczających pseudooptymi­
stycznym obrazom rzeczywistości, do któ­
rych nas - także w telewizji przyzwy­
czajono, które nam wmaWiano. 

Tv przypomniała, także ~statnio, „Nie­
dzielne dzieci" Anieszki Holland. Choć 
w tym filmie na plan pierwszy wysuwa 
się anegdota, dosyć wykoncypowana, jego 
„mały realizm" życia rodzinnego przynosi 
wiele obśerwacji rzetelnych i prawdzi-

OGŁOStENIE MATRYMONIALNE 

Tak, z perspektywy dnia dzisiejszego, 
trzeba chyba powiedzieć, iż kino ostat­
nich lat, jak żadna - tak myślę - dzie­
c?zina artystycznego i społecznego oddzia­
ływania - 1 usiłowało, na dobre i na złe, 

rzeczywistości towarzyszyć. Udzielając ki­
nu "'"" droga telewizjo - kredytu zaufa­
nia zyskasz najwięcej. Może zobaczymy 
i film, przedstawiany w Gdańsku, które­
mu Kazimierz Kutz, żarliwie przekazywał 
swoje „Złote Lwy"? 

Ja tu o poważnych sprawach, a „nasi 
chłopcy" na sportowych arenach wciąż 

walczą, przegrywają i czasem odnoszą 

zwycięstwa. Rzeczywiście kibice mieli co 
oglądać w ostatnim tygodniu. I ja mia­
łem swoją satysfakcję. Po rozpoczęciu 

sezonu futbolowego telewizja z jakimś 

dziwacznym uporem transmitowała mecze 
wciąż tych samych drużyn. Jakie to by­
ły mecze wszyscy widzieli. Nie obrażając 
nikogo, godne co najwyżej drugiej ligi 
i to dolnych lokat tabeli. Dopiero gdy 
Widzew grał z Manchesterem i to grał 

tak, że dech zapierało, miało .iiię okazać, 
iż jest w Polsce tylko jedna drużyna, któ­
rą warto oglądać. Konientował ten mecz 
Marek Madej. Jasne - Jan Ciszewski 
oglądał mecz Legii. Dobrze mu tak. 

GRZEGORZ OAZDA 

Zawsze to powtarzam, że 
sport nie jest czymś wyizolo­
wanym z życia społecznego, a' 
jedynie częścią tego życia i 
padlega on takim sa~ pra· 
wom, jak i cała reszta. Może 
nawet niektóre zjawiska nabie­
rają ' tu karykaturalnego ,wyra­
zu. Tak było i z propagandą 
sukcesu w sporcie. To przecież 
po argentyńskich występach 
naszej reprezentacji na siłę 
próbowano wmówić kibicom, 
że to, co widzieli na ekranach 
telewizorów to było złudzenie, 
że wprawdzie nasi chłopcy nie 
zdobyli żadnego medalu, ale 
grali wspaniale i nawet An­
drzejowi Szarmachowi udało 
się strzelić bramkę. Najlepsi 
siedzieli na ławce rezerwo­
wych, bo trener miał takie 
koncepcje i one w pełni się 
sprawdziły. Zdobyliśmy piąte 

· albo sz6ste miejsce, albo oba 
•azem .l wara od krytykowa-

Bylibyśmy niesprawiedliwi, 
gdybyśmy nie powiedzieli dziś, 
że prasa sportowa pisała o 
tych zjawiskach, sygnalizowała 
rodzące się w sporcie zło. Było 
to pisanie skromne, kłopotliwe, 
z oporem przebijające się na 
łamy pism, ale było. Tylko, co 
z tego? I to jest właśnie naj­
istotniejsze. Dziś wielu piszą­
cych o sprawach sportu zadaje 
to pytanie. W sporcie stosun­
kowo było jeszcze najłatwiej 
krytykować, ale krytyka ta nie 
miała żadnego znaczenia. Było 
to przysłowiowe mówienie do 
obrazu. Na tę krytykę nie było 
żadnej reakcji. A była to nie 
tylko krytyka wyrażana przez 
dziennikarzy. Proszę sobie przy 
pomnieć te gwizdy i okrzyki, 
jakie rozlegały się na wielu 
stadionach. To też była kryty­
ka sportowej działalno$ci klu~ 
bów. I co? I nic. 

Jeśli więc coś ma się w spor­
cie zmienić, a wierzę, że się 
zmieni, to przede wszystkim 
musi nastąpić zmiana stosunku 
do opinii publicznej, która wy­
raża opinis kibiców. 

BOGDA MADEJ 
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Tygodnik „Ziemia Kaliska" zamieścił ogłoszenie: „MGR INŻ. Jestem w tej dobrej sytuacji, że jut miałem okazję 
kilkakrotnie pisać o „Szpilkowych" publikacjach Ro­
mana Gorzelskiego. Ponieważ ostatnio ludzie mają 
głowy zaprzątnięte różnymi t;prawaml i ktoś mógłby 
mojej opinii na temat publikacji R. Gorzelsklego nie 
pamiętać, postaram się ją przypomnieć. Uważałem 
mianowicie i uważam nadal, że nie ma nic złego 
w tym, że R. Gorzelski pisuje w „Szp1lkach", a byli 
tacy, którzy uwa:l:all, te „kala gniazdo"; nie widzla• 
łem I nie Widzę nadal nic złego w tym, że wycią­
gał na światło dzienne niektóre łódzkie sprawy, nasze 
niedociągnięcia, błędy, nieporozumienia, Wypaczenia, 
nieudolności I tak dalej. Gdybyż tylko wśród faktów 
nie błąkały się liczne plotki, nieporozumienia, błędy 
merytoryczne i wypaczone fakty. zresztą tam, gdzie 
się R. Gorzelskl mylll, staraliśmy się to wykazywać, 
prostować, polemizować, a często sam to robiłem. 

baletowe 1 targi estradowe.. Zaprzeczanie faktom. na 
nic się nie zda. l'da więc rację Roman Gorzelski, kie­
dy przeciw temu protestuje.- Nie mogę się jednak 
zgodzić na sposób w jaki to robi. 

HASŁO NUMERU: Gdz e 
ędzi 

cieplej 

PJSAN1E LEWĄ BOSĄ 
NOGĄ 

Z przepisu prania rajtuzów dam• 
sklch (stablllzowane, ze szwem), 
produkowanych przez łódzkie Za· 
kłady Przemysłu Pończoszniczego 
„Feniks": 
„„.Płuka~ kilkakrotnie w ciepłej 

wodzie, NIE WYKRĘCACI Odwiro· 
wać, lub wycisnąć w ręczniku. 
Suszyć w temppraturze pol;ojowej. 
NIE PRASOWACI NIE CHLORO. 
WAC! Uwaga nie wolno · czyścić 
chemicznie!". 

Przestrogi te słu:l:ą tym paniom, 
które nagminnie wystawały w ko­
lelkach do punktów usłup.owy""1 
spółdzielni „Czystość''. w których 
rajtuzy były czyszczone chemicz-· 
nie, chlorowane i prasowane. 

MECH„ lat 40, pozna panią dobrze zbudowaną, zamożną lub ucz­
ciwą". • 

To, że mgr Inż. mechanik wymaga od swej przyszłej połowicy 
dobrej budowy, to zrozumiałe. Skąd jednak wśród wyższej Inte­
ligencji technicznej niewiara w uczciwe dorobienie się majątku? 
Skąd to „lub"?. ' 

PANIE REDAKTORZE, 

piszę do Pana z niedalekiego 
Sieradza tym razem w na­

·stroju niezbyt pogodnym. U· 
kazał się tu „do użytku we­
wnętrznego" Informator 
Kulturalny Województwa Sie­
radzkiego (wrze§leń' 80), któ­
remu patronuje 'Wydział Kul· 
tury l sztuki Urzędu Woje­
wódzkiego. KU memu pr.:y­
kremu zdumieniu znalazłem 
się w tzw. stopce redakcyj­
nej tego periodyku. Nikt w 
tej sprawie do mnie się nie 
zwracał, nie brałem też udzia­
łu w posiedzeniu zespołu re-
dagującego. · 

Jest to nieporozumienie. Bo­
ję się, :l:e mo:l:e ono wynikać 
ze „stylu pracy" aktualnego 
dyrektora tutejszego resortu 
kultury, który w słowie wstę· 
pnyni oznajmia: „Oddajemy 
w Wasze ręce pierwszy nu­
mer Informatora„." 
Skądinąd jestem dobrze po• 

Informowany, te tego rodza­
ju druki ukazywały się nie­
systematycznie 1 w poprze­
dnich lalach nie miały tak 
rozbudowanego 7espołu re­
dakcyjnego. Niestety, nie 
miały te:t one racji bytu 
powielane, rozpowszechniane 
z opóinienlem, raczej dezin­
formowały. · Lepszej sprawie 
nie służy 1 ten Informator, o 

St. Księgowy 

czym ~wladczy jego treść we­
wnętrzna. 
Chciałoby się pomóc, dora­

dzić, ale ręce opadają, gdy 
bierze się w .nie owoc takll!j 
„współpracy". Pragnę więc 
jak najdelikatniej sprzeciwić 
się publicznie takiemu C.spo­
nowanlu moją osobą. 

Zapraszam Pana do Siera­
dza na dożynki, by przy spo­
sobności dać wyraz naszemu 
zatroskaniu o jutro kultury 
tego regionu, tak przecie:!; 
nam bliskiej. 

FELIKS RAJCZAK 

Rys. Andrzej TyZczyński 

Oitatnlo („Szpilki" nr 37 ~ 14.IX.1980 roku) Roman 
Gorzelski opubllkowal w warszawskim satyrycznym 

INWEKTYWY 
I ARGUMENTY 
tygodnikq list do redakcji, który to list jest odpowie· 
dzią na list publikowany w „Szpilkach" (nr 33) przez 
Macieja Lukowskiego, będący odpowiedzią na artykuł 
R. Gorzelskiego pt. „Kultura plasków Sahary". Ro· 
man Gorzelskl we wspomnianym Uście wytyka M. Lu­
kowskiemu nieznajomóść życia kulturalnego w Lodzi. 
Nie trzeba się zbytnio znać na kulturze Lodzi, aby 
wiedzieć, ~e I Ogólnopolski Festiwal Filmów Rekla­
mowych był nleporpzumieniem co najmniej. Lódź od 
dawna miała szansę na któryś z wlelk!Ćh festiwali 
filmowych, ate z szansy tej nie skorzystała. Różnie 
to tłumaczono, ale to bylo dawno. Teraz pozostał 
nam już tylko festiwal filmów reklamowych. Nie ma 
się z czego cieszyć 1 nie ma się czym zajmować. 
Muszę się również przyznać, że - jak do tej pory -
nie udało ml się spotkać na łódzkiej ulicy nowych 
slupów ogłoszeniowych. Wiadomo powszechnie, że od 
pewnego czasu nle odbyWają się w Lodzi spotkania 

Jestem głęboko przekonany, że potrzebna nam jest 
w Lodzi dyskusja o stanie kultury. Maciej Lukowski 
miał tę odwagę, że na lamach „Odgłosów" wyłożył 
swoje poglądy na stan kultury w Lodzi. Można te 
publikacje - jak to robi R. Gorzelski w1 „Szpil· 
kach" - nazywać bzdurami, tylko nie zmieni to 
faktu, że nikt z tymi poglądami nie· podjął polemiki. 
Poza Ewą Pankiewicz, która w sprawach teatru miała 
inne zdanie niż dyrektor Wydziału Kultury urzędu· 
Miasta Lodzi - M. Lukowski i dała temu wyraz 
na łamach tychże „Od.głosów". A inni? Skoro mil­
czeli, widać zgadzali się, albo może nie mieli odwagi 
polemizować ze stanowiskiem dyrektora. Ich sprawa, 
ale faktu braku polemiki to nie zmieni. Dyskusji 
natomiast nie zastąpi połajanka, jak to zademonstro­
wał nam Roman GorzeJskl nie chcąc zresztą pozostać 
dłużnym swojemu oponentowi. . 
Oduczyliśmy się polemizować. Niektórzy smętnie 

wzdychają, że przed wojną na lamach gazet urządza· 
no „krwawe jatki" polemistom a I do bicia się nie­
kit;dY nawet brano. Czy akurat mamy do tego wra­
cac? Czy mamy korzystać ze . złych wzorów? Czy w 
polemikach mamy zastępować argumenty Inwektywa• 
mi? Jestem jak najbardziej za polemiką, za dyskusją, 
za krytyką personalną. życie akurat oballlo mit na-d­
zwyczajnej jedności poi;pądów 1 wykazało, że nie za• 
wsze rację mają cl, którzy piastują różne urzędy. 
Ale choć odbyło się to w warunkach niebywale dra­
matycznych, to przecie:!: z _pełną kulturą, z poszano­
waniem poglądów druglaj strony, przy użyciu argu­
mentów w dyskusji. Warto o tym pamiętać. I dlatego 
jestem przeciw inwektywom a za argumentami, nie­
zależnie od tego, kto tych inwektyw używa. I dla­
tego nie bardzo mogę zrozumieć, co do poglądów 
M. Lukowskiego ma fakt, że jest on docentem mia· 
nowanym, co mu nad wyraz zgodnie wytykają na 
lamach „Szpilek" Roman Gorzelski I '.Krystyna Mu­
dzo-Pyrzanowska, oboje z Lodzi I oboje polemizujący 
z M. Lukowskim, do których zresztą dołączy! się 
w polemice Krzysztof Wodnlczak z Poznania. 
Protestuję przeciwko takiej formie polemiki rów­

nie:!: dlatego, że spodziewam się, i:!: coraz częściej 
będziemy się nie zgadzali w poglądach na różne spra­
wy i byłoby dobrze, abyśmy to robili jednak kultu­
ralnie, oddając pierwszeństwo argumentom 1 racjom 
nad emocjami t tnwektyWamJ. 

MARCIN RODAK 
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